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Lwów, poniedziałek 24 lipca 1939 r. z” 


ETNA PRÓBA ROZRIGIA FRONTU DEFENSYWNEGO 


Mitlerowskie macki _oplatają Węgry 


WWasszawa. 23. 7. (Tel. wł. — 1. r). 
Qgloszona w piątek deklaracja rzecze 
nika niemieckiego urzędu spraw zagr., 
nie wywołała wrażenia we francuskich 
kołach oficjalnych. Widzą w niej prze- 
jaw oddawna prowadzonej 

BEZSKUTECZNEJ OFENSYWY 
BERLINA CELEM  ROZBICIA 


CENTRALNA WALOPOLSHA 
RASA OCAGZEONOSCI 


WE LWOWIE 


DAWNIEJ 


(Galicyjska Kasa Oszczędności) 
ROK ZAŁOŻENIA 1843. 
Instytucja prawa publicznego. 
wydaje książeczki oszczędno- 
ściowe imienne i na okaziciela 
oraz dla: wygody pubilczności 
książeczki oszczędnościowo -tu- 
rystyczne z prawem podejmo- 
wania po zł. 200— dziennie. 
Z PORĘKĄ PAŃSTWA. 
Prowadzi rachunki bieżące i czekowe, 


Fundusze rezerwowe zł 6,200.000 
Zamiejscowe wpłaty - P. K. 0. 500.198 


FRONTU POLSKO = ANGIELSKO: 
FRANCUSKIEGO. 

W. Paryżu liczą się z tym, że nie- 
mieckie manewry nerwowe dążyć bes 
dą do ustawicznego wywoływania po- 
„ważniejszych incydentów. Sytuacja o- 
ceniana jest w Paryżu jako wymagają” 
ca stałej czujności. 

W ekołach politycznych stwierdzają, 


ze 

WZMOCNIENIE POGOTOWIA 

BĘDZIE JEDYNYM REZULTATEM 
MANEWRÓW NIEMIECKICH 

Ostatecznie wystąpienia propagandy 
niemieckiej — zdaniem prasy francu* 
skiej — z góry musiały być skazane na 
niepowodzenie. Kola francuskie wys 
rażają też zdziwienie, że rząd niemiec- 
ki widocznie zapomniał o wyraźnym 
stanowisku zarówno Polski, Francji 
jak i Anglii, co zostało przedstawione 
Niemcom niedwuznacznie, 

W związku z tym w kołach polis 
tycznych podawana jest informacja, że 
kilka dni temu ambasador niemiecki w 
Paryżu udać się miał do min, Bonneta, 
ostrzegając, że Niemcy nje będą tole- 
rować, by rząd francuski mieszał się 
do sprawy Gdańska. Min. Bonnet miał 
odpowiedzieć stanowczo, że 
STANOWISKO FRANCJI, SPRZY* 
MIERZONEJ Z POLSKĄ NIE MO, 
ŻE ULEC I NIE ULEGNIE ŻAD: 

NEJ ZMIANIE. 


Warszawą, 23. 7, (Tel. wl.). Po krót- 
kim stosunkowo okresie ulegania to- 
talistycznym wpływom Berlina zaczy: 
na się nawet w węgierskich kołach rzą: 
dowych zaznaczać wyraźny niepokój 
przed przenikaniem wpływów germań- 
skich do madziarskiego życia i kultus 
ry. 3 

Organ rządowy „Uj Magyarsag* wy 
raża obawy, że 
PEWNE PARTIE MOGĄ ZNA- 
LEŻĆ SIĘ W MORALNEJ I MA. 

TERIALNEJ ZALEŻNOŚCI OD 

BERLINA — 


oraz, że „niemiecką grupa ludowa" 


(Yolkstumsgruppe), która przy pomos. 


cy wegierskiej partii rządowej zdołała 


Warzawa, 23. 7. (Telefon własny). 
Agencja Havasa podzję, że według na 
desłanych obecnie informacji, w ub. 
czwartek 

zatrzymany został na granicznej 
stacji w Mansżuli pociąg między« 
narodowy, udający się do Paryża, 
Zatrzymanie miało nastąpić na żądanie 
p. o. konsula sowieckiego w Manszuii 
— Fadołowa. Stacja manszuli łączy kos 
leje transsyberyjskie z mandżurskimi. 
Wiadomość ta wywołała sensację i zac 
niepokojenie. z 

Agencja Domei podaje, że 

już konsul sowiecki w Charkinie 

zawiadomił władze mandzurskie, 

że pociąg ten nie będzie miał połą 
czenia z linią syberyjską. 
Mimo to pociąg został wyekspediowas 
ny. W Manszuli pasażerowie przesiedli 
się do pociągu syberyjskiego, który 
jednak nie odjechał. 
Konsul Fadołow miał udać się na 


wprowadzić do parlamentu węgierskie 
go frakcję narodowo - socjalistyczną, 
może stać się „dynamicznym elemen: 
tem" w polityce węgierskiej. Ostrze: 
gawcze te głosy, rozlegające się coraz 
Częściej z łamów prasy węgierskiej, « 
parte są na dokładnej obserwacji dzia: 
łaluości niemieckiej grupy w parlamen 
cie węgierskim i jej ścistym współdzia* 
laninu z ruchem narodowo = socjali- 
stycznym. 

Jest rzeczą całkowicie 
ze 
NIEMIECKA GRUPA PARLAMEN 
TARNA OTRZYMUJE ZASILKI 
PIENIĘŻNE Z .TRZECIEJ RZESZY 
i.rozwija ożywioną propagandę w ści 
slym. porozumieniu niemiecko - wę 


dowiedzioną, 


Pociąg międzynarodowy zatrzymany 


za żądanie konsula sowieckiego 


terytorium sowieckie w tajnej: mis 
sji. 
Incydent ten — według agencji Domei 
— wywołał Hczne komentarze. Jedn= | 


gierskim. Na niektórych odcinkach żys 
cia węgierskiego porozumienie to przy 
brało już realne formy, uwidączniającą 
się chochy w reorganizacji podstaw 
niemieckiej polityki rolnej pod kąte 
wojennych zapotrzebowań Rzeszy, 

W kołach tzw, integralnych madzia- 
rystów obserwuje się wszystkie te fake 
ty z rosnącym niepokojem, który tym 
bardziej zdaje się być usprawiedliwio= 
ny, że nawet w kolach wojskowych 
zaobserwować się dają pewne tenden- 
cie do zaceśnienia współpracy z Niem 
tami. Wyrazem tych tendencji jest ue 
dział węgierskiego szefa sztabu, gen. 
Henryka Wertha, w tegorocznych ma- 
newraci: armii niemieckiej, 


zapowiadają nowy incydent graniczny, 
inne znów mówią o rzekomych bum 
tach w Mongolii Zewnętrznej. 


Schacht na czele konferencji 
ekonemicznej państw osi 


Warszawa, :25. 7.-(Tel. wł. — 1. 1): 
„Daily Expzess* donosi, że kanclerz 
Hitler zamierza zwołać konferencję e: 
konomiczną do Berlina, w której wzię: 


ły by udział państwa złączone stosune 

kami handlowymi z osią. ; 
Organizację tej konferencji. Hitler 

zamierza powierzyć von Schachtowi. 


Formula do rokowań 
angielsko - japońskich 


Warszawa, 23. 7. (Tel. wł. — 1. r). 
Gabinet japoński zatwierdził wczoraj 


o wizytę 
Warszawa, 25. 7. (Tel. wł. — 1. r). 
„Daily Sketch" donosi, że między krós 
jem Wiktorem a Mussolinim O 
wynikł spór na temat zamierzonej 
wizyty króla włoskiego w Berlinie, 


CZAPKI AKADEMICKIE, 


oraz WYRO 


J. MAJDROWA 


(Gmach, P. K. 0). 


Spór między królem a Mussolinim 


w Berlinie 


Król włoski przeciwny jęgt skladaniu 
-tej wizyty, natomiast Mussolini nalega 
na-jej konieczność, 

Opinia włoska z zainteresowaniem 
oczekuje wyniku tej różniey zdań. 


` PRZYBORY WOJSKOWE, POLICYJNE, PRZYSP. WOJSK. | 


STUDENCKIE i SZKOLNE 
BY SKÓRZANE 


Lwów, Sykstuska 10 


ao Telsion 112,70 
p A=" 


formułę, na zasadzie której prowadzo» 
ne będą rokowania angielsko:japoń: 
skie w sprawie Tientsinu, 

Przed wejściem w życie formula 
musi być zatwierdzona przez rząd 
angielski i japoński, 

Zawiera ona, jak wiadomo, uznanie 
przez Anglię konieczności operacyj -ja: 
pońskich w Chinach, oraz istnienie sta: 

nu wojennego w Chinach, 


Pułk. Koc w brytyjskim 
ministerstwie skarbu 
Warszawa, 23. 7. (Tel. wł. — 1. r). 
Szef polskiej misji handlowej w Londy 
nie płk, Koc, odwiedził wczoraj angiel< 
skie ministerstwo skarbu i odbył dluże 
sze narady w związku z angielsko:pol+ 
„kimi rokowaniami finansowymi.. 
-e 


24 lipcą 1939 t. 


O przywrócenie prawdziwego bramienia nazwiska 


Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.—l. r.) 
Świadome uprawianie przez państwa 
zaborcze polityki wynaradawiania 
oraz fakt, że przy odzyskaniu niepo» 
dległości w Połsce- urzędnikami sta: 
nu cywilnego były osoby, nieznają- 
ce polskiej pisowni, pozostawiły w 
ksiegach stanu cywilnego przykre 
ślady w postaci skażonej pisowni 
czysto polskich nazwisk. 

Ponieważ księgi stanu cywilnego 
jako podstawa wszelkich póżniej- 
szych dokumentów urzędowych, ma 
ja zasadnicze znaczenie, 

zniekształcenie nazwisk bądź też 

błedy popełnione w ich pisowni 
mszczą się jeszcze na dziedzicach 
danego nazwiska, 
Pokrzywdzone w ten sposób ca- 
łe ze. Dążność do odzyskania na 
ka rodowego hamowała. dotąd 
nieznajomo”ć obowiązującego w tej 
dziedzinie prawa, albo też obawa 
przed uciążliwymi kosztami. 

Chcąc przyjść tym  zainteresowa* 
nym z pomoca Ministerstwo Spraw 
Wewn. zarządziło okólnikiem z dn. 
17 bm. wprowadzenie dalszych u» 
proszczeń dla trybu postepowania 
w sprawie sprostowania skażonej pi 
sowni nazwiska. 

Prz enie prawdziwego brzmie 
oja nazwiska odbywa sie w drodze 
sprostowania odpowiednich aktów. 

Postępowanie w tej sprawie jest 
skrócone i przyśpieszone. Zarówno 
podanie c sprostowanie w trybie 
administracyjnym jak i decyzja 
władz administraci ogólnej wolne 
są od opłat stempiowych. Podania o 
sprostowanie według omawianego 
okólnika m > indywie 
ERIE ę-osnby zainteresowa* 
nej, afko też w przvpadku większej 
ilości osób zainteresowanych nosić 
charaktez prośby ogólnej. Zgłoszo: 
na być ona może przez zainteresowa 


nych lub za ich zacda na wniosek 
władzy. 
Jeśli podanie o sprostowanie skła- 


da mężczyzna żonatv, objąć ono po- 
winno nietviko prosbe o sprosto 
nie aktu iego urodzin, ale również 
aktu ślubu, ewentualnie aktu uror 
dzin nieletnich dzieci. W Bezypade 
kach, kiedy zniekształcone jest na 
awisko nietylko proszącego ale ró 
nież jego pełnoletnich dzieci, rodzie 
ców, rodzeństwa lub krewnych, rze- 
cza proszącego jest przedstawić kre- 
wnym tvm w imię wspólnego inte- 
resu ujednostajnienie nazwiska ro* 
dowego. konieczność poczynienia i 
z ich strony odpawiednich sprosto* 
wań. 

Okólnik nakłada ponadto na wła 
dze i urzędy, któreby przy czynnoś: 
ciach urzędowych ujawniły fakt po- 
sługiwania się przez osoby polskiej 
narodowości nazwiskami skażonymi 
iązek rócenia uwagi i pot- 
czenia tych osób o uproszczeniach, 
stosowanych przv przywróceniu 
zwisku prawidłowej pisowni. W 
dze te winnv okazać zainteres 
nym w granicach irożności tal 
OT ZZO ZET TTWĘ TOCZY 


Kto wygrał? 
Warszawa, 22. 7. (Tel. wł.) W 
m ciągnieniu 2 kl. Państwoa 
Loterii Kłasowej padły następujące 
główniejsze wygrane: 

100.000 zł. na nr. — 156265 

20.006 zł. na nr. — 141863 

15.000 zł. na nr. — 27807. 

10900 zł. na nr. — 3781 18516 65502 
"06061. 

5.000 zł. na nr. — 126947. 

2.000 zł. na nr. — 43084 47054 15977). 

1.000 zł. na nr. — 8369 15378 18920 
24497 59625 65755 90406 90756 95253 
112125 118052 139078. 


to stosować przy czynnościach zwią 
zanych z prowadzeniem rejestrów 
poborowych. W takich wypadkach 
władze sporządzające listy poboroe 
wych powinny: 

1) uzyskać od zainteresowanego, 
którego nazwisko uległo skażeniu, 
pisemne wyrażenie zgudy zarówno 
na sprostowanie nazwiska jak i po- 
średniczenie w sprawie tego sprostos 
wania. 

2) zestawić wykazy zainteresowa: 
nych, które takie oświadczenie zło- 


dalszą pomoc. Szczególnie winno | 


3) zęłoszenia indywidualne i wy- 
kazy zbiorowe zestawione według 
właściwych okręgów administracyj- 
nych į sądowych wnosić w charakte- 
rze wniosków właściwym władzom. 

Podania o sprostowanie pisowni 


nazwiska składać należy na obsza» 
rze województw środkowych do Są* 
du okręg. wlaściwego dla miejsca, 
w którym znajduje się księga stanu 
cywilnego, w województwach za» 
chodnich i południowych podania 


wolne od oplat stemplowych. zgła: 
szać należy do właści powiato» 
wej władzy administracji ogólnej, 


ch wschodnich po- 


w wojewó. 

dania kierować należy do urzedów 
wojewódzkich, które przeprowa- 
dzać będą sprostowania za pośred- 


nictwem właściwych konsystorzy, 

Okólnik zwraca również uwagę 
na prawidłowe brzmienie imion, za* 
lecając wpisywanie ich w rejestrach 
urzędowych w brzmieniu polskim. 
Zalecenie to obejmuje również te 
imiona, które w akcie urodzin wyra* 
żone były w pisowni obcej. 


Sztandary Stanów Unii Am. 
dla Pana Prezydenta 


Warszawa, 23. 7. (Telefon własny). I 
Do Gdyni przybył wczoraj z Nowego 
Jorku MIS „Piłsudski“. 

Na pokładzie statku przybyła wycie | 
czka węgierska — najwi: ego stowa 
rzyszenia Węgrów w Ameryce „V 
hovay" w ilości 49 osób, udająca się 
tranzytem przez Polskę do Węgier. 

Na MIS „Pilsudski“ przybył przede 
stawiciel i wiceprezes klubu Wielko- 
polan, Ślązaków i Pomorzan w Am: 
ryce p. F. Piskorski, przywożąc zebra 
ne z nicjatywy i staraniem klubu sztan 
dary poszczególnych stanów Unii A= 
merykańskiej, wysp Hawajskich, Pore 


to Rico oraz terytoriów Alaski, Sztane 
dary te stanowią dar dla Pana Prezy: 


stkich sztandarów dołą 


| ne są pisma gubernatorów poszczegól: 


nych stanów i prezydentów republiki, 
Akt ten jest nienotowanym dotychczas 
zbiorowym hołdem poszczególnych sta 
nów Unii Amerykańskiej- dla mocars 
stwowej Polski. 

Wśród pasażerów statku 
się również kpt. Antoni Janusz, 
roczny zdobywca pucharu Gordon< 
Bennetta. 


znajduje 
szi 


Sensacyjne oświadczenie biskupa Chomyszyna 


W sprawie mieumieszeenia jego 


W dzisiejszej „Nowej Zorii" ks. ble 
skup stanisławowski Chomyszyn ogłos 
sił następujące oświadczenie: 

„Dnia 5 lipca b. r. otrzymałem do 
podpisu kopię wspólnego listu paster- 
skiego Episkopatu Małopolski W/scho< 
dniej w sprawie Unii Fiorenckiej. Ten 
list podpisał natychmiast Przewiel. bir 
skup Latyszewski i ja, po czym wysła* 
liśmy go do Lwowa. Tymczasem w 
Lwowskich Wiadomościach Archidie 
cezjalnych nr. VII. pojawił się wydrue 
kowany tenże list pasterski, z datą 5 
lipca b. r., jednak z opuszczeniem pod: 


podpisu na liście pasterskim 


pisu Przewiel. biskupa Latyszzwskiego 
i mojego. Dlaczego i jak się to stało — 
nie mogę wyjaśnić, Podaję to do pu» 
blicznej wiadomości, aby uniknąć 
wszelkich nieodpowiednich i tak dla 
Przew. biskupa Latyszewskiezo, jak i 
dla mnie krzywdzących podejrzeń”. 
Stanisławów, 16 lipca 1939. 
+ Grzegorz Chomvszyn 
Biskup Stanisławowski 
Powyższe oświadczenie biskupa Cho 
myszyna podajemy bez komentarzy, re 
zerwując sobie omówienie stosunków 
w cerkwi gr=kat na późnizi. 


Demonstracje antyjapońskie 
na sowieckim Dalekim Wschodzie 


Warszawa, 23. 7. (Tel. wł. — 1. r). 
Na sowieckim Dalekim Wschodzie są | 
w pełnym toku przygotowania do wiel 
kiej demonstracji antyjapońskiej, któż 
ra odbyć się ma w pierwszych dniach 
sierpnia z okazji pierwszej rocznicy 
walk z Japoi.czykami. 

Przygotowania te odbywają się 

pod kierunziem specjalnej komisji, 

złożonej z przedstawi: 
nych władz partyjnych i wojskos 
wych. 


Zaskarżył do sądu 


Największa demonstracja odbedzie się 
w dniu 6 sierpnia. We wszystkich mia» 
stach i miasteczkach kraju przymor 
skiego mają być zorganizowane w tym 
dniu pochody z udziałem uczestników 
walk zeszłorocznych z Japończykami. 
Kulminacyjnym punktem będzie 
odsłonięcie pomnika ku czci p 
glych w obronie ojczyzny sow 
kiej w walkach z Japończykami. 


les 


za nazwanie Hitierem 


Warszawa, 25. 7. (Tel. wł. — L r.). 
Do sądu grodzkiego w Rypinie wpłyś 
nęła skarga jednego z tamtejszych obyś 
wateli o obrazę p: niej. Moszka 
Mencela, który nazwał go Hitlerem. 

Oskarżyciel podnosi. ze kanclerz 


Hitler obecnie jest ogólnie 


uważany 
jako uosobienie zaborczości, lamania 
słowa oraz szeregu innych właściwość 


ści, wobec czego insynuowanie tych 
cech obywatelowi polskiemu, musi być 
uważane za obrazę 


Sobota 
od rana do godz. 18 
w skrótach telegr.' 
W KRAJU 
D Stan zbiórki na Fundusz Obros 


ny Morskiej na dzień 19 lipca brí 
wynosi zł, 10,209.814.11. Łącznie ze 
zbiórką, prowadzoną oddzielnie 


wśród korpusu oficerskiego i podofi 
cerskiego armii i floty kapitał wynos 
sił zł. 12,854.380.65. 

D Ministerstwo Skarbu wydało 
rozporządzenie normujące spizedaż 
ratalną dolarówek. Rozporządzenie 
to uniemożliwi popełnianie nadużyć 
w związku ze sprzedażą dolarówek. 

D Nauczycielka Julia Becz, nar. 
ukraińskiej z Uliczna skazana zosta- 
ła przez starostwo w Drohobyczu n 
250 zł. grzywny za wrogie stanowis- 
ko_wobec Państwa Polskiego. 

D W dniach od 2 do 8 września 
br. odbędzie się w Polsce Między: 
narodowy Kongres Turystyczny. 
W kongresie wezmą udział najpor 
ważniejsze organizacje turystyczne 
Świata, zrzeszone w Alliance Intere, 
nationale de Tourisme. 

© W leśnictwie (Mechowa (pow. 
morski) odkryto przedhistoryczne 
cmentarzysko. Dotychczas odkryto 
pięć grobów skrzynkowych, ułóżos 
nych z dużych głazów, krytych kyr- 
hanami z wieńcami kamiennymi, 


ZA GRANICĄ 


O W Londynie aresztowano Mac 
Allistera, przywódcę t, zw, irlandz= 
kiej armii / republikańskiej. Allister 
przewieziony został do Belfastu, 
gdzie postawiono go w stan oskarie 
nia o zdradę króla. ; 

O Statkowi ratowniczemu „Zelo” 
udało się ub. nocy, podnieść zatopio- 
ną swego czasu łódź podwodną 
„Thetis”. Spodziewano się, że w cza 
sie przypływu będzie można łódź 
przyholować do brzegu. Nadzieje te 
jednak zawiodły wskutek „pęknięcia 
dwóch lin. e 

O Fabryki angielskie dostarczyć 
mają rządowi Iranu wielką liczbę sa* 
molotów wojskowych i dział prze» 
ciwlotniczych celem zapewnienia na . 
wypadek wojny ochrony szybów 
naftowych angielskc=irańskich. 3 

O Angielski wodnosamolot „Gol 
den Wind“, przeznaczony do służe 
by transoceanicznej, mogący unieść 
na swym pokładzie 100 pasażerów, 
odbył pierwszy lot próbny. Szyb- 
kość przeciętna samolotu wynosi o- 
R 300 km/godz. 

OD Jugosławia miała wyrazić goto- 
wość udzielenia zezwolenia na wjazd 
tym żydom z Niemiec, a szczególnie 
z Wiednia, dla których e zo” 
staną z jakiejkolwiek stronyfw bans 
kach jugosłowiańskich po“12 funtów. 
szterlingów na głowę. 

W Kromieryżu na Morawach 
dokonano zamachu bombowego na 
cmentarzu żydowskim. Bombę rzue 
cono na cmentarny dom módlitwy. 
Sprawca zamachu Józef Kaucky pos 
niósł śmierć na miejscu. 

O Oddział Banku litewskiego w 
Klajpedzie rozpo: wypłacać wkła 
dy, które kłajpedzianie mieli w litew 
skiej państwowej kasie oszczędno* 


ci. í 
D Nauczyciele z Kłajpedy, znaja- 
jezyk niemiecki, są przenoszeni 
b Rzeszy. Na ich miejsce spro- 
wadzani się starzy członkowie partii 
narodowo-socjalistycznej 

ki uchwalił 


Senat ameryk 
przez podniesienie rąk ustawę, przy: 
ietą iuż przez izbę reprezentantów, 
zakazująca funkcjonariuszom  pańs: 
twowym wszelkiej działalności poli 
tvcznej. 


Dość pogodnie, miejscami burze i 
przelotne upały. Słabe wiatry zmien: 
ne, głównie z południowegoszachodu, 
-Iemveratura około: 28.at. 
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Koniec propagandy niemieckiej w Irlandii 


Gabinet brytyjski uchwalił pros 
jekt ustawy, mającej położyć kres 
działalności irlandzkiej armii repu- 
blikańskiej. Teśli wziąć pod uwagę 
ilość zamachów bombowych, któ- 
rych Anglia jest widownią od dłuż- 
szego czasu, postanowienie to musi 
się wydawać zrozumiałe. Londyńczy 
cy mają dość narażania się na wybu 
chy maszyn piekielnych w czasie 
mimo wszystko pokojowym. A jed- 
nak wystąpienie przeciw  terrory” 
stom, jest ze strony rządu angiel- 
skiego, zwłaszcza w chwili obecnej, 
posunięciem śmiałym. Cała polityka 
brytyjska jest od lat ugruntowana 
nie na jakichś stałych celach politycz 
nych, ale na niezmiennych zasadach 
moralnych. Wśród nich poszanowa: 
nie godności i wolności ludzkiej zaj- 
muje poczesne miejsce. Gdyby inne 
było stanowisko obywateli angiel- 
skich, wolnościowcy irlandzcy mu- 
sieliby już od dawna ograniczyć swa 
ja działalność. Znajdowali oni bo- 
wiem zawsze wielu popleczników 
wśród samych Anglików. 

Ostatnie zamachy terrorystyczne 
maja jednak, nawet wśród najbar: 
dziej dotychczas zazorzałych obroń= 
ców, coraz „gorszą prasę', Czegoż 
bowiem żąda Irlandia? Przyłączenia 
do Fire półnecnej cześci wyspy — 
Ulsteru. Rząd Chamberlaina, w obli: 
czu niebezpiecznej sytuacji między 
narodowej, prawdopodobnie by się 
na to ostateczne ustepstwo zgcdził, 
chcąc zapewnić sobie na wypadek 
wojny całkowite współdziałanie Ir- 
landczyków. Gdvbv... gdyby nie sta 
nowcza opozycja samego Ulsteru. Al 
bowiem sześć: północnych hrabstw 
głośno wyraża swe przywiązanie do 
Zjednoczonego Królestwa i niechęć 
do poddania sie rozkazom Dublinu. 
Południe Irlandii jest katolickie i rol 
nicze, północ protestancka i prze- 
mysłowa. W odpowiedzi na żądanie 
rządu dublińskiego premier Irlandii 
północnej. lord Craigavon zarządził 
na jesieni wyborv do parlamentu ul- 
sterskiego. (Na 52 mandaty zwolen: 
nicy Londynu zdobyli 39, zwolenni* 
cy Dublinu tylko 8, Eire mimo tego 
nie zrezygnowało z dotychczasowych 
starań, Póki sie one utrzymują w ra- 
mach legalno: spór może przvbie« 
rać najrozmitsze oblicza, gdy jednak 
w gre wchodzi działalność t. zw. ar- 
mii republikańskiej, sytuacja zmienia 
sie w sposób zasadniczy. 

Test publiczna taiemnica, że tła roz 
legła organizacja terrorystyczna fest 
silnie popierana przez pewne mocars 
twa, szczególnie na Anglie zawzięte. 
Nasilenie zamachów  terrorystycz- 
nych zbiega się zawsze w sposób wy- 
soce charakterystyczny z okresami 
napięcia miedzy Anelia i Niemcami. 
To samo było w 1913 i 14 roku. Tak 
EET RTZ EC 

Podziękowanie 


Przewielebnym Ks. Dr. Władysławowi Po- 
platkowi, Ks. Mgr. Stefanowi Stuglikowi, 
Ks, Dyrektorowi Rudolfowi Opackiemu, Ks. 
Franciszkowi Kapuścińskiemu, Ks. J, To- 
maszewskiemu, Wiel, Klerykom. Kolu Pań 
K, K; Tow. Stezel.; Przyjaciołom i Znajo* 
mym, za cie udziału w smutnym obrzę- 
dzie pogrzebowym „mojej ł 
Matki, jak również za ol 
slowa pociechy w tej ci 5 
dam drog glebi zbolałcgo SR „Bóg 


zzplać”. RÓŻA BARWIKOWA 
„s dän ' . 


tyka Berlina nie zmieniła się; stwo* 
rzyć Anglii tak wiele kłopotów we: 
wnętrznych, by odwrócić jej uwagę 
od wypadków miedzynarodowych— 
to stare marzenie polityków niemiec- 
kich. Udało się to do pewnego stop: 
nia w 1914 roku; obecnie zawiodło 
całkowicie. Rząd brytyjski czując za 
sobą ogromne poparcie społeczeńs= 
twa, postanowił rozprawić się osta- 
tecznie z czynnikami rozkładu finan- 
sowanymi przez Trzecią Rzeszę. Stąd 
ujawnienie nici łączących terrory- 
styczną organizacje irlandzka z Niem 
cami į uchwalenie energicznych środ 
ków zaradczych. Społeczeństwo an- 
gielskie dziś już świadome metod 
niemieckich napewno tych zarządzeń, 
związanych z obroną państwa, nie be 
dzie miało za złe p. Chamberlainowi. 

Są one zresztą Ściśle skierowane 
przeciw osobem podejrzanym o u= 


lajac policji aresztować je bez spe- 
s cjalnego nakazu, tudzież przeprowa- 
dzać konieczne rewizje. Podobne me 
tody są stosowane wobec „niepożą- 
danych cudzoziemców“ i dają wyni- 
ki wystarczające, Wviatkowość usta 
wy jest podkreślona oznaczeniem 
okresu jej ważności dwa lata, 
Trzeba wreszcie podkreślić, że subs 
wencje niemieckie nie były wpłaca: 
ne poszczególnym terrorystom dzia* 


na 


łajacym w dobrej wierze, ale — jak | 


pisze „Daily Express“ — do kas or- 


ganizacji Centralnej. Propaganda hi: - 


tlerowska mimo wydatkowania wiel- 
kich sum nie potrafiła wzbudziś 
wśród przywiązanych do wolności 
Irlandczyków sympatii proniemiec- 
kich, czego dowodem nikłe rezulta- 
ty usiłowań opanowania prasy Eire. 
I te niewielkie pozycje dzieki wsp. 


dział w akcji terrorystycznej, pozwa:, 


nej akcji rządów angielskiego į irs 
landzkiego zostaną ostatecznie zli» 


kwidowane. 
|mcmł 


WAFELKI 
MAKUUOJĄCE 


WIE FE Y LEK © GWAW SEE? 


Jeżeli uwaga całej prasy i społeczeńs= 
twa polskiego zwrócona jest już od 
dłuższego czasu na Gdańsk, około które 
go sprawy istnieje powszechna sugestia, 
jakoby tylko Gdańsk był centralnym 
punktem zapalnym w Europie — to te- 
go rodzaju pogląd nal: skorygować 
jako zasadniczo błędny. Trzeba zwró- 
cić uwagę zarówno naszej prasy jak i 
opinii, że poglądu tego nie potwierdza: 
ja obiektywne elementy sytuacji euros 
pejskiej, a metodycznie jest on dla Pol- 
ski na pewno szkodliwy. 

Sprawa Gdańska jest bowiem tylko 
jednym z licznych punktów, które znaj 
dują się na linii programu agresji nie 
mieckiej i nie leży w interesie ani polis 


przede wszystkim cała Europa Środko+ 
wa, którą kierownictwo dzisiejszej. Rze 
szy uparło się uważać za jej osławiony 
„Lebensraum*. Wszystko, co znajduje 


się na obszarze naszej Europy, 
co ma tu charakter samodzielny i usta- 
bilizowany — stanowi dziś przeszkodę 
dla zaborczej ekspansji niemiec! i 


wszystko — wedle jej planów — win- 
no być zmienione i poddane jej roze 
strzygającym wplywom. Należą tu zas 
równo Węgry jak i Rumunia, Jugosła: 
wia i Bułgaria, Pośrednio i. bezpośred= 
nio, a granicy każdego z tych państw 
ją ogniwa zapalne. 

ALA czy tylko tam? Czy Rzesza nie 
posiada równie agresywnych zamiarów 


GŁÓWNA WYGRANA Il-giej KLASY 


ZŁ..100.000 


na nr. 136265 


2Ł.10.000 ZŁ.10.000 ZŁ.10.000 


na nr. 14.957 


na nr. 65.502 


na nr. 108.355 


padło na losy zakupione w niezmiennie szczęśliwej kolekturze 


NADZIEJA 


LL 
CENTRALA: Lwów, Legionów 11 


ODDZIAŁY: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 117i MIODOWA 7 


tyki ogólnoevropejskiej ani polskiej po 
mijanie tego faktu. 

Jeżeli aktualnie mówi sie głównie o 
Gdańsku to dlatego, Gdańsk wyda: 
je się punktem wyjściowym w obecnej 
taktyce Rzeszy, co jednak ni 
że ten punkt może by! 


przerzucony gdzie indziej, 
pe 


strony 
Gdańs 


przekro: 


nia dalszych, przewidzianych przez nią 


łoby dużą naiwnością sądzić, że 


Gdańsk jest już ostatnim i jedynym 
marzeniem niemieckim. Plany Trzec'ej 
Rz aią znacznie dalej i o tym 
MIEC EOB ZONA EO: 


Terenem  apetytów niemieckich jest 


|] na zachodzie Europy? Czy mógłby się 
znaleźć optymista gwarantujący spoe 
kój na granicy francuskiej? Czy Stras- 
burg nie leży na linii zupełnie oczywise 
tych zamiarów niemieckch? Czy nales 
ży zapomnać o stosunku Rzeszy wobec 
Danii? Czy wolńo pominąć plany nie- 
mieckie sięgające na wschodzie aż po 
Ukrainę? Czy mamy wreszcie mówić 
o dalekich planach kolonialnych Rze- 
szy? 


J 


eli wymieniliśmy tu tylko najważ 


niejsze punkty, które znajdują się pod 
obstrzałem ekspansji Niemiec, to właś: 
aby 


dlatego, przypomnieć, ze 


jednym z nich, 


wać uwagę Europy wylacznie na Gdań- 
sku, ponieważ trzeba, aby. Es'ropa pa» 


e koncentro ; 


miętała o całości niebezpieczeństwa, a 
nie tylko o jego fragmentach. 

Polska już określiła swoje stanowis» 
ko w sprawie Gdańska. Marszałek Śmi 
gły:Rydz, reprezentujący bez żadnych, 
najmniejszych zastrzeżeń wolę całego 
narodu polskiego, jeszcze raz stwier« 
dził ją onegdaj i oświadczył, że po wy: 
czerpaniu wszystkich środków pokojo« 
wych, Polska będzie biła się o Gdańsk 
— gdyby zaszła tego potrzeba — nawet 
„sama. 

Polska jest zdecydowana wypełnić 
swój obowiązek, gdyby jej interesom 
zagroziło niebezpieczeństwo. Polska na 
wiosnę br. była jedynym w Europie 
państwem, które wolę tę samorzutnie 
zademonstrowało. Pod wpływem tej 
woli ocknęła się Europa, Polska wyka- 
zała trafny instynkt i głęboki rozum 
polityczny. 

'W jej stanowisku nie zaszła żadna, 
najmniejsza zmiana. O tym wszyscy 
muszą wiedzieć. Polska — jak już pi- 
saliśmy niedawno — spokojnie pracu, 
je, ale nie spuszcza z oka wypadków. 
Jesteśmy silni, zwarci i gotowi każdej 
godziny na rozkaz Naczelnego Wodza 
stanąć jednym murem u naszych gra: 
nic i skutecznie zatrzymać każdego, 
ktoby ośmielił się je naruszyć. 

Ale równocześnie chcemy, aby wie: 
dziano w Europie, że niebezpieczeńs= 
two nie leży tylko u naszych granic i 
nie tylko w Gdańsku. Niebezpieczeńs: 
two czyha w wielu innych również 
punktach, a Gdańsk może się stać dla 
agresora tylko punktem zaczepnym i 
wyjściowym do ogólnego ataku. 


Polityczny rozum Polski do tej pory 
ani raz nie zawiódł. Nasza znajomość, 
nasza ocena sytuacji, masza taktyka 
okazały się najbardziej trafne. Będzie 
dobrze, jeżeli również i teraz przypom= 
nienie, że nie tylko Gdańsk, ale i inne 
punkty w Europie są zagrożone — sta: 
nie się dla wszystkich elementem oce: 
ny położenia europejskiego w aktualnej 
chwili. 


KL. HR. („Kurier Poranny") 


Wyrok śmierci 
w kamerze gazowej 
NSE 25. 7, (Tel. wł. 


Śmierci na aae litewskim Fanliu= 
kaitisie. Pauliukaitis jest pierwszym 
przestępcą który został uśmiercony w 
niedawno zainstalowanej w Kownie 
kamerze gazowej. 

Z 
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z- dnia 25 lipca 1939 r. 


Dr, 


Polska zahkasnowaśa 


imperialistyczne dażesia EJiller"a 


„ Warszawa, 22. 7. (PAT) Dziennik 
„Epoque“ zamieszcza artykuł swego 
zedaktora dyplomatycznego Donadieu, 
który konstatuje niesłychaną irytację 
Niemiec pod adresem Polski, Kanclerz 
Hitler — pjsze Donadieu — nie może 
przebaczyć Polsce, że mu stawiła opór. 
Nie może przebaczyć Marszałkowi Śmi 
głemu-Rydzowi oświadczenia, że Pol- 
ska bić się będzie o Gdańsk, nawet 
gdyby była sama, 
~ Istotnie po raz pierwszy — pisze 
publicysta — widzi Hitler, że ja- 
kiš kraj tak zdecydowanie staje 
w poprzek jego drogi. 
Można zrozumieć tę wściekłość — pis 
sze publicysta — ale trudno powstrzy- 
mać się od uśmiechu, gdy gen. von 
Brauchitsch wyraża oburzenie z po» 
wodu rzekomej grożby ciążącej nad 
Prusami Wschodnimi, Polska nie pra» 
mie bynajmniej tej prowincji, jak jej 
to imputuje stale wroga propaganda, 
aczkolwiek prowincja ta stanowi enclas 
vs niemiecką wewnątrz ziem slowiań- 
skich. Polska nie myśli o' stawianiu żąę 
dań przestrzeni życiowej, ale jest rze- 
szą oczywistą — TORS? publicysta — 
że 
gdyby doszło do wojny, która by 
byla Polsce narzucona, to stano 
wisko Polski musiałoby ulec zmia” 
nie, wet 
„Journal* w depeszy swego kore 
spondenta berlińskiego traktuje wszyst 
tie informacje z Berlina na tematy 
gðańskic, jako przewrotną propagan- 
Na łamach dziennika „Intransigeant“ 
dę, zmierzającą do uśpienia czujności 
Polski i krajów Zachodnich przez 
lansowanie pogłosek o rzekomych ne- 
ORA 


Są to manewry, czy balony psóbs 
"ne, które mają na celu wprowadze- 
nie zamętu- w opinii innych kras 
jów. 
p. Touvenain cytuje wywiad, udzielo- 


prasie amerykańskiej, przytaczając na 
wstępie szereg poprzednich oświadczeń 
kanclerza Hitlera, uznających prawa 
Polski w Gdańsku i podkreśla, że Hit- 
ler jest najlepszym świadkiem na rzecz 


ny przez Marszałka Śmigłego:Rydza | słuszności tez polskich. 


$ensacyjna dymisja 
gen. Queipo de Liane 


Burgos, 22. 7. (PAT) Znany ze 
swych przemówień radiowych. w cza 
sie wojny domowej gen. Queipo de 
Llano otrzymał dymisje ze stanowi: 
ska dowódcy drugiego okręgu woj- 
skowego za „użycie nierozważnych 
słów w przemówieniu wygłoszonym 


w Sewilli. Na miejsce jego mianowa- | minacyj 'na wyż 


ny został gen. Saliquet. 

Madryt, 22. 7. (PAT( W sobotę 
popołudniu brać się ma hiszpań- 
ska rada ministrów, W -kołach do” 
brze poinformowanych_ przywiązują 
duże znaczenie do tych obrad. Przes 
widziane jest dokonanie szeregu nos 
ższych stanowiskach. 


Obchody Zw. Młodej Wsi 
w rocznicę Kadrówki _ 
Zarząd głównego Centralnego Związ- 
ku Młodej Wsi Siew, wydał odezwę, 
aby w rocznicę wymarszu kadrówki w 
Krakowie w każdym ogniwie organie 
zącyjnym został urządzony obchód los 

kalny. 

Ponadto Siewowcy mają mei 
przy głośnikach radiowych przemówie 
nia Marszałka Śmigłego-Rydza, który 
jest ojcem chrzestnym sztandaru Cen 
tralnego Związku Młodej Wsi. 


Trzęsienie ziemi 
w Nadrenil 

Koblencja, 22. 7. (PAT) W Nadre- 
nii odczuto w piątek silne wstrząsy 
podziemne. Wstrząsy trwały okoła 
6sciu sekund i towarzyszyły im głus 
che grzmoty. W szeregu wypadków za 
rysowały się ściany domów. Tak siłe 
nych wstrząsów nie pamiętają tam od 
kilkudziesięciu lat. 


Niemcy w Polsce deklarują walke 


nie z narodem niemieckim, aie z hitleryzmem 


Łódź, 22. 7. (PAA). W związku z 
toczącą się ostatnio dyskusją na temat 
odpowiedzialno:ci narodu niemieckie- 
go za politykę hitleryzmu, -w łódzkim 
piśmie „Volkszeitung* organie Niemiec 
kiej- Socjalistycznej Partii Pracy w Pole 
sce, uk: się artykuł p. t. „Ceb wal- 
ki* W artykule czytamy: 

„Gdy reżim hitlerowski pómimo 
wszystko narzuci światu wojnę, to ces 
Jem najważniejszym dla wszystkich na: 
rodów, jak również dla narodu niez 
mieckiego, będzie 

zniszczenie tego NETEM co 


Systematyczna germanizacja 
„Czech i Moraw 


22; 7. (Tel. wł). Wbrew 
zapewnieniom protektora 
Neurątha, który przed objęciem swego 
użędu oświadczył, iż światu pokaże 
jak naród niemiecki pottafi uszanować 
prawa powierzonego jego pieczy na 
rodu, 

polityka germanizacyjna w Cze- 

chach i na Morawach postępuje sy+ 

stematycznie naprzód. 

W Bernie przemianowano około 100 
ulic, noszących nazwy czeskich boha- 
terów narodowych, chrzeząc je nas 
zwami niemieckimi. 

Jak przy tym „poszanowano natural 
ne prawa narodu czeskiego” świadczy 
fakt, że nazwy ulic, noszących nazwi+ 
OEPTYEZZAZOWESZZE Z 


` Warszawa, 
oficjalnym 


ska bohaterów czeskich, 
zmieniono na takie nazwy 
_. śliwka, kiosk, dolina i t. p. 
w związku ztym „Narodni Novis. 
, piszą: rozumiemy, że Niemcy-wy- 
azili swe uczucią narodowe, nadając 
ulicom nazwy Adolfa Hitlera czy mar- 
szałka Goeringa i t. p., lecz 
Berno jest również miastem cze» 
skim i Czechów jest tam kilkakrot 
nie więcej niż Niemców, a miasto 
to budowali Czeci. 


jak 


Nie rozumiemy dlaczego ulicom, noszą M 


cym nazwy czeskich bohaterów, nadas 
no nazwy takie jak śliwka; kiosk, do- 
lina i t. d. 


Ciężka walka z gruźlicą 
- Niepokojący stan zdrowia młodzieży 


Wedlug danych statystycznych 
w Polsce na każde 10 tystęcy miesz> 
kańców przypada 109.7 zgonów 
rocznie. 

Z tego na choroby zakaźne wy- 
pada 4.3 zgony a na gruźlicę 
15.3 zgonów. 

Jest to procent śmiertelności bardzo 

duży. 

Świadczy też niewatpliwie o złym 
jeszcze stanie opieki sanitarnej, mi- 
mo wszelkich wysiłków w tym kie- 
runku tak ze strony władz państwo* 
wych, jak i czynników społecznych. 

Rzecz ciekawa przytem, że np. 

na grużlice umiera więcej ludno= 

ści wiejskiej niż miejskiej wbrew 
` ogólnie panującej opinii. 
Na wsi bowiem jest chorych na 


BRBGOORQQQOGOGOO000000000G92 


ZłÓŻ grosz na T. 0. M.! 


gruźlicę od 3 do 11 proc. ogółu lud- 
ności. Z każdym przytem rokie wzra 
ba młodzieży - gruźlic: 

Wasz uia na to GEE kon i 


1907 Bylo. RS ów 9. prace w 
1908 rocznikų 9.9 proc. a z rocznika 
1910 — 10.7 proc. 


[ Ale czy to jest celem w 


ystkich tych, 
którzy mają w tej wojnie współdzia* 
łać? Niestety, nie! 

Gdy przegiądamy prasę nacjonali= 
styczną, musimy niestety stwierdzić, że 
narodowy socjalizm utożsamiony jest 
z narodem niemieckim i państwo nie- 

stąpić musi; o ile świat nie chce 

być zamieniony w więzienie. _ 

mieckie z reżimem hitlerowskim. Dla 
prasy tej jedno jest niewątpliwe: Nieni 
cy trzeba rożczłonkować na większe 
lub mniejsze części, naród niemiecki do 
prowadzić. do położenia by nigdy nie 
mógł, jak równy z równymi zasiadać 
w. rodzinie narodów. U 

Operuje się przy tym  łatwiznami, 
uje się, że naród niemiecki jest 
że zawsze dążył do ujarze 
mienia innych narodów. 

Nagina się i fałszuje historię naro- 
du niemieckiego, by usprawiedliwić 
swoje twierdzenie. Dlatego musimy w 
tej groźnej chwili : my w Polsce o- 
świadczyć: 

Wrogiem nie są Niemcy i naród 


“sko, 


Wrogiem 
ryzm. 
Omawiając bezkrytyczny stosunek 
niektórych odłamów społeczeństwa 
polskiego do mniejszości niemieckiej, 
„Volkszeitung“ domaga się, by 'odpos 
wiednie czynniki zajęły jakieś stanowi 
„bo milczenie może być zrozye 
miale przez masy jako aprobata", 
W zakończeniu czytamy: 
Czas jest krytyczny. 
Tysiące mówców w Polsce, «wa 
Francji i w całym świecie są goto- 
wi walczyć nie przeciwko Niemcom 
ale przeciwko systemowi, pod któ” 
rym jęczy lnd niemiecki. 
Z jaką świadomością mogą oni przy- 
stąpić do walki? Że świadomością, że 
celem walki Będzie wolność ï sprawiee 
dliwość dla wszystkich narodów? Czy 
t świadomością, że zwycięstwo 
przypadnie nacjonalizmowi, który nos 
wą niewolę stworzy dla własnego na- 
rodu? Każdy myślący człowiek musi 
wiedzieć; Co jest celem walki”. 


niemiecki, 


jest -hitle 


39 samolotów sowieckich 
strącili latnicy japońscy 


Hsingking. 22. 7. (PAT) Jak do* 
nosi komunikat armii kwantuńskiej, 
wczoraj o godz. 11 samoloty japoń* 
osbandżurskie patrolujące rejon 
jeziora Buinos napotkały 80 samolo- 
tów sowiecko-mogolskich. f 

W wyniku walki 39 samolotów 


przeciwnika zostało straconych... 
Teden z samolotów. RE 
ł zestrzelony i spądł, ale ZNAJA, 
jak głosi komunikat, udało się cała 
i zdrowo powrócić dos swej- -bazy 
macierzystej. 


Desant oddziałów japońskich 
w porcie chińskim Suabue : 


Czungking, 22. 7. (PAT) We 
dług doniesienia Agencji Reutera, 
oddziały japońskie pod osłoną gwał 
townego ognia artyleryjskiego z o% 
krętów wojennych oraz bombardo- 
wania z samolotów wylądowały w 


Rewelacyjny wynalazek 
przeciw poparzeniu iperytem 


Warszawa, 22. 7. (Tel. wł.) Amery- 
kański uczony dr R. H. Bullard, spr 
parował nowy środek, - neutrąlizujący 
działanie iperytu, Iperyt dzięki swym 
własnościom zalega bardzo długo miej 
sca zakażone, uniemo: jąc wszele 
ką pracę. Jedyną przed nim ochroną 
była dotychczas maska.i impregnowa« 
ne ubranie 


Preparat dra Bullarda rozpryskuje 
się na ubranie, czy powierzchnię przed 
miotu, który: ma być chroniony. Ipez 
ryt, gdy dostanie się w miejsca zabez- 
pieczone, ulega neutralizacji, 

Dr. Bullarda ze względów zrozumia: 
łych nie podał do szerszej wiadomo» 
ści składu swego preparatu, 


porcie chińskim Suabue, odległym a 
około 100 km na mółnoco-w: 
od Hongkongu. |apończycy mieli 
poza tym zająć port Czenghai w po- 
bliżu Suaczeu. 

... . 


Tokio, 22. 7, (PAT) Japoński mi 
nister finansów Isziwała oświadczy! 
— według Agencji Domei — na 
wczofajszym posiedzeniu gabinetu, 
ze 

grozi zniżka dolara chińskiego, 
Zniżka ta odbić się może ujemnie ną 
chińskich dochodach celnych, pozos 
stających niemal wyłącznie pod kon 
trolą japońską oraz na banknotach 
Federal Reserve Bank w Pekinie. 
Minister wzywał do powzięcia zaw 
czasu energicznych zarządzeń prze 


į ciw grożącej zniżce. 


-a 


Gdańsk, 22. 7. (PAT) Dnia 18 
bm. policja gdańska zatrzymała na 
przegiąg około godziny w porcie 
gdańskim płk Sobocińskiego, kie: 
sowmika wydziału wojskowego kor 
koje generalnego R. P, w Gdań- 

ry odpywał przejążdżkę mo- 
torówką. | 

W związku z tym faktem, komi- 
sarz generalny R. P, złążył wobec 
Senatu W. M Gdańska protest, 
zwracając uwagę na wysoce niewła” 
ie zachowanie się organów pos 
cii, | 
Gdańsk, 22. 7. (PAT) W związ" 
ku z zastrzelem strażnika Budziewi: 
cza w Mrzcionkach na granicy pole 
sko-gdańskiej, komisarz generalny 
DENETAN PACZCE STRZ PRO EES PEB 


Urlop amb. Noel 
Warszawa, 22. 7, (PAT.) Ambasador 
Francji L. Noel wyjechał na urlop. W 
czasie jego nieobecności ambasadą kie 
rować będzie p. Jean Seguin w charak» 
terze charge daffaires'a, 


Pomyślny wynik 
rozmów anglelsko-gretkich 
Ateny, 22. 7. (PAT) Agencja ÀA 

teńska donosi, że podsekretarz stanu 
w ministerstwie marynarki handlo* 
wej Cifos po powrocie z Londynu 
oświadczył, iż zadowolony jest zwy 
ników swej podróży, w czasie któ: 
rej omówiono zasady pomocy finan» 
Jowej ze strony W. Brytanii. Pomoc 
ta wyrazi się w długoterminowej po- 
tyczce, 


twiczenia przeciwiotnicze 
w Berlinie 
Berlin, 22. 7. (PAT.) Ćwiczenia obros 
"ny przeciwlotniczej zapowiedziane na 
"koniec b. m, rozpoczną się we wto- 
sek wieczorem i potrwają do czwartku 
w nocy. 


Energiczny protest Rządu R. P. w Gdańsku 


Nowa prowokacja policji gdańskiej 


R. p. dokonał w dniu wczorajszym 
z polzcenia rządu polskiego ener- 
gicznego protestu w Senacie W. M. 
Gdańska, rezerwując sobie sprecy- 
zowanie postulatów po ukończeniu 


śledztwa, ozaz komunikując Senato- 
wi, że polskie posterunki graniczne 
otrzymały nakaz bezwzglednego u: 
życia broni w wypadkach usiłowania 
naruszenia granicy. 


Wezwanie rządu brytyjskiego 
o ułatwienie rokowań z Polską 


MWarezawa, 22. 7. (Tel. wl). Podczas 
wczorajszych obrad Izby lordów, czło- 
nek Labour Party lord Straboldogi 

zainterpelował rząd, aby nie był 

tak nieustępliwy w toczących się 
obecnie z Poleką układach finans 
sówych, 
_ Udzielając w imienin rządu odpowie 
dzi lord Templemore oświadczył, że 
najgorętszym życzeniem rządu brytyj: 
skiego jest 

uczynienie wszystkiego co możli- 

we, aby skutecznie dopomóc, Pole 


Zwyciężyła nolska recia stanu 


sce w powiększaniu jej środków o- 

bronnych, aż do granic określo" 

nych przez PO: armii brytyj: 
iej, 


Rozumieć również należy trudności, ja $ 
kie powstają przey udzieleniu Polsce 
dopuszczeniu || 


tak dużych kredytów 
do dokonywania zamówień w innych 
krajach. 
Zagadnienie , kredytów. dla Polski 
jest dobrze zrozumiane przez rząd 
i jest obecnie tematem dalszych dy- 
skusji z delegacją polską. 


| 
| 


APAR: 


Wyjazd Papieża 
5 do Castel Gandolfo - 

Gitta del Vaticano, 22. 7. (PAT). 
Ojciec św. opuści Watykan w ponieę 
ziałek, udając się do swej letniej re» 
zydencji Castel Gandolfo. 


Gen. onside w Croydon 
, Londyn, 22. 7. (PAT) Gen. Iron- 
side w drodze powrotnej z Warsza- 
wy wylądował na lotnisku Croydon. 


"SKŁĄD GŁÓWNY: 
A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARIACKI 44 


UTWORZENIE IZB ROLNICZYCH 


W STANISŁAWOWIE | TARNOPOLU 


Warszawa, 22. 7. (Tel. wł). W d 
21 bm. w godzinach popoludniowych, 
odbyło się pod przewoanictwam pre- 
miera gen. Sławoja-Składkowskiego 
posiedzenie Rady Ministrów. 

Na posiedzeniu tym przyjęto m. in. 
kjlka projektów ustaw w sprawie raty- 
fikacji umów międzynarodowych, 

uchwalono rozporządzenie o utwo« 

rzęniu Izb Rolniczych w Stanisla» 
wowie i Tarnopolu, ustalając je- 
dnocześnie okręgi działalności tych 
Izb, 
z kolei uchwalono rozporządzenie w 
sprawie oznak urzędów oraz organów 
pomocniczych i wykonawczych w dzia 


niu , le Ministerstwa Sprawiedliwości, Na» 


stępnie uchwalońo rozporządzenie 
o zasjlkach wyrównawczych dla 
pracowników, przyjętych ze siuż 
by b. czeskorsłowackich kolei pań” 
stwowych do służby w kolejnice 
twie polskim. 


Ponadto Rada Ministrów uchwaliła 
przeniesienie dyrekcji okręgowej Ko- 
lei Państwowych w Radomiu do Chel: 
ma oraz zatwierdziła bilans į rachunek 
zysków i strat Lasów Państwowych za 
rok obrąchunkowy 1938. NE 


lzolacjeniśd amerykańscy odpowiedzialni 
za skutki odroczenia rewizji ustawy o neutralności 


Hydepark, 22. 7. (PAT.) Na konfe- 
rencji prasowej w Hydepark, prezys 
dent Roosevelt oświadczył, że decyzja 


K nstytucja państwa słowackiego 


wprowadza ustrój autorydstywny 


Brntysiawaw- 22. 7. (PAT.). Wczoraj 
ddbyło się szóste posiedzenie sejmu 


Jłowacklego, na którym przyjęty zo- | 


ptal projekt rządowy konstytucji pańr 
rwa. słowackiego. 

„INa posiedzeniu, które miało charake 
ter bardzo uroczysty, byli obecni wszy 
gcy członkowie rządu z premierem Ti- 
go na czele. Referent projektu poseł 
Karol Mederly uzasadniał szeroko pros 
jekt rządowy. 

Nowa konstytucja wprowadza — 
zdaniem referenta — ustrój republikań 
ski na zasadach korporacyjnych i chrze 
tcijańskich. z 

Konstytucja liczy się z charakte- 

rem narodu słowackiego i panu- 

facymi w kraju stosunkami, wpro« 
wadza t. zw. ustrój autorytaty 
wny, 

W dyskusji zabrał głos wicepremier 
Iuka, jako jeden z twórców konsty- 
tucji. Uzasadniał on szeroko, dlaczes 
go w konstytucji nie został przyjęty ue 
strój demokratyczny, który, jego zda- 
niem, mógł się utrzymać na zachodzie 
Europy, nie ma jednak widoków powo 
dzenia w Europie środkowej, gdzie jste 
nieja zupełnie inne warunki, Zadaniem 
sejmu słowackiego będzie odpowie» 
dnie uzupełnienie 1 rozbudowanie kon 
stytucji, która w obecnym stanic fest 
tylka fundamentem dla wytworzenia 
konstytucji doskonałej. W końcu wi- 
cepremier Tuka podkreślił, że 

konstytucja słowacka wprowadziła 

pierwiastek narodowy, a mie us 


skiej, której Słowacy obecnie przy 

jat nie mogą. 

Po przemówieniu szefa propagandy 
Macha, sejm jednogłośnie w obu głos 
sowaniach przyjął konstytucję. 

Nowa konstytucja słowacka przewi+ 
duje, że parlament składać się będzie z 
80 posłów, wybranych przez naród w 
głosowaniu tajnym, równym i bezpo” 
średnim na okres 5 lat, 

Wybór prezydenta republiki doko- 
nywany jest w pierwszym głosowaniu 
większością 3/5 głosów, w drugim zwy 
kłą większością, 

Prezydent wybiezany jest na 7 lat. 

Rada państwa ma za zadanie nadzór 
i koordynację organów ' konstytucyj- 


nych. Powoływena jest na kodencję 
3 letnią. 6ciu jej członków mianuje pre 
zydent, a 10 partia ks, Hlinki, 

Rząd, rada państwa į członkówie par 
lamentu, posiadają prawo inicjatywy 
ustawodawczej. 

Pzczydent państwa ma prawo ves 

ta przeciwko uchwałom parlamen-. 

tu, dotyczącym ustawodawstwa, 

Grupy: narodowościowe, żyjące 
terenie Słowacji, mają 

prawo organizowania się pod wła" 

snym kierownictwem w stowarey: 

szeniach kulturalnych i politycz- 
nych, 


na 


oraz używania języka ojczystego w 
życiu publicznym i w szkolach. 


Niemcy próbują wydobyć 


zablokowane depozyty czeskie w Anglii - 


Londyn, 22. 7. (PAT.) Przebywający 
w Londynie dyrekter departamentu nie 
mieckiego ministerstwa „gospodarki na: 
rod. Wokltat, który pozornie przybył 
jako delegat niemiecki na międzyna« 
rodową konferencję wielorybniczą, ode 
był wiele konferencji z kompetentny- 


(mi czynnikami brytyjskimi. 


Wohltat naradzał się z ministrem 
handlu zagran. Hudsonem, z naczelni- 
kiem wydziału w kanclerstwie skarbu 
Waley oraz widzieć się miał dwukrote 


Horazem Wilsonem. W rozmowach 
tych największą rolę odgrywać ma 
sprawa projektu specjalnej umowy płat 
niczej i handlowej między W. Bryta* 
nią a protektoratem. 

W kołach niemieckich z -rozmowami 
tymi-wiąże się nadzieja, że zawarcie u- 
mowy handiowej z protektoratem, poz 
ciągnęłoby za sobą uznanie go de jure 
i co za tym idzie zwrot depozytów, 
znajdujących się w Banku Angielskim. 
Depozyty te wynoszą mniej więcej 16 


względnią m, in. ideologii słowiań Í nie z głównym doradcą premiera siz ! milin, funtów szterlingów: 


| 


kongresu o odroczeniu dyskusji nad 
nową ustawą o neutralności do następ: 
mej sesji, powstrzyma załatwienie szer 
regu nasuwających się zagadnień. 

Roosevelt zapewnił, że zdecydowany 
jest zwołać kongres na sesję nadzwy* 
czajną, gdyby zaszła obawa jakiego 
kryzysu. Š 

Prezydent nie chce przejść do porząd 
ku dziennego nad decyzję senatu i sta- 
wieć kwestii ustawy neutralności wo- 
bec narodu w tym sensie, w jakim star 
wia tę sprawę rząd, gdyż pewne czyn 
niki izolacjonistyczne w senacie unie- 
możliwiły wszelką dyskusję nad usta: 
wą aż do stycznia przyszłego roku, — 
Czynniki te wzięły w ten sposób na sie 
bie całkowitą odpowiedzialność za od- 
roczenie załatwienia ustawy o neutral 
ności. 

Kończąc swą deklarację, prezydent 
Roosevelt oświadczył, że: „ledyną rzez 
czą, którą teraz może zrobić, to gorąco 
się modlić, żeby do stycznia nie wy” 
buchło żadne poważne zaostrzenie sy: 
tuacji międzynarodowej", 


Wznowienie rozmów 

niemiecko-sowieckich 

Warszawa, 22. 7. (PAT.) Jak donosi 
agencja TASS, ostatnio wznowione zo- 
stały rozmowy pomiędzy stroną ni% 
miecką i sowiecką na temat wymiany 
handlowej i kredytów. 

W rozmowąch tych komisariat Judo. 
wy handlu zewnętrznego Z, S$. R. R. 
reprezentowany jest przez Babarina, 
zastępcę przedstawiciela handlowego w 
Berlinie, strona niemiecka za$ przez 
p. Schnurre. 

TEZ CEZ ZE Z E SEEEN OEE ETEO 

Londyn, 22. 7. (PAT.) Reuter dowia 
duje się, iż admirał sir Andrew Cuns 
ningham, dowódca floty śródziemnor 
morskiej uda się w. sierpniu z wizyte 
Ina do Stambułu, 

pm 
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Gdańsk — ośrodkiem polskiej kultury 


Ostatni numer 
terackich"s, poświęcony specjalnie 
sprawie Gdańska, zawiera m. in, are 
tykuł Tadeusza Grabowskiego, pt. 
„Literatura gdańska i o Gdańsku”, 
Fragment tego artykułu zamieszcza- 
my poniżej. 


„Wiadomości Lis 


Nikt nie może wątpić, że promienio+ 
wanie literatury polskiej dokonywało 
się na zewnątrz granic dawnego pafs 
stwa polskiego wcale daleko, czy my- 
¿limy o dawnym państwie moskiew* 
skim, czy o związanych z polską jede 
1ością Inflantach lub lennych Multa» 
nach, czy wreszcie o Czechach i Mora- 
wach, albo o Prusach Wschodnich i 
Gdańsku, Prusy Królewskie i Warmia 
wchodziły w tę jedność zupełnie, a 
Gdańsk stanowił tylko prowincję tej 
literatury, choć pisarze gdańscy byli 
najczęściej pochodzenia niemieckiego, 

Jako stolica Pomorza, Gdańsk od- 
twarzał najwierniej, od zarania dzie* 
jów, duchowe życie kraju, Tu bowiem 
ciążyła wschodnia część „plemienia por 
morskiego; stąd wychodziła historycze 
na misja św. Wojciecha. Legenda Woj- 
ciechowa wzięla niejako w posiadanie te 
strony, które stały się, wraz z Gdań 
skimi, częścią diecezji kujawskiej z 
jej Katedrą włocławską, jako macierzą 
kościołów pomorskich i gdańskich. 
Gdy rozbitemu na dzielnice państwu 
sąsiedztwo dzierżaw krzys 
żąckich, niemczejący zwolna Gdańsk 
nie zerwał związków z polską kościel- 
va jednością, uówiadamiał się w swej 
odrębności od krzyżąctwa, wyodrębe 
niał į ustalał, mimo działających i tu 

I 


w 
mee e 


zagroziło 


wpływów literatury krzyżackiej. 


Wśród czasopism 
ADAC ECA 


NOWY NUMER „ZACZYNU*. Ostatni 
„Zaczyn* przynosi nastę- 
pujące artykuły: „Gruawald przestal być 
mitem“ podkreślający nowy charakter 
tegorocznych obchodów, będących nie tyl- 
ka ASRR i analogiami, ale i przede 
kim koncentracją sił i poczucia gotor 
bojowej. Artykuł kończy się słowami: 
„Dziś jesteśmy narodem, który potrafi 
Grunwald nie tylko uczcić, ale — gdy zaje 
. Poza tym nu- 
— oświetlający 
ich warstw inteli- 
O pozytywny pros 


numer tygódnika 


dzie potrzeba — powtórzy 
Znaki czasu 


genckich w III. 
gram w sprawie wy 
zający koncepcję no 
ctwa. „Przedwczesne epitaphium 
śreślający na marginesie likwidacji „Pi 
żywotną wartość koncepcji związania życia 
artysty z państwem. „Triumwirat wywiadu 
TI. Rzeszy“ — odsłaniający kulisy u hile» 
w organizacji propagandowa:sz 
j, „Armia niemiecka a hitli 


Hermana Rauschnini 
lizmu". „Filmowa w państwimi osi! 
— omawia ostatnia amerykańską produkcję 
filmowa. „Ex libris“ 

nowych wydawnictw 
meru. 


— zawierający przegląd 
treści nie 


dopełnia 


LEON DANILUK 


na Pomorzu 


czasie trzynastoletniej wojny z krzy: 
żactwem pogłębił swój związek z pol» 
ską jednością i z Krakowem, gdzie 
roiło się w końcu średniowiecza od 
gdańskich scholarów. 

Kultura gdańska szła o lepsze z war- 
mińską, jako ośrodkiem polskim 
wśród ziem krzyżackich. Zarysował się 
gdański punkt widzenia, jak świadczy 
zainicjowana przez biskupa warmiń- 
skiego, Ferbera, a bliska stylem Długo: 
szowi i Kallimachowi — kronika za- 
konu krzyżackiego, Patrycjat gdański, 
ożywiony swobodą polskiego ducha, 
torował sobie już drogę do wolnego 
wyrażu w literaturze, choć zamęt refor 
macyjny zepsuł wiele i wzmógł głów= 
nie bujną gdzieindziej — publicystykę 
religijną. Nie uniknął jej gdański hu- 
manista Jan Dantyszek, polski dyplo: 
mata, biskup chełmiński, pełen skupie» 
nia liryk religijny. Takim typem jest i 
Eustachy Knobelsdorf, zwolennik ka- 
tolickiej reakcji i daleki od poganie 
zmu ludzi renesansu. Knobelsdorf po- 
chodził z Elbląga, Gdańszczaninem był 
Achacy Curaeus, magister gimnazjum, 
zwolennik reformacji, władający mes 
trem clegijnym wprawdzie, a zwykłe 
okolicznościowo, jak świadczą jego 
związki z wojewodą pomorskim Cemą 
lub biskupem kujawskim, Uchańskim 
Nie brakło teraz, za dni humanizmu, 
talentów szczególnie wśród gdańskich 


magistrów, których popierał kanclerz 
koronny, Oczeski. Lubili poezję rajcy 
gdańscy, jako mecenasi magistrów i 
skłonni do wzmocnienia kultury swe- 
go miasta, co sąsiadowało o miedzę z 
polskim Elblągiem i pysznym ze swe- 
go studium generalnego Królewcem. 

Wytworzyła się w ogóle literatura 
gdańska, której ośrodek stanowiło cos 
raz Świetniej rozwijające się gimnas 
zjum. Kwitł w niej, jak w Poznaniu 
lub Krakowie, kult antyku; pobożność 
protestancka kojarzyła się z wirtuoze» 
rią formy, Wybujało pięknie į kroni- 
Kkarstwo, cieszące się polską swobodą 
zdania i ogarniające szerokie horyzone 
ty światowe. O obraz prawdy, jak Kra 
mćerowi czy Heidensteinowi, chodziło 
kronikarzom, bo tak pisać kazał pas 
dewski duch humanistyczny. Historia 
Gdańska, jako jednostki wyrosłej na 
tle polskiej wolności, stała się głównym 
przedmiótem badań historycznych. Nie 
byli obojętni gdańscy kronikarze i na 
piękno i na styl, bijące z pism Orze- 
chowskiego, Kromera, Hozjusza, Sor 
kołowskiego. I drukarstwo wzmogło 
się niepospolicie. Toteż w Gdańsku 
drukowały się dzieła polskie; słychać 
było w protestanckich zborach kaza: 
nia polskie; rosła tężyzna polska, gdy 
odwiedzał miasto olśniony jego ru» 
chem handlowym Klonowicz. 


Wzrost śmiertelności w Niemczech 


Statystyka ruchu ludności w Niem: 
czech wykazuje znaczny wzrost śmier* 
telności. W wielkich miastach w okres 
sie od października 1958 do marca 
1939 r. śmiertelność wynosiła: paździer 
nik 1958 r. 10,4 pre., listopad 11,1 pre., 
grudzień 12,9 prc., styczeń 1959 r. 141 
prc., luty 162 prc., marzec 13,8 pre. 

Spadek śmiertelności w marcu 1939 
r. tłum: się tym, że dane statystycze 
ne obejmują już kraje czeskie i morawe 
skie świeżo wcielone do Rzeszy, gdzie 
Śmiertelność była znacznie mniejsza. 

Wzrost śmiertelności w wielkich 


miastach -wynosi w porównaniu z r. 
1957 aż 60 pre. 

Równocześnie statystyka notuje spa* 
dek nadwyżki urodzeń nad zgonami 
w wielkich miastach. I tak w paździer: 
niku nadwyżka urodzin na każde 1000) 
mieszkańców wynosi 5,3, w listopas 
dzie 4,7, w grudniu 3,0, w styczniu 
1939 r. 2,6, a w lutym 1,6. W marcu na: 
tomiast widzimy wzrost do 4,0, które: 
go przyczyny są identyczhe z stwier= 
dzonym w tym miesiącu spadkiem 
Śmiertelności. 


Wyzyskiwanie robotników czeskich 


W jednym z berlińskich zakładów 
pracujących dla przemysłu wojennego 
zatrudnieni są sprowadzeni z Czech 
robotnicy. Czechom przy przyjmowa* 
niu ich do pracy przyrzeczono zapłatę 
w wysokości 1,15 mk za godzinę pras 
cy, w rzeczywistości wypłacono im 
tylko 0,95 mk za godzinę. 

Niezadowoleni robotnicy czescy pos 
rozumieli się z robotnikami niemiecki» 
mi i uzyskawszy przyrzeczenie ich pas 
parcia zażądali podwyższenia zarobe 
ków do przyrzeczonej im normy. 

E E CC robotników czeskich poparli 


robotnicy niemieccy w sposób ogólnie 
przyjęty: przez zmniejszenie wydajno* 
Ści pracy. Zaraz w pierwszym dniu tez 
go „strajku niemieckiego" produkcja 
zakładów spadła o 60 prc. 

Wobec twardej póstawy robotników 
dyrekcja przyrzekła uwzględnić postu: 
lety Czechów i zrównać ich w pracy 
z robotnikami niemieckimi. Tednocze» 
Śnie jednak wszczęto dochodzenie dla 
wykrycia prowodyrów porozumienia 
czesko<niemieckiego na terenie zakłas 
dów. 


kulturalny 


BUDOWA MUZEUM KARAIM=- 
SKIEGO W TROKACH 


Budowa pierwszego na świecie Mur 
zeum Karaimskiego w Trokach posię: 
puje szybko naprzód i-na jesieni roku 
bież. zostanie ostatecznie zakończona. 
Będzie to budynek piętrowy o 3:ch 
obszernych salach, w których znajdą 
się zbiory muzealne, dotyczące histo« 
rii, etnografii, antropologii, fizjologii, 
oraz cenne rękopisy: polskie, tatarskie, 


tureckie,  karaimskie,  Kksięgozbiorv, 
zbroje rycerskie, szaty liturgiczne, ine 
strumenty muzyczne, oraz mnóstwe 


eksponatów wschodnich. 


W sali reprezentacyjne] przysrfegó 
Muzeum zdeponowane zostaną najs 
cenniejsze i najdroższe dla Karaimów 
pamiątki oraz oryginalne przywileje, 
nadane im przez Zygmunta I, Stefana 
Batorego, Jana Sobieskiego, firmany 
sułtanów tureckich oraz jarłyki char 
nów krymskich. Wsród cennych zbio: 
rów znajdować się będzie szafa z przy» 
wilejami dla Karaimów, ofiarowana 
Jatem 1930 r. przez Pana Prezydenta 
R.P. prof. I. Mościckiego podczas jege 
pobytu w Trokach. 

Należy nadmienić, że dotychczas 
Karaimi posiadali swoje zbiory w Mu» 
ztum starożytności w Teodozji na Kry 
mie. 


PIĘCDZIESIĄTA POWIEŚĆ 
BORDEAUX 


Ostatnia powieść Henryka Bordeaux 
„La Cendre chaud" Gorący pò 
piół — jest jego pięćdziesiątą powize 
Pierwszymi książkami Bordeaux 
(Ojczysty kraj) i 
„Roquevillard*. Poza tym Bordeaux 
jest autorem około dwudziestu dzieł 
z zakresu krytyki, historii i wspo: 
mnień osobistych. 


ścią. 
były „Pays natal“ 


Należy przy tej okazji przypomnieć, 
że francuscy pisarze odznączają się nie 

zwykłą płodnością. Nie mówiąc już o 

takich tytanach pracy jak Balzac, Zola; 
Dumas ojciec czy Victor Hugo, Marcel 

Prevost ogłosił 55 powieści, a J^ H- 
Rosny starszy przeszło 60. 

Z pisarzy polskich równać się z ni+ 
mi mógłby chyba jeden Kraszewski. 


OTWARCIE KURSU 0 KULTURZE 
POLSKIEJ DLA POLAKÓW, ZZA 
GRANICY 


Nastąpiła onegdaj w Zakopanem 
inauguracja wakacyjnego kursu o kule 
turze polskiej dla Polaków zza granie _ 
cy. którego ogólnym tematem jest 
wstęp do poznania Polski i jej kultury, 
Wykładowcami są profesorowie: Blas 
chowski, Czekalski, Dyboski, Pollak, 
dr Seweryn i in, Z wykłądami połączo» 
ne są ćwiczenia językowe, zwiedzanie 
Zakopanego oraz wycieczki w naj: 
piękniejsze okolice Tatr. 


Grupa Lotnicza Obrońców Lwowa 


(Szkic histeryczny) 
(Dekończenie.) 


Duszą zmagań z wrogiem był Has 
styr, któremu nie ustępywali Stuc i | 
Toruń. Była to nierozerwalna trójka, 
najlepiej z sobą zgrana. Przede wszyste 
kim byli to szaleni ryżykanci, odważ 


ni, pełni energii, ochoty do latania i 
dobrze orientowali się w sytuacj 
Wszystkich trzech cechowała najwy 


sza zdolność poświęcenia się, bezintes 
resowna i bezimierna miłość Ojczyzny. 


Te wysokie wartości udzielały się 
całemu otoczeniu i one sprawiły, że 
działalność Grupy Lotniczej tak pięk= 
ną odegrała rolę w obronie Lwowa. 
Oni kładli podwaliny pod dzisiejszy 
wielki gmach lotnictwa polskiego. Ży: 


cie tych trzech bohaterów, to jedna 
z najpiękniejszych epopgi lotnictwa 
polskiego. Jak byli oni sprawnymi Ore 
łami naszymi, wskazuje fakt, że w czas 
sie bojów o Lwów żaden z nich nie 
zginął. Dopiero p ej Bastyr i Stec 
ponieśli śmierć w służbie lotniczej, a 
tragicznie zmarł Toruń. Z ich nazwiska 
mi łączy się historia powstania lotnic 
twa. Wszyscy trzej pochowani są na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa. 


Podnieść też należy, że w dzisieje 
szych rozważaniach fachowych o roli i 
działaniach Lwowskiej Grupy Lotni: 
czej — wyrażają się wybitni fachowcy 
z wielkim uznaniem. 


Bastyr, który służył w zusiiiackiej 
eskadrze iotograficznej na włoskim 
froncie, robił mite wrażenie. Jego nis 


ska, krepa postać, na pozór nie zdra+ 
dzała „Orła“, dopiero spojrzenie oczu 
i siny uścisk ciepłej dłoni dawały od: 
czuwać ogromną jego energie. Zawsze 
był pewny siebie, spokojny i stanow: 
czy. Mówił krotkimi zdaniami. W oto: 
czeniu wszyscy go lubili. Dziś jest pa: 
tronem lwowskich modelarzy, zgrupos 
wanych w Kołach L.O.P.P., a obrano 
go na swego patrona dlatego, że był 
genialnym lotnikiem i doskonałym 
znawcą mechaniki. 

Stec, nieco wyższy wzrostem od Ba- 
styra, szczupły, zawsze wesoły i dobrej 
myśli, był niezwykłej odwagi. Był to 
brawurowy lotnik o wysokim przygo* 
towaniu technicznym i stanął na wyż 
Żżynie najwyższej klasy lotnika bojos 
wego. 

Toruń, najwyższy wzrostem spośród 
tej trójki, o śniadej cerze, wykazywał 


wielką równowagę ducha i umysłu. 
Przez cztery lata był obserwatorem na 
wodnopłatowcach austriackich na fro» 
cie włoskim w czasie wojny światowej. 
Toteż był wydoskonalonym prakty» 
kiem i wysoko uzdolnionym obserwa» 
torem. Odznaczał się odwagą wielką i 
wszystko czynił z pewnym oblicze: 
niem naprzód. Przy tym był zapobiec: 
gliwym i znakomitym organizatorem. 

Wszyscy trzej byli absolwentami 
lwowskiej Politechniki, 

Lwowscy lotnicy brali udział i w dal 
szych walkach o Lwów io ziemie 
wschodnie. Szeregi ich pomnażały się, 
a wśród nazwisk wspomnieć należy o 
dwóch dobrych i odważnych młodych 
lotnikach: Motylewskim ze Lwowa i 
Kostrzewskim z Przemyśla, którzy zgi: 
nęli dnia 14 maja 1919 r. pod Kuliko« 
wem od kul ukraińskich karabinów 
maszynowych. 


KONIEC . 


Nr. 200 


„DZIEN 


JIK FOLSKI" poniedzi 


ek, dnia 24 lipca 1939 r, 


Dramatyczne poselstwo polskie 


w Londynie w r. 1597 


W ostatnim zeszycie „Przeglądu Współ- 
"czesnego" (Nr 6) prof. Waclaw Borowy 
ogłosił bardzo interesujący szkic pt. „Z 
historii dyplomacji polsko:angielskiej w 
końcu XVI wieku”, Jak wiadomo Polska 
utrzymywała za panowania Stefana Bato- 
Tego i Zygmunta III żywe stosunki han» 
dlowe (Gdańsk, Elbląg!) i dyplomatyczne 
z Anglią, Szkic Borowego przedstawia 
„dramatyczny, jednakże przyjaźnie zakoń- 
czony, epizod tych R: sunków, mianowi- 
cie legację Pawła Działyńskiego w Lons 
dynie, w r. 1597. Poniżej cytujemy frags 
ment opisu poselstwa Działyńskiego do 
królowej Elżbiety. 


Jest to jeden ze sławnych epizodów 
historii dyplomatycznej, który w ca- 


tej swej malowniczości szczegółowo 
został upamiętniony przez współcze- 
anych. Działyński w pierwszych 


dniach wywarł na dworze angielskim 
bardzo dobre wrażenie swoją ogładą, 
dowcipem, wymową i prezencją. Kró: 
lowa, mając tak pochlebne o nim relas 
cje i powiadomienia, że treścią jego po 
selstwa ma być propozycja pokoju, 
postanowiła go przyjąć zaraz na trze- 


<i dzień po-przybyciu, na uroczystej 
audiencji publicznej, Działyński zjae 
wił się w długiej szacie z czarnego 


aksamitu, bogato ubranej klejnotami; 
ucalowawszy rękę królowej, złożył jej 
szereg ukłonów, przy każdym cofając 
się o kilka kroków, aż dopiero, gdy 
znalazł się w odległości jakichś kilkus 
nastu łokci od niej, rozpoczął swoją 
mowę. Mówił łaciną wykwintną i pełną 
uczoności, ale głosem podniesionym i 
z miną wyniosłą („nigdy w życiu tas 
kiej nie widziałem* — pisał na gorą- 
zo Cecil), Powoływał się na prawo 
narodów, oskarżał, żądał zadośćuczye 
nienia, groził retorsjami. Czynił pełne 
wysokiego respektu aluzje do Filipa 
U jako członka spokrewnionego i za- 
przyjaźnionego z królem polskim doz 
mu austriackiego.: Elżbieta, zaskoczo» 
na tą hardą diatrybą, rzuciła się aż w 
krześle; oczy jej się iskrzyły; przez 
chwilę zdawało się, że przerwie posłu+ 
chanie. Pozwoliła jednak Działyńskie« 
my skończyć. Ale natychmiast odpo- 
wiedziała mu prędką mową łacińską, 
pelną gniewu i sarkazmu. „O jakżem 
się zawiodła!* — mówiła. — Oczeki- 
wałam poselstwa, a ty mi tu kłótnię 
przywiozłeś. Z listów rozumiałam, że 
jesteś posłem, znajduję tylko herolda. 
Nigdym w życiu takiej mowy nie 
qłyszała, Dziwię się, dziwię zaiste tak 
niesłychanej śmiałości wobec tylu 
przytomnych. Nie mogę przypuścić, 
iżby twój król, gdyby sam tu stanął, 
takie słowa mógł wyrzec: jeżeli zaś 
toś podobnego może nakazać ci w 
„nandatach, o czym zresztą srodze wąt 
pię, przypisać to słuszna temu, iż jako 
młodzieni; szek i monarcha nie z pras 
wa krwi, ale z wyboru, i do tego nie- 
dawno obrany, nie zna jeszcze dokład: 
nie-sposobów . prowadzenia takich 
spraw z innymi książęty, których to 
sposobów i poprzednicy jego, traktu- 
jąc z nami, przestrzegali, a zapewne 
przestrzegać będą i ci, co miejsce jego 
póżniej zajmą, Co się zaś ciebie tyczy, 
wydaje mi się, żeś ksiąg wiele przeczy- 
łał, aleś tych, co o sprawach z ksią- 
żęty traktują, nie pojął i dotąd nie 
wiesz, co się między królmi godzi”. 
Następowała krytyka wywodów o pra 
wie natury i prawie narodów. Nie da- 
rowała Elżbieta posłowi i wzmianki o 
pokrewieństwie jego króla z Filipem 
lI, jako członkiem domu austriackie- 
go, przypominając mu, inny przed- 
stawiciel tegoż domu chciał temu kró: 
iówi wydrzeć koronę Polski. Naza- 
jutrz już mowa ta w odpisach kra: 


po całym Londynie. Jeszt 

a iej na nią się powoływa» 
no. Do jej uwiecznienia najbardziej 
się przyczynił historyk Camden, któ- 
rą ją wcielił do swoich Roczników 
spraw. angielskich,  wypolerowawszy 
jej pośpieszną łacinę. 


Podobno Działyński tłumaczył się | 


później, że mowę otrzymał napisaną w 
kancelarii królewskiej od -podkancle: 
rza Tylickiego, przy tym pod nieobecć 
ność į bez wiedzy Zamoyskiego. Spraz 
wy zresztą etykiety nie utożsamiono 
w Londynie z merytoryczną stroną poz 
selstwa, Do szczegółowych  pertrakta- 


cyj z Działyńskim wyznaczono Komi- 
sję w osobach Parkinsa i Beale'a, któż 
ra też odbyła szereg rozmów zarówno 
z samym posłem, jak i z towarzyszą- 
cym mu w charakterze doradcy w spra 
wach gdańskich, Jerzym Lisez 
mannem. W Anglii wszyscy byli 


Przegląd prasy 


Kto ułatwia Goebbel- 
sewi pracę 
Mówiąc o dywersyjnej pracy propa: 
gandy niemieckiej p. Ipohorski-Lenkic- 
wicz pisze w „Gazecie Polskiej" z 21 
bm. następująco: 


„Jest rzeczą zrozumiałą, że dywersyj- 
na akcja niemiecka musi szczególną u- 
wagę zwracać na Polskę. Jeśli w myśl 
zamiarów niemieckich — właśnie Pol- 
ska ma słać się „Schicksalsland'em III. 
Rzeszy, którego opanowanie pozwoli 
jei dopiero zapanować nad reszłą Euro- 
py. ło jasnym jest, że dla rozbrojenia 
łego przeciwnika od wewnątrz żaden 
wysiłek nie jest za wielki. 

Toteż nikogo nie może zdziwić fakt 
szczególnej uwagi, jaką Reichspropagan- 
da musi tu darzyć te polski: 
i grupy, które same. bez 
skłonne są uważać zagadnienie żydow- 


skie za oś, dokoła której kręcą się 
wszystkie sprawy naszego globu, Tu 
waśnie aparat propagandowy p. dr 


Goebbelsa musi upatrywać grunt szcze- 
gólnie podatny dla swoich sugestii. 

Że nie są to wyłącznie teoretyczne 
przypuszczenia — dowodzi tego m. in. 
następujący fakt: Piszący te słowa za- 
mieścił niedawno w jednym z periody- 
ków artykuł (przedrukowany częścio- 
wo przez „Gazetę Polską”), w którym 
zwrócił uwagę na niewspółmierność w 
traktowaniu tajnych organizacji typu 
lewicowego" (które uległy rozwiąca- 
niu) i typu „prawicowego”. które są 
nadal tolerowane i rozwijają swą rów- 
nie destrukcyjną działalność bez żadnej 
kontoli publicznej. 

Efekt tego wysłąpienia był dość nie- 
oczekiwany. Oto połączone stacje nic- 
mieckie w Wrocławiu, Gliwicach i Kró- 
lewcu, nadające propagandowe audycje 
w jezyku polskim, najwyraźniej wzięły 
w obronę te organizacje a przyłoczyw- 
szy szereg cyłał z tego artykułu, zazna- 
czyły, że „ło wystąpienie prorządowe- 
£o publicysty wywołało wielkie obu- 
rzenie w sferach narodowych”. 

Dodajmy do tego, że pozostała część 
audycji spreparowana była w sposób, 
zmierzający do wywołania maksimum 
dobrego wrażenia właśnie w owych 
„sferach narodowych“. Znajdowały się 
tam całe ustępy, jak gdyby żywcem 
wzięłe z prasy tych „sfer'. Całość na- 
stawiona była najwyraźniej na to, ażeby 
łen i ów sympałyk tych organizacji po- 
myślał sobie: „Dobrze gadal I „naros 
dowców* broni i na Żydów  urąga... 
Czy nie jest to bodaj częściowy przy- 
jaciel? 1“ 

Kokietowanie tych polskich ugrupo= 
wań politycznych wydaje się na pozór 
paradoksem. A jednak.. Istnieje jedz 
nak pewien moment pokrewieństwa 
ideologicznego, co Niemey widocznie us 
ważają za słaby punkt w jednolityin 
froncie oporu. 


Trzeci z dynastii 
Ckamberiainów 
„Polska Zbrojna" przypomina, że 
„Chambeslainowie już od pół wieku 
przeszło zdają kolejno egzamin przed 
Światem. Dzisiaj trzeci „statesman“ z 
tego rodu powołany jest do najwyższej 
„ dzierżac prawie że dykłatorską 
e, jaką piastuje w Anglii „prime 
minister". Czy młodszy syn wielkiego 
Joe Chamberlaine'a wyjdzie z tej pró- 
by zwycięsko? Dane osobiste i prze- 
szlość jego pozwalają snuć jak najlep: 
sze nadzieje. 
ładny mąż, ubóstwiany ojciec 
. doświadczony w sprawach tak 
handlowych jak i przemysłowych, admi- 
nistracyjnych i politycznych, pewnym 
krokiem szedł zawsze przez życie Sło- 
iac w ciagu dwudziestu kilku łał 
czele h rodzinnych przeds 
i emysłowych zlożył dowo- 


które wyróżniaja „„businessmapa” pra- 


wego, ostrożnego, przewidującego, god= 
nego w pelni zaufania i swoich wspól- 
ników į podwładnych”. 

W życiu publicznym cechuje sir Ne- 
wille Chamberlaina szczerość i odwaga 
cywilna, W jednym ze swych przemó* 
wień powiedział otwarcie: 

„Pomyliłem się, nie wierzę 
bezpieczeństwo kolektywne. Liga Naro- 
dów odgrywać może tylko rolę plato- 
niczną. Nie mamy prawa pozostawiać: 
narody słabsze w przeświadczeniu, i; 
mogą one znaleźć w niej protekcję i o- 
bronę etc.“ 

Takie przykłady niezależności, inicja 
tywy i szukania nowych dróg — jak pis 
sze w dalszym ciągu „Polska Zbrojna“ 

„społykamy u niego na każdym kroku. 
I tak na samym już początku swoich 
rządów, w lipcu 1937 na prośbę amba- 
sadora Mussoliniego, p. Grandiego, u= 
dzielił mu audiencji w cztery oczy w 
swej oficjalnej rezydencji przy Dow- 
ning Strect. Podczas rozmowy tej nie 
asystował ani p. Eden, ani nikt inny, 
Dla tego, kto nie zna wickowych zwy- 
czajów i tradycji w tym względzie obo: 
wiązujących, wydać się to może czymś 
zupełnie zwykłym. W rzeczy samej był 
to czyn wręcz rewolucyjny dla znają- 
cych niepisane; ale Ściśle przestrzegane 
prawa, obowiązujące ambasadorów 
przy dworze Saint James, w ich oficjal- 
nych stosunkach z premierem. 

„ Do czasu Newille Chamberlaine'a nie 
było wypadku, by ambasadorowie, o- 
minąwszy ministra Spraw Zagranicznych, 
mogli porozumiewać się w cztery oczy 
bezpośrednio z szefem rządu w kwe- 
stiach dotyczących polityki ich państw. 
Toteż fakt powyższy komentowany był 
szeroko w Londynie, a liczne głosy mó: 
wiły, iż na Downing Street zapanował 
duch inny, rządy objął tam człowiek 
nowy. prawdziwy mąż stanu- 


Niezioemna decyzja 
„Mały Dziennik" pisze: 

„Jeżeli w wypadku prób przyłączenia 
Gdańska do Rzeszy Polska podjęłaby 
walkę „nawet gdyby miała się bić sama 
“i bez sojuszników“, to na decyzję tę, 
niezłomną į ostateczną, wpłynęły przede 
wszystkim dwa rozstrzygające względy. 

Pierwszym į najważniejszym ze wszy- 
stkich jest świadomość, że gdzie wcho- 
dzi w grę honor narodu, tam nie może 
być dwu dróg do wyboru, bo nie ma 
walki tak ciężkiej ; tak beznadziejnej, 
aby nie była stokroć lepsza, aniżeli 
zgodzenie się na hańbę. Naród trwa 
wieki, w ciągu istnienia swego przeży: 
wa Okresy zwycięstw i Okresy klęski, 
ale wszak właśnie nasz wielki poeta 
stwierdził prawdę głęboką ; niewątpli- 
wą. że „zmarłwychwstaje się spod gro- 
mu, nie zmartwychwstaje spod sromu”. 

Po wtóre zaś, spokojnie i bez żadne- 
go niesłosownego samochwalstwa mo: 
żemy powiedzieć, że — jak się wyraził 
Marszałek Śmigly-Rydz — wojsko pol- 
skie to „dobra armia“. Nie jesteśmy 
małym narodem, do obrony kraju przy- 
gotowujemy się od dawna jak najsu* 
mienniej, i pod względem wyszkolenia 
wojskowego i środków technicznych — 
tak, że nawet trzykrotnie od nas licz- 
niejszy naród niemiecki wyłamałby so- 
bie pierwej zęby, zanim by potrafił nas 
skruszyć. Mamy w dziejach naszych 
tradycje wielkich zwycięstw orężnych, 
także j zwycięstw nad Niemcami — i 
każdy Polak pała dziś gotowością 
stwierdzenia przelaniem krwi własnej, 
że godzien jest wielkiego dziedzictwa 
chwały które mu przekazali przodko- 
wie, A wreszcie świadomość, że się wal. 
czy © swój był, na śmierć į życie, potra- 
ja siły narodu, stapia go w bryłę jedno- 
rodna, tak harłowną że żadna moc nie 

i į ani też zetrzeć. 
. jaki się ma po 
„spo- 


meskiej stanowcześci, 


powracać do spraw raz ri 
tych. Wiemy, że próba zaczepieni 
„li dzo kosziowała napastnika 


już w [i 


wojną hiszpańską 


znużeni przewlekłą 
i nikt nie chciał zadrażniać stosunków 
z państwem, które miało poważne 
znaczenie dla handlu angielskiego, To 
też ostateczna odpowiedź, którą tajna 
rada królewska wręczyła  Działyń* 
skiemu na piśmie (13 sierpnia), wypas 
dła pojednawczo. Konfiskaty okrętów. 
tłumaczyło to pismo zasadą wojenną, 
powszechnie stosowaną, W sprawie 
swobody handlu odgraniczało (w myśl 
rady Parkinsa) hanzeatów, nie mają 
cych stałego miejsca zamieszkania, od 
obywateli pruskich, poddanych króla 
polskiego, i zaznączało, że o ile z pier. 
| 


KSIĄŻĘ WÓD 
JODOWYCH 


Wskazania dla leczenia w Iwoniczu obej- 
mują dzięki wszechstronnemu prawie sto- 
sowaniu w medycynie — jodu I bromu, 
bardzo liczne jednostki chorobowe. 
macji udzielamy odwrotnie.  “ 
4260 


Infor- 


Dyrekcja 
OOO EIA 
wszymi Anglia od dawna jest w spor 
rze, drudzy mogą korzystać z handlu 
z nią z tych samych praw, co kupcy 
innych narodowości, Tak więc Dzia- 
łyński wyjeżdżał, wedle słów głośnego 
współczesnego historyka Jakuba Au- 
„zaszczytniej odpra 
wiony, niż był przyjęty". Tylko Elż- 
bieta nie chciała go już widzieć, co 
mu oznajmił Parkins, szczegółowo wy 
liczając przyczyny, przeważnie zresztą 
oczywiste najzupełniej (ostatnią w 
szeregu była ta, że on sam, Parkins, 
w Polsce był przyjęty paulo inhuma: 
nius), W każdym razie pod koniec po: 
| bytu musiał Działyński w Londynie 
zupełnie odzyskać fantazję, skoro us 
ważał za rzecz możliwą wystąpić do 
Cecila z listem, rekomendującym nie: 
jakiego Albertum  Gizium, patricium. 
Prutenum, i jego postulata iustissima. 


gusta de Thou, 


W powrotnej drodze jeden z uczest- 
ników poselstwa, którego znamy tylka 
z inicjałów J. M. sporządził odpo: 
wiednio ustylizowaną łacińską relację 
o tych wypadkach, która pod tytułem 
Mercurius Sarmaticus ex Belgio et 
Anglia miała szeroko krążyć po Pol- 
sce w odpisach i wyciągach, Rzec uję- 
ta jest literacko, szpikowana cytatami 
(z Wergilego, elegij Kochanowskiego, 
Scaligera etc.) i w dłuższym wstępie 
daje niezmiernie ujemną charąkterysty 
kę rządów Elżbiety (muliebre abso 
lutum et inauditum dominium), tym 
bardziej zdumiewających, że naród 
angielski tylu się uzacnił wolnościami, 
iż w większości dorównywał polskie: 
mu, a w wielu nawet go przewyższał. 
Charakterystyka Anglików jest obszer 
niejsza: „Plemię bogate i dostatkiem 
wszelkiej rzeczy znamienite, tęgie i 
waleczne, rozumu bystrego i szczęśli< 
wie trafnego, myśli wielkiej i wspu= 
niałej”.. I takiego to świetnego ple- 
mienia karki jedna muliercula, nb, z 
nieprawego łoża, w jarzmie teraz trzy- 

| mal W opisie przebiegu posclstwz 
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POLSKA A INFLANTY” 


Kwestia inflancka była 
najważniejszych zagadnień polityki 
zewnętrznej Polski XVI w., dąż. 
do opanowania wybrzeży Bałtyku w 
zakresie możliwie jak najszerszym, do 
zdobycia dominium Maris 
Baltici, 

Niestety przez kilkadziesiąt 
lat mogli sternicy polityki polski: 
mować się tą sprawą, ponieważ lwia 
część Inflant przeszła w ciągu pierw- 
szej połowy XVII w. w ręce Szwedów, 
q resztę pochłonęły później rozbiory. 
W ten sposób kolosalna suma energii, 
jaką włożyła Polska w pozyskanie i 
utrzymanie Inflant poszła na marne, 
bo cały ich obszar został  bezpowrot- 
nie stracony, Dziś jednakowoż, gdy 
na nowo w całej pelni rozkwitły zagad 
nienia baltyckie, gdy odsuwają one 
na plan dalszy dzięki swej donios! 

> Soi pay szereg „Spraw innych nieraz 


jednym z 


tylko 


ETH toczy się 
b GS dyplomatyczna 
mogąca się przeobrazić nawet w woj- 
aę pęwszechną, dobrze jest zdać s: 
sprawę z historycznego zarysu rc 
ju calego wyb baltyckiego, z 

szczególne narady w syste- 
odegra 
tej sumy wysiłków i s 


wszy tkim, z 
rań, które stanowiły i stanowią wkład 


Polski do polityki b. 
Pozycja 
opiera się 


nasza nad morzem d 
tylko o wąski pas wyb. 
żu, sąsiadujący z Gdańskiem. 
to niewiele wobec dawn 
nych, a o R iele rozleglejsz 
rów. iejszych w kal 
biegnących wys 
nych musimy jednak. 

e nie tylko dzię 
ONA okolicznosci, który dal nam 
w posiadanie ę kilometrów wybrze 
ża morskiego, uważamy się za powoła: 
nych do oagrywania roli „panów“ 
Bałtyku i śmiemy przeciwstawić się 
potężnemu sasiadowi w jego dąże- 
niach do rozbudowy swej „przestrze 
ni życiowej”. Ale na to nasze poczucie 
ze dążenia morskie złożyła się 
wiekowa tradycja polityczną z epoki 
Jagiellonów i Wazów. Każdy obywa: 
tel polski wie dzisiaj, że nie wolno 


Jak 


doskopow ym tempie 
polit 
waż zrozumie: 


ani na jotę ustąpić w sprawie Pomo- 
rza i Gdańska, niech wie także, iż 
stać nas było — a da Bóg, stać nas 


jeszcze będzie — na więcej. Sięgaliśmy 
kiedyś ręką ku mbrzu od Gdańska 
aż po najdalsze wybrzeża Estonii, co 
mie oznacza wprawdzie, że wznawia: 
my do tych krajów pretensje — zos 
stawmy te igraszki Niemcom — ale 
wolno nam oparłszy się na naszej hì- 
storycznej przeszłości nawiązywać no- 
we koncepcje polityczne i rozbudo- 
wywać. wpływy polskie na całym pos 
łudniowym brzegu Bałtyku. 

Książka „Polska a Inflanty“ rekapi< 
tuluje najnowszy stan badań nauko= 
wych, dotyczących stosunku Inflant 
do Polski, Poprzedził ją zwartą'i in- 
struktywną przedmową prof, St, Ku- 
trzeba, zwracając uwagę na niezmierną 
doniosłość tego fragmentu naszych 
dziejów. Po pierwsze chodzi pr: 
o dominium Maris laliici, po wtóre 
zaś wysnuć stąd możną niezwykle 
senne analogie polityczne dla dzisiej. 
szego momentu politycznego, jako że 
a XVI i pierwszej połowy XVII 
wieku była mocarstwem pod wzglę- 
dem politycznego znaczenia pierwszoś 
rzędnym. 

Całość składa się z 
praw, które wygłoszone zostaly jaka 
referaty na | Zjeździe Historyków 
Bałtyckich w Rydze w 1937 r., nadto 
zaś wydrukowano je w streszczeni 


czterech roze 


w księdze Zjazdu pt. „Prima Bal ise 


*) Polska a Inflzn:v. 


„Praca zbiorowa z2- 


Gdynia 1951. Na- 
o w Gdyni. Pa- 
go. Seria Bal 


miętnik Instytutu Baktyi 
ticum z, 14 str X s 


Vesturnieku 
1938 r. x 

Rozprawy te ujęte przystępnie j ja- 
sno, zaopatrzone zostały w krytyczny 
aparat źródłowy, dzięki czemu nie 
tylko w najszerszym zakresie spełniają 
rolę informacyjną, lecz stanowią zara- 
zem poważny dorobek naukowy, któ: 
rego nie może pominąc żaden facho- 
wiec. 

Całość otwiera rozprawa dyr. Ed- 
warda Kuntzego o organizacji Inflant 
w czasach „polskich. Autor tłumaczy 
nazwę „Inflanty”, określa chronołogi- 
cznie jej używalność w dokumentach 
i aktach polskich oraz przedstawia 
cyfrowo zmiany terytorialne, jakim 
ten kraj uległ. Inflanty za Zygmunta 
Augusta to iejsza Łotwa i Estonia, 
kraj o powierzchni 113.000 km. kw. 
Polska nie otrzymala jednak wszyste 
kiego. 28 opada 1561 r. nastąpiła 
sekularyzacja władającego Inflantami 
Zakonu Kawalerów Mieczowych, w 
rezultacie której landmistrz Zakonu 
Gotthard Kettler ogłosił się księciem 
świeckim, objąwszy jako dziedziczne 
lenno pod zwierzchnictwem króla pole 
skiego Kurlandię i Semigalię, pozo- 
stala zaś część Inflant — niewielka z 
powodu zaborów duńskich, moskiew= 
skich i szwedzkich — przypadła b 
pośrednio Polsce. Dopiero Batory od- 
zyskał po zwycięstwie nad Moskwą 
biskupstwo dorpackie, część dzisiej- 
szej Estonii. 

Stosunek prawno-polityczny Inflant 
do państwa Jagiellońskiego nie został 
nigdy prawnie ustalony, głównie na 


Konference“, w Rydze 


skutek współzawodnictwa ` Korony i 
Litwy; bowiem z tych dzielnie 
chciała inkorporować Inflanty dla 
siebie. Dobrodziejstwa przyłączenia 


do Polski odczuła w pierwszym rzę: 
dzie szlachta inflancka, której Zyse 
munt August nadał bardzo szerokie 
przywileje, wraz ze swobodą wyzna- 
nia augsburskiego. W r. 1566 zawarły 
Inflanty unię wyłącznie z . Litwą, a w 
r. 1569 z całą Rzeczypospolitą. Za Ba- 
torego uzyskuje przewagę Korona; 
Inflanty otrzymują nową konstytucję, 
redukującą znacznie  dorychczasową 
autonomię CEO Nie wszystkie zre- 


sztą zarządzenia królewskie zyskiwały 
tam uznanie, najwięcej kłopotu mieli 
królowie polscy z nad podziw nics 
usępliwym miastem Rygą, broniącym 
iekie odrębności swych  przywile- 
jów i rzeczywiście, często musieli nas 
wet ulegać i przychylać się do ządań 
tego świetnie obwarowanego portu. 
Wyrażna tu analogia z Gdańskiem, 
który również nie chciał uznać Batos 
rego królem, lecz nie ze względów na» 
rodowościowych, tylko dla obrony 
swych praw i przywilejów; poza tym 
i Gdańsk i Ryga ciążyły silnie ku 
Rzeczpospolitej i bardzo zaciekle o- 
pierały się wszelkim zakusom peuskim 
czy szwedzkim. 

Najciekaw stronę zagadnienia 
inflanckiego przedstawił wyczerpująco 
Kazimierz Tyszkowski w roz- 
prawie zatytułowanej: „Polska politys 
ka kościelna w Inflantach" (1581— 
1621). Za Zygmunta Augusta zagad- 
nienie wyznaniowe w Inflantach od: 
sunięte zostało na plan dalszy przez 
wypadki większej wagi, głównie przez 
ciężką wojnę z Moskwą. Nadto kie- 
rownicy sprawy  inflanckiej, Mikołaj 
Radziwiił Czarny, wojewoda  wileń< 
ski i kanclerz wielki litewski, oraz 
Jan Chodkiewicz starosta żmudzki, 
byli innowiercami i nie dopuszczali 
do rozszerzania się katolicyzmu. 


Zasadniczy zwrot w stosunkach wy» 
znaniowych Inflant nastąpił dopiero 
ego, a złożyły się nań dwa 
niejsze czynniki: żarliwość re- 
, który choć tolerancyjny, 


to zeanak eranie ekspansji katoli< 
cyzmu uważał za rzecz największej 
doniosłości, po drugie zaś odebranie 


Moskwie iure gładii znacznej części 
Inflant było dla Batorego niejako lcz 


iłymacją, uprawniającą do bardziej 
samowolnego postępowania. Nadto 
był Batory  wielb cieciem Jezuitów, 


keri organizacja i zną dyscy- 
plina — jak bardzo słuszhie zaznącża 
autor — wzbudzały w nim podziw i 
usnanie. W otoczeniu królewskim znaj 
dowało się zawsze wielu wybitnych 
polityków duchownych, jak Jezuita 
Possewin, którzy nieustannie nama- 


mm budowy pomnika Marszałka Józefa Płsudokiego 


Żaden z projektów nie zyskał aprobaty 


Sąd konkursowy Komiteru Stołecz= | mitet budowy pomnika, prace oznaczo 


nego Budowy Pomnika Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego w Warszawie, oora- 
dujący pod przewodnictwem gen. br. 
Kazimierza Sosnkowskiego, w dniu 24. 
lipca 1959 r., rozpatrzył 5 prac ar 
stów, zaproszonych do konkursu Ściź 
słego, a mianowicie projekty: 1) Taz 
deusza Breyera, 2) Xawerego Duni- 
kowskiego, 5) Henryka Kuny, 4) Jana 
Szczepkowskiego i Józefa Czajkaw- 


skiego, 5) Mariana Wnuka i Karola 
Kocimskiego. 

Sąd konkursowy utwierdzi:, że ża 
den z j wymienion: projek- 


tów nie daje właściwego rozwiązania, 
któremu cdpowiadać powinien projekt 
pomnika Marszałka Tózefa Piłsudskiee 
go w stolicy. Według zdania Sądu 
konkursowego, żaden z tych projek- 
być jako całość zalecony 
i, podobnie jak į zamówio< 
konkursem projekt art. rzeźb. 


ny poz 
Edwarda Wittiga. 


Sąd konkursowy 


postanowił nie 
przyznać nagrody, natomiast dopel- 
niająac zobowiązań, przewidzianych i 
ustalonych w warunkach konkursu, 
podzielić kwotę 50.000 zł. po połowie 
pomiędzy art. . Xawerego Duni- 
kowskiego i Henryka Kunę za prace, 
które wykazują względnie najwięcej 
zalet, 


Z pośród nadesłanych poza konkur- 


Sem 18 projektów, sąd konkursowy 
zakwalifikował do zakupu na warun 
kach, ustalonych „przez sżołeczny Ko- 


| 
| 


ze nr. 6, 10i 15. 

Po otwarciu kopert stwierdzono, że 
iutorem projektu nr. 6 jest art. rzeżb 
Franciszek Strynkiewicz z Warszawy 
przy współpracy Konstantego Danko, 
autorem projektu nr. 10 — art. rzeżb. 
Kazimierz Mieczysiaw Bieńkowski z 
Poznania, autorami prejektu nr. 13 — 
art. rzeźb. Stanisław Horno-Papławski 
i inż, Jan Borowski z Wilna, 

Sąd kcnkurcuwy zapoznał się rów- 
nież z ramówionym poza konkursem 
projektem art, rzeżb. Ivera Mestros 


izacji pomnika, sąd 
konkursowy wypowie się po grunsiowź 
nym przestudiowaniu wszystkich mo% 
żliwości 


W posiedzeniu sądu konkursowego 
wzięli udział gen. broni Kazimierz 
Sosnkowski,  vrzewodniczący sądu; 
prezydent m. st. Warszawy Stefan Sta- 
rzyński, jako zastępcą przewodniczące: 
go; dyrektor Muzeum Narodowego — 
dr Stanisiaw Lorenz jako sekretarz są- 
du, oraz jako członkowie pp. — sen. 
Artur Śłiwiński, rektor Wojciech Ja- 
strzębowski, prof, Tadeusz Pruszkow= 
ski, prof. Aleksander Boiemski, wice: 
prezydent m. st. Warszawy Jan Pomo- 
ski, dr Jerzy Szablowski, delegat p. mi 
nistra W. R. i O. P., artystka rzi 
Ludwika Kraskowska-Nischowa, oraz 
art. rzeźb. Zygmunt Otto w charąkt: 
rze dełegata Naczelnej Rady 
skiej. 


wiali go ‘do prób rozszerzania katoli- 
cyzmu. 

Wzmocnienie żywiołu katolickiego 
w Inflantach leżało zresztą w interesie 
Polski. Ludność tamtejsza, obca Pol- 
sce językiem i narodowością, mogła 
zbliżyć się do niej przynajmniej, reli: 
gią. Założenie było więc bardzo dobrt, 
ale w wykonaniu nie obeszło się nie- 
stety, bez licznych luk. Na szczęście 
Batory nie uległ w zupełności podszep 
tom jezuickim i przyznał Inflantom 
swobodę wyznania augsburskiego, W 
r. 1582 został urządzony Kościół kafo* 
licki w Inflantach, nie bez pewnych 
świadczeń ze strony protestantów; muz 
sieli oni zwrócić niektóre świątynie, 
nadto zaś postawiono pod znakiem 
zapytania dotychczasowy stan posiada 
nia dóbr ziemskich. 

Ogłoszenie katolicyzmu religią panu» 
jacą spowodowało wśród Inflantczy- 
ków gorycz į wrzenie, a w rezultacie 
dało i Kościołowi i Polsce korzyści 
minimalne. Zorganizowano wprawdzie 
biskupstwo wendeńskie, ale zakres je- 
go działalności misyjnej był bardzo 
słaby wobec opornej postawy prote: 
stantów, oraz trudności językowych, 
gdy lud inflancki składał się z Ło- 
tyszów i Estończyków. Opozycja przes 
ciw katolicyzmowi rosła z dnia na 
dzień i wyładowała się wreszcie w tzw. 
rewolucji kalendarzowej w Rydze, w 
następstwie której wypędzono Jezuis 
tów z miasta, Powrócili oni do Rygi 
dopiero w r. 1591 į rozwinęli ożywio+ 
ną działalność misyjną, która nie zae 
pobiegła jednak utracie Inflant na 
rzecz Szwedów, bliskich  Inflantczy- 
kom swym luteranizmem, Jest rzeczą 
ciekawą zainteresowanie polskich mi» 
sjonarzy ludnością łotewską i estoń: 
ską, którą chciano pozyskać przeciw 
zagorzałym protestantom spośród wyż 
szych warstw wyłącznie niemieckich, 
Stąd pierwszy druk łotewski wyszedł 
spod pióra polskiego Jezuity, Warmiń: 
czyka Tolgsdorffa. 

W trzeciej z kolei rozprawie przed- 
stawia Leon K oczy paralelę historycz 
ną między Gdańskiem a Rygą. Po wy- 
liczeniu najważniejszych pod wzgię- 
dem handlowym miast nad Bałtykiem 
przedstawił autor stańowisko Gdańska 
i Rygi wobec potężnych miast han: 
zsatyckich. Gdańsk i Ryga rozwinęły 
się w potężne emporia handlowe, wła: 
Śnie dzięki miastom  hanzeatyckim. 
głównie zaś Lubece, Z czasem jednak 
hegemonia Hanzy upadła  zupel- 
nie, podkopywana nieustannie przez 
Gdańsk i Rygę z pomocą Anglików i 
Holendrów, którzy zmonopolizowali 
zupełnie handel na Bałtyku. 

Rozprawa ostatnia Mariana Malos 
wista jest krótkim zarysem dziejów 
handlu gdańskiego i ryskiego od po: 
koju toruńskiego w r. 1466 do Końca 
w. XVI. Autor przedstawia wnikliwie 
sprzeczności stosunku Gdańska i Ry- 
gi do Polski; z jednej strony koniecze 

$ć utrzymania jak  najściślejszych 
handlowych, z drugiej zaś 


tych miast do jak najdalej 
Separacji politycznej. czemu 
sprzyjało ich dogodne położenie 


gtograficzne i wybitu:s lądowa polity- 
ka, jaką w tym czasie Polska prowa: 
dziła. 

Reasumując całość, trzeba o ksi 
ej wyrazić się z uznaniem jak naj 
kszvm; każda z rozpraw spełnią sw” 
zadanie w sposób jasny i przystępny, 
tak, że wdzięczni być możemy Instytu- 
towi Bałtyckiemu za ogłoszenie izh 
drukiem w momencie tak dla zaintere: 
sowań politycznych szczęśliwym. 


DR LUDWIK BAZYLOW 


s JUŻ NADESZŁY %@™Q 
Maszynki do lodów — Piękne flakony na 
kwiaty — Stoje do konsórw. szparagów 


w najtańszym składzie porcelany, szkła, 
naczynia kuchennego 


W. KAZIMIERZ LEWICKI. 
Lwów, PLAC MARIACKI 10. — Tel. 229-156 
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A, 


Książki szkolne 


- lwy podrta 


Pojawił się na rynku księgarskim, 
a nawet tu i ówdzie dotarł do rąk 
ucznia liceglnego, II tom „Zarysu dzie 
jów literatury polskiej i języka pol- 
skiego”, którego autorami są Juliusz 
Kleiner oraz Aleksander Brückner, wy 
bitni i znani badacze literatury i języ- 
ka. Nowy ten podręcznik usuwa brak, 
jaki odczuwali nauczycieleepoloniści, 
którym powierzono nauczanie tak ods 
powiedzialnego przedmiotu w ostat- 
niej klasie licealnej i to w obliczu egza 
minu dojrzałości, Dotychczas bowiem 
nauczanie języka polskiego odbywało 
się w klasie najwyższej bez pomocy 
podręcznika, co było wynikiem nie 
tylko pewnych poglądów, znanych 
w dydaktyce omawianego przedmiotu, 
ale — co więcej — podyktowane byż 
ło wprost  keniecznością. żywano 
wprawdzie poóręcznika Kridla: „Lites 
ratura polska wisku XIX", który obejź 
muje dzieje literatury polskiej od trze- 
ciego rozbioru i wystąpienia Mickie» 
wicza aż do wielkiej wojny i czasów 
„Młodej Polski“. Nie mniej jednak jas 
ko przestarzały pod względem metos 
dycznym, mało przejrzysty w układzie 
treści, nie uwzględniający: bogatej w 
twórczość epoki najnowszej, nie od- 
sowiada on programowi licealnemu i 
być dziś jeszcze pomocą nie dla 
ucznia, ale w ręku rozsądnego nau- 
la, 


Przygotowywanie ij omawianie zas 
gadnień programowych na tle dziejów 
literatury polskiej i kultury wieku 
XIX i początków XX opierało się w IL 
klasie licealnej prawie bezwyjątkowo 
na t, zw. „nauczaniu żywym“ przez 
nauczyciela, które kryje w sobie obok 
istotnych wartości dydaktycznych i 
wychowawczych liczne zasadzki, poda 
jące w wątpliwość zarówno wartość 
w pracy nauczyciela, jako też 

kwestię zdobycia przez ucznia i utrwa 

lenia pewnych wiadomości o chara» 
kterze wiedzy gotowej, koniecznych 
¿dla studiów wyższych i w życiu pra- 
ktycznym. 
Takim i tym podobnym brakom 
zapobiega podręcznik Kleinera, który 
upełniając t. zw. „żywe naucza* 
nie” literatury, podając następnie gos 
tewe już i ustalone zdobycze nauko« 
dziedzinie historyczno-literac 
, będąc wreszcie z jednej strony 
środkiem pomocniczym do pamięcio+ 
wego opanowania materiału, z drugiej 
zaś pobudzając do samodzielnego 
przemyślania przez ucznia i porządko» 
wania pewnych zjawisk kulturalnych i 
literackich, — posiada te wszystkie 
cechy charakterystyczne, które przy- 
pisuje się zwykle dobremu podręczni- 
kowi. Reprezentuje on wprawdzie w 
dalszym ciągu, gdy chodzi o względy 
merytoryczne, tradycją uświęcony typ 
historii literatury, dostosowanej do 
poziomu umysłowego ucznia liceum i 
ograniczonej do zakresu, wymagane* 
go przez program, nie mniej jednak 
ten fok wykładu chronologiczny (jaks 
kolwiek pewnym odchyleniem od tra- 
dycji jest tu omawianie Słowackiego 
po Mickiewiczu i Krasińskim), to pos 
dawanie wiadomości o stosunkach pos 
litycznych czy kulturalnych pewnych 
epok, o autorach i dziełach na tle 
znów pewnych epok, a nie omawianie 
tylko tych wybranych zjawisk kultus 
ralnovliterackich, które w zagadnie- 
niach wysuwa program, — jednym 
słowem — ten tradycyjnie ad hoc spre 
parowany całokształt materiału histo» 
rycznośliterąckiego, zebranego w klei- 
nerowskim podręczniku, stanowi wła- 
Śnie o jego dodatniej wartości. Lektue 
ra takiego podręcznika zmusza nieja” 


*) Juliusz Klejner Aleksander Briicknet: 
Zarys dziejów literatury polskiej i języka 
polskiego, tom drugi, Lwów, Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, 
1930. str. 324 „o $ tabh | 


„DZIENNIK POLSK. 


i liry polskiej” 


ko ucznia do rozsądnego czytania, a 
nie do bezmyślnego „wykuwania” go- 
towych preparatów na tematy, wska» 
zane przez zagadnienia programowe. 
Dobry podręcznik historii literatury 
polskiej, pisany w duchu programu 
licealnego, nie może mieć nic wspól- 
nego z t. zw. „przyjaciclem  maturzy* 
sty” i to tym bardziej, iż wiedzą, któ- 
rej dostarcza podręcznik, winna być 
nieco bogatsza od tej, którą: uczeń 
zdobył w czasie lekcyj szkolnych. 
Wglądając w pewne szczegóły oma: 
wianego „zarysu”, należy przede wszys 
stkim podkreślić niezmiernie ciekawą 
interpretację Norwida, świetną synte- 
zę „Faraona* jako jedynej w swoim 
rodzaju powieści o władzy i o pań: 
stwie, a następnie wartościowy w pra- 
cy szkolnej rozdział III, w którym auz 
tor omawia „odnowienie literatury“. 
Zwłaszcza podkreślenie cech negatyw= 
nych i pozytywnych neoromantyzmu 
znalazło w podręczniku szkolnym 
— mimo zastrzeżeń autora — nare- 
szcie swój odpowiedni wyraz, Można 
te przykłady mnożyć. Można by rów» 
nież przy każdej niemal chartaktery* 
styce zjawiska kulturalnego, przy każe 
dej syntezie dzieła czy epoki, jaką 
spotkamy w czasie lektury tego pod- 
ręcznika, wskazywać nie tylko na sy- 
stematyczność, skrupulatność oraz na 
ustawicznie zaznaczającą się świado- 
mość autora, że pracuje dla nowej 
szkoły polskiej, ale także na twórczą 
myśl badaczą — zwłaszcza tam, gdzie 
zabrakło gotowych sądów jako wyni- 
ków. opracowań krytycznosliterackich 
(przy omawianiu poezji legionowej z 
czasów wielkiej wojny, przy syntezie 
twórczości Piłsudskiego czy też w cha- 
rakterystyce poczji, prozy i dramatu 
polskiego w okresie ostatnich lat dwu: 
dziestu). 2 
Ale tu i ówdzie nasuwają się jedź 
nak pewne wątpliwości. Dlaczego np. 
tyle uwagi poświęcono „Fantazemu” 
Słowackiego, skoro program licealny 
ani w maksymalnym ani w minimal- 
nym spisie lektury podstawowej i uzu 
pełniającej nie przewiduje nawet czy» 
tania tego utworu? Wszak dla pod- 
kreślenia, iż w psychice autora „Bes 
niowskiego" nastąpił jakby zwrot do 
prostoty, podyktowany niechęcią do 
fałszywej „romantyczności" w życiu, 
wystarczyłaby zwięzła relacja, podają- 
ca krótko treść dramatu oraz jego zna 
czenie w tym okresie twórczości Sło» 
wackiego. Tymczasem autor podręcz» 
nika poświęca „Fantazemu” tyle nie- 
mal miejsca, co „Anhellemu” i 
Wenedzie'*, podkreślając przy tym sil- 
nie motyw erotyczny w dramacie oraz 
czyniąc aluzje do stosunku, jaki łą. 
czył Krasińskiego z Joanną Bobrową, 
której Słowacki z kolei wyznał swe 
uczucia — zresztą bez wzajemności. 
Podobnie zastanawiającym jest fakt, 
iż autor, który obszernie opowiadai 
ò pisarzach działających przed powsta 
niem styczniowym, okres t. zw. pozy* 


tywizmu w literaturze „polskiej potra- 
ktował nieco po macoszemu. A jednak 
ten okres rozkwitu realizmu w naszej 
literaturze budzi dziś może najżywsze 
zainteresowanie wśród młodzieży. 
Mam tu na myśli zwłaszcza twórczość 
Prusa, którego działalność literacką i 
publicystyczną omawiano w IV kl. 
gimnazjalnej bardzo pobicżnie i por 
wierzchownie. Także rozwój literatus 
ry polskiej doby najnowszej ujmuje 
autor w postaci pewnego, jak go sam 
nazwał, „dodatku“, Że taki stan 
rzeczy“ uważa za niewystarczający, 
na to wskazuje zapowiedź, iż uzus 
pełnienie tego szkicu pojawi się w o» 
sobnym tomie p.t.: „Współczesna lis 
teratura polska", Pewne również za- 
strzeżenią powoduje strona formalna 
podręcznika, ściślej mówiąc formuło- 
wanie twierdzeń oraz ich uzasadnień 
— zwłaszcza w syntetycznym naświes 
tlaniu czy to treści ideowej utworu 
czy też sylwetki twórczej jakiegoś pie 
sarza na tle jego epoki. Otóż styl i 
język podręcznika J. Kleinera przera- 
sta niejednokrotnie poziom umysłowy 
korzystającej zeń młodzieży. Utrudnia 
jej czytanie, Książka to bowiem o 
stylu wykwintnym, tak rzadkim w 
szarzyżnie dzisiejszego, zdemokratys 
zowanego stylu literackiego. Książka, 
w której przebija dążność do trudne: 
go w praktyce zharmonizowania styż 
lu prozy naukowej. i artystycznej, 
Autor jednak zdobywa ten „złoty 
środek”, stosując w szerokim zakre« 
sie słownik intelektualisty przy umie- 
jętnym rozmieszczeniu akcentów zda» 
niowych, stosując ulubione  antytezy, 
wplecione w kunsztowną rytmikę zda» 
nia, odbiegającą nieraz od przyjętego 
w zdaniu polskim szyku. wyrazów. 
Czasem w tym słowniku autora zjawia 
sięcnadmiar wyrazów obcych, wobec 
których bezradnie staje uczeń o sła- 
bym przygotowaniu filologicznym. 
(Na str. 204 np: zmaterializowanie, 
zracjonalizowanie,  zindustrializowa- 
nie, zmechanizowanie, utylitaryzm, de+ 
mokratyzacja,  wulgaryzacja, -cgocen= 
tryzm, subiektywizm, indywidualizm, 
czynnik  irracjonalny,  cieplarniana 
twórczość elity pasożytniczej). Pódrę- 
cznik prof. Kleinera jest skomponos 
wany i treścią wypełniony przez wys 
bitnego znawcę przedmiotu i naukows 
ca o piórze artysty, Jest to zaleta tego 
„zarysu“, ale równocześnie i w pew» 
nym sensie jego wada, 

Jeśli zwraca się uwagę na stronę 
dydaktyczną podręcznika, nie od rze* 
czy będzie wskazać ptwne jego warto» 
Ści metodyczne. Otóż znanym już z 
podręcznika Kleinera na I klasę liceal- 
ną pornysłeóm metodycznym jest konty 
nuowańie tablic synchronistycznych, 
ułatwiających naocznie niejako zwią 
zanie faktów z dziejów literatury i ku) 
tury polskiej oraz obcej z wydarzenia: 
mi politycznymi w Polsce i w Europie, 
jako też umieszczanie rozumowanej 
bibliografii, uwzględniającej najnows 


Gdy we wrześniu ub. r. nadawano tytuł 
honorowego obywatela miasta Sain Dic — 
des Vosges byłemu naczelnemu dowódcy a- 
merykańskich sił zbrojnych we Francji w 
okresie kici wojny, gen. Pershingowi, 
było to zadokumentowaniem wiekowych 
związków, łączących to miasto z Ameryką. 

Tu w okresie renesansu istniało sławne 
gimnazjum wogeskie, gdzie po raz pierwszy 
wydano w języku łacińskim opis podróży 
do krajów nowego świata i od nazwiska pos 
dróżnika i geografa, który po raz pierwszy 
opisał ziemie odki 


ryte przez Kolumba. 


tico Vespucci — nazwano je Ameryką. 


| Ame-, 


Miasto, które dało nazwe 
całemu kontynentowi 


tuly Saint Die — des Vosges i kierownika 
słynnego już wówczas gimnazjum, 

Saint Die często w publikacjach póżniej- 
szych nazywane „matką chrzestną * Ameryki, 
ma bodaj jeszcze ściślejszy związek z nową 
ziemią. Dziełem, które pchnęło Kolumba ku 
nieznanym ziemiom, lo wydane w XV. 
wieku „Imago Mundi”, pióra Piotra d'Ailly, 
kanclerza uniwersytetu paryskiego i jałmuż- 
nika na dworze króla Karola VI. Piotr d'Ail- 
ly mianowany został w 1414 r. członkiem 
Kapituły kanonicznej w Saint Die, a jego 
dzieło stało się dla Kolumba źródłem na. 
tchnienia do jednego z najbandziej przeło- 
mowych przedsięwzięć czasów nowożyt- 
nych, które zamknąć miało okres cywil 
cji średniowiecznej, otwierając przed świa 
tem nowe drogi rózwojowe. 
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Nowa przystań kajakowa 
nad Dniestrem 


W Niżniowie w pow. tłumackim 
wykańczana jest budowa przystani kas 
jakowej i komfortowego schroniska tu 
rystycznego dla „wodniaków*, wznos 
szonych wysiłkiem Polskiego Związku 
Kajakowego. Schronisko, poza wygode 
nymi pokoikami noclegowymi dla oko 
ło 30 osób, mieścić będzie również 
obszerną jadalnię, kuchnię i pomiesz- 
czenie dla kajaków. Wybudowanie 
przystani kajakowej i schroniska turys 
stycznego w Niżniowie udostępni najs 
piękniejszą część Dniestru, o typowej 
panoramie zielonego jaru, przerżniętes 
go tylko gdzie niegdzie skalnymi urwis 
skami. Niżniów jest ostatnim punktem 
kolejowym nad Dniestrem przed Zale- 
szczykami, odległymi stad o 3 dni spły 
wu kajakiem. 
MEIE EEE A E EEE EEE TE 


Domy ze szklanego 


betonu 
Jak donosi czasopismo „Business Weekly“ 
amerykańska firma  „Libby-Owens-Forġ. 


Glas Cie" wprowadza na rynek nowy matès 
riał budowlany, nazwany „glastown”, Mae 
teriał ten składa się ze szkła i betonu. Mia- 
nowicie lekkie płyty betonowe pokrywa się 
nieprzeźroczystym szkłem dowolnego kolo- 
ru, a między szkło į beton daje się warstwę 
pewnego rodzaju kitu asfaltowego. Szkło 
przymocowuje się do bloku specjalnymi nie- 
rdzewiejącymi klamrami tylko z jednej, ze- 
wnętrznej strony. Fasada domu zbudowa- 
nego z tego materiału również jest ze szkła. 
Zewnętrznych ścian takiego domu nie trzeba 
ani malować ani myć, gdyż deszcz lekko 
spłukuje wszelki kurz i brud, 


BERETY PZ ZYCIE ETYTYPETNENEOSIA 
Nauczycielski kurs żeglarski 
nad jeziorem Narocz 


Komisja Wycieczkowa Kuratorium Okrę- 


gu Szkolnego Wileńskiego organizuje kurs 
żeglarski w czasie od 2+g0 sierpnia do 27-go 
sierpnia br, 

Kurs vany będzie w dwu grus 


pach: męskiej i żeńskiej o dwu stopniach, 
dla zaawansowanych w żeglarstwie i osobno 
dla początkujących 

Program kursu obejmuje: codzienną gim; 
nastykę, wiosłowanie w kajakach, pływanie, 
arstwo i zespołowe gry sportowe. Za- 
kwaterowanie i wyżywienie w Szkolnym 
Domu Wycieczkowym nad. jeziozem Na- 
rocz. Dojazd do stacji kolejowej Nas 


i 
Opłata za utrzymanie i mieszkanie w 
sie kursu 60 zł. i wpisowe 10 zł. za kos 
rzystanie z taboru żeglarskiego į na koszta 
organizacyjne kursu. Razem 70 zł, Wpisowe 
należy wpłacać za pośrednictwem PKO. na 
mr. 700.002 na Konto Komisji Wycieczko» 
wej. Zgłoszenia wraz z dowodem wpłacenia 
wpisowego (odcinek PKO.) należy przesy- 
łać bezpośrednio do Komisji Wy: kowej 
w Wilnie, ul. Wolana 10 w terminie do 25. 
sierpnia br. Uczestnicy (czki) przy przejaze 
dach korzystają ze zniżki 50 proc. ulgi ko- 
lejowej. Zaświadczenie wydane na zniżkę 
uprawnia do wykupienia biletu ulgowego 
bezpośrednio na stacji kolejowej (II. bądź 
JI. kl. i na pociągi pospieszne). 


sze opracowania, pod koniec każdegc 
rozdziału, zamykającego pewną epokę. 

By zamknąć już te z konieczności 
bardzo ogólne uwagi o cennym podrę 
czniku prof, Kleinera, trzeba również 
podkreślić starannie przeprowadzoną 
kórektę, oraz konsekwentne stosowa- 
nie zasad tzw. nowej pisowni, co ze 
względów wychowawczych posiada 
duże znaczenie, Błąd bowiem literowy 
w kórekcie (str. 121 cerce zam. serce) 
oraz przeoczenie w tytule utworu (str. 
198 „Janosik Nędza Limanowski"” 
zam. „Janosik Nędza Litmanowski'') 
są to drobne usterki, 

Czy wysunięte w tym artykule za» 
lety „zarysu“ Kleinera są słuszne, czy 
wątpliwości i zastrzeżenia nie przesa: 
dzone, o tym sąd -wyda praktyka w 
nowym roku szkolnym. Nie' mniej 
podręcznik ten zawiera wiele stron 
dodatnich i trwałych — tym bardziej 
wartościowych, że dotychczas jest un 
katem w naszej literaturze podręczni: 
kowej, poświęconej nauczaniu języka 
polskiego w II. klasie licealnej"), 

E. KIERNICKI. 


*) W artykule tym zajęto się tylko „zas 
rysem“ pióra prof. Kleinera. Omówieniem 
wypisów i materiałów. pomocniczych, które 
nie ukazały się jeszcze w druku, oraz „Zæ 
rysem dziejów języka polskiego" zajmiemy 
„sę innym razem. 


Niedziela 


Apolinar, 


lipca Jutro: Krystyny 

GODZINY: PRZYJĘC W REDAKCJI 
„DZIENNIKA POLSKIEGO". W Redaks 
Gi „Dziennika Polskiego“ przyjmuje się 
codziennie = z wyjątkiem niedziel i świąt 
szym=kat. — WYŁĄCZNIE od godziny 
12—13. W innych godzinach BEZWZGLĘ» 
DNIE żadnych spraw Redakcja nie załatwia. 

Za artykuly nie zamówione Redakcja nie 
placi wierszowego. 

Rękopisów nadesłanych Redakcja 


zwraca, 
TEATR WIELKI: 


16. popol. „Koniec i początek”, 
Soniec i początek". 
alek, 18 wiccz, „Koniec i począ- 


tek", 


nie 


"Wtorek, 20 wiecz. „Koniec i p 
Środa, 20 wiecz. „Koniec i począt 


_ TEATR ROZMAITOŚCI: 


iela, 17 popol. „Orzeł contra 


gośc. występ Rewii Kr 
„Orzeł ci ntra 
alek, 20. 30 w 
— gośc, wyst. Rewii "Krakowski 


Rewii Krakowskiej. 


* — gośc. wyst. 


STUDNIE WIERCOAE 


sondy (próbne wiercenia), wiercenia pod 
pale Straussa, wytwórnia pomp kutych 
ssąco-lloczących — wykonuje i dostarcza 


ZAKŁAD BUDOWY STUDZIEN I +0MP 


F-my M. Schapira 


LWÓW, SŁONECZNA 34, Tel. 292-73. 472 
pay c OP EDA 
KINOTEAIRY: 


ADRIA: Zemsta Tarzana, oraz Terafalsar, 
APOLLO nieczynne wskutek remontu., 

owi ludzie. 

h 


Symfonia mledości, oraz Strzał 


w nocy. 


CASINO: Zeznanie szpiega. 


CHIMERA: Dama z portretu (Rembrandt). 
EMPIRE: Port siedmiu mórz. 
EUROPA: Jak trudno zdobyć żonę. 
GLORIA: Tydzień przed ślubem 
o złote pole. 
GRAZYNA: 


i Walka 


Blękitna parada i Krew na 


: Zdobywcy Marocca. 

MARYSIENKA: Zdobywcy Marozca. 

METRO: Pepe Le Moko, oraz Jez:bel. 

MIRAŻ: Alpejskie osły. 

MUZA: Ludzkie serca. 

PALACE: Express Paryż—Tulon. 

PAX: Nieczynne do 1-go IX. 

RA]: Robert į Bertrand. 

RL O: Carioca. 

ROXY: Wladczyni dżungli. $ 

STYLOWY: Jastrząb i rewia z Ref-Renem. 

ŚWIT: Charlie Chaplin w dzisiejszych cza- 
sach i Żółty pył. 

ŚWIATOWID: Nancy Stella zaginęła i 
W cztery oczy. 

TON: Pat i Patachon oraz Kalanag. 

UCIECHA: Mocni ludzie oraz rewia. 


| KUPU:EMY! SPRZEDAJEMY! 


meble nowoczesne — stylowe — 
dywany — antyki — porcelanę — 
kryształy — bronzy i t. p. 


„OKAZJE MEBLOWE" 
Pasaż Hausmana 7, tel. 228-58 


FOTOPLASTIKON, plac Mariacki 5: 
Szwecja. 
TEATR 
— OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
KOMEDII „KONIEC I POCZĄTEJ 
Teatrze W. ostatnie dni gościnnych wy 


naszym gi 
N. 


Gie miejsca 
stu otrzy- 


25. bm. 
edstawicnia, a to o 16 popol. i 20 
wieczorem. —] W- poniedziałek 24 bm. po- 


tek przedstawienia o 18: 
— REWIA KRAKOWSKA WE LWO- 


WIE. W niedzielę 25 bm. o 17 i 20.30, órsz | 
w poniedziałek, wtorek i: środę o 20.30/w sa- 
li Teatru Rozn y zespołu 


kie: 


. Na czele zespolu miod i 
zówna oraz długoletni reży 


„DZIENNIK POLSKI" poniedzialek, dnia 24 lipca 1959 r. 


Wyjaśnienia Zarządu Miejskiego 
w sprawie budowy nawierzchni ulic 


W związku z artykułem pt. „Ma: | wane przez kanał serwitutowy, biegną: 


gistrackię roboty btz planu i sensu“, 

zamieszczonym w nrze 189 „Dzien: 

nika Polskiego“ — otrzymaliśmy z 

Zarządu Miasta nast. wyjaśnienia; 

Informacja jakoby jezdnia na ul. 
Szajnochy była wybudowana z pół- 
bruczka na podkładzie betonowym i 
obecnie zrywana dla przeprowadzenia 
kanałów — jest mylnā i niezgodna ze 
stanem faktycznym. Kanały w ul. Szaj: 
nochy buduje się obecnie według prze- 
widzianego planu przed przebudową 
nawierzchni, a jezdnia, która zostałą 
zerwana nie była z półbruczku na pod- 
kładzie betonowym, lecz z drobnej 
kostki na piasku. Ponieważ jezdnia tee 
go rodzaju musi być zamieniona na 
trwałą, wiaściwą i celową jest buaowaą 
kanału obecnie przed ułożeniem trwa* 
łej nawierzchni, 

Podobnie ma się sprawa w ul. Kar- 
melickiej, która posiadała póltrwałą 
nawierzchnię z półbruczku na pod- 
kładzie kamiennym, a nie betonowym. 
Budowę kanału w ul Karmelickiej 
przerwano w r. 1914, na skutek działań 
wojennych, wskutek czego realności 
położone przy tej ulicy były obsługi: 


Przed 25 laty 


cy pod wspomnianymi _realnościami. 
Z chwilą wprowadzenia w życie przes 
pisów miejscowych o usuwaniu nie- 
czystości i wód opadowych, kanał sers 
witutowy przez nikogo nie utrzymyś 
wany, musi ulec likwidacji, a realno- 
ści położone przy tej ulicy winny poż 
łączyć się z kanałem publicznym. Z 
tych powodów Zarząd Miejski zmu: 
szony jest obecnie budować kanał w 
ul. Karmelickiej. W celu zmniejszenia 
zniszczenia nawierzchni istniejącej, ros 
boty przeprowadza się systemem tu- 
nelowym. 

WW końcu odnośnie ulicy Wyspiań- 
skiego zauważa się, że nawierzchnia w 
tej ulicy będzie naprawiona prawdos 
podobnie w przyszłym roku budżetoś 
wym. Chodniki wykonane zostały na 
całej ulicy, za wyjątkiem miejsc przed 
nowo wybudowanymi  realnościąmi, 
gdyż z uwagi na obowiązujące przepie 
sy o pierwszym urządzeniu nawierzch- 
ni drogowej į pasów chodnikowych — 
wykonanie chodników przed nowo 
wybudowanymi realnościami należy do 
właścicieli tych realności. 


24 lipca 1914 


Nota wręczoną została rządowi serb- 
skiemu we czwartek 25 lipca wiet 
rem. Gdy w dniu następnym rozpatcy: 
wał jej treść rząd serbski pod pi 
wodnictwem prezydenta ministrów, 
Pasicza, — posłowie monarchii w 
Niemczech, Francji, W. Brytanii, Wlo+ 
szech, Rosji i Turcji otrzymali z Wies 
dnia notę cyrkularną z poleceniem 
wręczenia rządom tych panstw treści 
noty, przedstawionej dnia poprzed: 
niego przez Austro-Węgry rządowi 
serbskiemu wraz z dossier, w obszer 
nym wywodzie usprawiedliwiającysn 
treść noty. Szczególnie szerokie uwagi 
poświęcono w dossier omówieniu pros 
pagandy wielkoserbskiej przeciw Au+ 
stro:Wzgrom, przy czym dodano wy» 
pisy z dzienników serbskich, broszurę 
„Narodnej Odbrany', działalność „Šos 
koła“ w Kragujevacu oraz treść zeznań 
Gawryła Principa. 

Z wydarzeń dnia wymienić należy 
posiedzenie Izby poselskiej w Buda: 
peszcie, na którym wszystkie stronnice 


| 


twa opowiedziały się solidarnie z; 
nowiskiem rządu, 


staz 


Z akcji dyplomatycznej dzień 24 iip- 
ca przyniósl rozmowę min. spr. zagr. 
Austro-Węgier hr. Berchtolda, prze: 
prowadzoną w Wiedniu z posłem 
syjskim, Szebeko. Berchtold zazna: 
że Austro-Węgry nie myślą o p 
czeniu jakiejkolwiek ziemi serbskiej, a 
notę wysłały, aby uzyskać ze strony 
Serbii gwarancje przyjaznego współ: 
życia sąsiedzkiego. 


roe 


Z Petersburga doszły już pierwsze 
sygnały powoli zarysowującego się 


stanowiska Rosji. Poseł niemiecki do: 
niósł do Berlina, iż min. Sazonow był 
bardzo wzburzony treścią noty i o% 
świadczył, że Rosja nie zgodzi się, by 
nieporozumienia austriacko + serbskie 
były załatwiane wyłącznie pomiędzy 
tymi państwami. 

Od północy zaczęły się tedy zbierać 
chmury, zapowiadające rozpętanie się 
wielkiej, dziejowej burzy. m, 


ser- operetki krakowskiej A. Kaczorowi ki = 
w dalszej obsadzie młodzi utali 
yści: J. Lewicki M. Rembosz i Z. Brojer> 
ski. Balet pod kierownictwem baletmistrza 
A. Pawłowa. Przy fortepianie Fatyga Falań- 
ski, — Bilety w cenie od zł. 1 do zł. 3.20 
do nabycia w kasach teatralnych. 

— NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ TEATRU 
W. będzie komedia pióra de Benedetti pt. 


rownictwem re 

Obsadę zól tworzą pp.: K. 

zyikowska J. Wiedeńska, R. Hi 
Michułowicz. Dekoracje T. Bo- 


FACHOWO i SOLIDNIE 


OBSŁUGUJE 


E JG 


i Lwów, LEGIONÓW 19 (w bramie) 


Telefon 229-48 4376 


RÓŻNE 


— WYCIECZKA „GWIAZDY“ NA 
(ERA SKAŁĘ w niedzielę. 3Q 
i 3! owie , Gwi 


on 


ję spoicczeństwa 


erh — Upraszą się zatem równicz 


wszystkie Zwi. Zrzeszenia,  Towarzy- 
stwa, które są zainteresowane w umiłowaniu 
pięknych okolic Lwowa i jego zabytków na- 
turalnych — do licznego współudziału w 
wycieczce, Zgłoszenia uczestników pojedyń- 
czo lub grernalnie do czwartku 27 lipca br, 

2 czorem w biurze Stow. 
zkańska 7. — Na pola- 
|" tani bufet, lecz 
tów, zwlaszcza 
jest jedn. 


ży 
Równocześnie zabrać 


sobą nai 
ry. piłki ręczne sersa, itp) — Wycieczka 
30 lipca br. przy 


ię 
$-iej rano z pod pomnika Bartos 
ckiego w Parku Łyczak 
tramwajami l i 
jest bezplatny. — 
niepogody wycie: 
stępna niedzielę, 6 sierpnia br. — Chorągiew 

szona na budynku „Gwiazdy“. Fran- 
ka i 7 będzie znakiem odbycia się 


= 

— DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 22 do 28 lipca br- 

Augensterna, ul, Krasickich 20. — Barsza- 
ka. ul Łyczakowska 155. — Beisera i Spki, 
egionów 23. — Braunsteina. Zniesienie. 
Dewechego, ul. Słowackiego 12. — Do- 


ul. Akademicka 2. — Ehrbara, 
— Glatzela, ul. 
— Hdlmana. ul, Kopernika D 


za, ul Słoneczna 1. — Kwart- 
nera. uk Zamarstyuowska 54. — Lewitesa, 
ul. Kochanowskiego 83, — Łazowskiego, ul. 


Nr. 200 


Polskie Radio wobec uroczy» 


„ stości sierpniowych 


Cała Polska obchodzi w dniach najbliż- 
szych 25 rocznicę wymarszu 
wej z Oleandrów. Wymarsz ten uważa dziś 
cały Naród za symbol pewnego „podjecia 
walki zbrojnej o niepodległość i 21 odro 
dzenie się chlubnych tradycyj Wojska Pol- 
skiego. Polskie Radio weźmie czyrny 
dział w obchodach roczńicy sierpniowej, 
którą u specjalnym programem. 

Bli: zegóły audycyj radiowych, 
związanych z uroczystościami 
podent zostaną w dniach najbl 


erpniowymi, 


dzie rocznicowym weżmie ud: 
i literatura i służba sprawozdawcza Pols] 
go Radia. 

Centralnym punktem całych uroczystości 
będzie przemówienie Pana Marszalka Śmi- 
głego Ry Tradycja wielkich zasadni- 
x zemówień na zjazdach leg:onowych 
trwa już od wielu lat, przemówienia takie 
wielokrotnie na ach Marsza- 
a Marszalek Śmigły, 
przemawiając na ostatnim zjeździe 
legionistów, że nts 
ika 


ty Rze AAA 
emówienie Marszałka Śmigłeg 
będzie transmitowane przez wszy: 
głośnie Polskiego Radia oraz przez liczne 
instalacje megafonowe, których już coraz 
więcej jest w Polsce, 


FUTRA - 


damskie | męskie mo- 


dernizacja, przeróbki naj- 
gustowniej wykonuje 


MAGAZYN | PRACOWNIA FUTER 


KAROL SCHURER 


LWÓW, PADEREWSKIEGO 11 


Tel. 269-56 


Obóz Zjednoczenia 
Narodowego 


PREZYDIUM OKRĘGU Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego we Lwowie mieści się 
w lokalu przy ul. Bourlarda 5, II, p., telefon 
111-24, 110245. 

OBWÓD LWÓW—GRODZKRI mieści 
się w lokalu przy ul, Chorążczyzny 22, I. p. 

Biura czynne codziennie od 9—13 i 17—19, 
z wyjątkiem soboty popołudniu, oraz nie. 
dziel į świąt, — Tel, 110-09, 

Zgłoszenia osobiste lub listowne na człon: 
ków przyjmuje się codziennie od godziny 
9—13 i od 17—: 

ZJEDNOCZENIE POLSKICH ZWIĄZ: 
św ZAWODOWYCH: Lokal organiza- 
i świetlica mieści się przy ul, Nenmana 
(daw. Clowa) |. 2, Godziny urzędowania 
codziennie od 17-tej do 20-łej, w niedzielę 
od 10stej do 13:tej. 


Gródecka 81. — Messuły, ul. Królowej Jade 
wigi 31. — Mundówny, Bogdanówka 67. — 
Oberlandera, ul. Piekarska 33, — Ta 
ul. Zyblikiewicza 14, — Selzera i Sp. 
Zaaka 4. 22 Słędowskiego, ul Balida 
19. — Steczkowskiej, ul. św. Zofii 26, — 
Stenzla, pl. EB 8.— Terleckiego, ul 
Grodzickich 2. — 
sudskiego. 


OKULISTA - OPERATOR 


Dr NARÓG FRANCISZEK 
POWRÓCIŁ 
Lwów, Rutowskiego 3. Tel. 229-77 


— ZMARLI WE LWOWIE: Aniela Ot 
to lat 63; Julia Wojak 46; Teodor Zyńczuk 
22. Piotr Pietrzyk 24; Mia Szumienieck. 
_ Antonina Ga- 

Helena 
Katarzy 

Michał 

Antoni 
Katarzy- 


Maga. 18; Polikarp Nester 53; 
na Kalmuk 67; Jan Danilewicz 85; 
Bahry 23; Kajetan Lechowski 70; 

Schultis 70; Malwina Babicka 81; 

na Motylewska 82; i 
Dorota Roga 49; 
rian Richter 7 
Franci: 
Urszula Janowicz 59 
Stefan Petrów 6. 
Józef Kuryło 45; Stanisław Górski 66; 
Jan Głód 64; Maria Burda 23;  Filomen 
Wagner 70; Julia Hrycyna 44; Tekla Mazur 
27; Marian Stępicń 39; Bernard Heaner 51; 
Dr Stanisław Pohorecki 81; Karol Sethaler 
54 Rozalia Drozd 57; Schncidla Gartner 24; 
Fani Horowitz 72; Efroim Griinner 78; 
Maurycy Siebert 53; Haim Selzer 36; Lea 
Berman 42; Jzak Garfunkel '30; „Lejzor, Di- 
tun 42; Dwojra Freiweld 66, 


Gilowski 50; 
Hrycyk Bi 


Gatarzyna Wie 


1-szej Kadro- ` 


L. Zuckermana, ul. Pił 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK SPORTOWY 
NA NIEDZIELĘ 
„W niedzielę odbędą się we Lwowie na 
stępujące imprezy: 
S arcie zawodów PPW. b. 
Korp. Kadetów. 


900 Wyścig kolarski Rekordu, 
rogatce Janowskiej. 

9.30 Wyścig kolarski PPW., start na szo- 
ale Stryjskiej. 

10.00 Wyścig kajakowy PPW. w Mikolas 
jowie n/Dn. 

1400 Rozgrywki siatkówki o mistrz. P. 
P. W. na Korp. Kadetów. 

17.15 Strzelec — TSL. o wejście do Ligi 
okr. na Lewandówce. 

17.30 Strzelec (Przemyślany) — PKS. 
wejście do A-klasy na Pogoni. 


| ZNIŻKI DLA KAJAKOWCÓW 

Lwowski Okręg PZK. podaje do wiado- 
mości, iż staraniem Komisji Sportowej PZK, 
w Warszawie zostały przyznane zrzeszonym 
kajakówcom oprócz obowiązujących obe- 
iżek kolejowych, uzyskiwa» 
ławie książeczek kajakowych 
— nowe zn kolejowe 66 proc. na nastę- 
pujące trasy wódne: Dunajec, Drwęca, No- 
teć, Gąsawka, Opór. Stryj, Jeziora Brod- 
Jeziora Kaszubskie, Zbrzyca, Brda, 
Ikwa, Styr, Kanał Ogińskiego, Szczara. Nies 
men, Narewka, Le: San, Horyń, Prypeć. 
Jesiołda, Dn ją od 
miejsca wyjazdu. 
spływu na danej rzece i od miejsca u 

czenia spływu z powrótem do miejsca za- 
mieszkania. Miejscowości te są taksatywnie 
wymienione na zniżce. 
Zniżki na wyżej wymienione trasy są wa- 
br. na podstawie legi» 
nalepką ważną na rok bież. 
do uzysk: 
te można nabywać w Ko- 
sji Turystycznej PZK. Warszawa, Mats 
szałkowska 97 m. 2, lub v Lwowskim. O- 
kręgu PZK. Lwów, Cherążczyzny 7 II, p. 
w piątki od 7—8 wieczorem. — Cena zas 
świadczenia wynosi z przesyłką 
pocztową. Cena z. zamawianych 
grupowo od 3 egz. wynosi '1 zł. za 
każdy egzemplarz z przesyłką pocztową. 
Zaświadczenia nal zamawiać conajmniej 
na 8 dni przed terminem wyjazdu, wpłaca- 
jac należność przy zamówieniu „na konto 
czekowe PKO Nr. 24.920 farszawa, o ile 


start na 


o 


zamawia się pi PZK, Warszawa. 
s. œ 
W związku z wydanym ostatnio zarzą- 


dzeniem Urzędu Wojewódzkiego we Lwo« 
wie odnośnie znajomości przepisów laso- 
wych i wodnych oraz umiejętnego porusza- 
nia.się na wodach wśródłądowych na ło- 
dziach żaglowych, motorówkach, kajakach, 
zostały OKO przez Lwowski O- 
kręg PZK. krótkie kursy dla kajakowców, 
na których iużyskać będzie można odpo- 
wiednie legitymacje, których żądać będą od 
j1 sietpnia br. na naszych szlakach władze 
"wodne. 


Kursy te odbywać się beja począwszy od 


NIENACZNACE ACHAI FINLANDII 
' Na'stądionie olimpijskim w Helsinkach 


wobec . 17 tys. widzów rozegrany został 
Inecz piłkarski pomiędzy Włochami i Fin- 
landią. Mistrz Świata wystąpił w pełnym 
składzie, Mimo to Włochom udało się wy- 


Przez moje stuchawki 


| 


ZIENNIK 


POLSKI“ pó: 


działek, dnia 24 


Dnia 20 lipca 1939 r. odbyło się w PKO. 
jedenaste publiczne premiowanie książeczek 
oszczędnościowych OE serii IV. 

W premiowaniu brały udział książeczki, 
na które wniesiono wszys! wkładki za 
ubiegły kwartał w terminie do dnia 2 lipca 


1939 r. 
padły na Nr Nr; 


Premie po 
306654 511654 EEN "377018. 

Premie po zł. 500.— padly na Nr Nr: 
305919 310629 311214 312209 321968 326289 
327728 329181 332867 341572 48 365762 
368629 373126 377003 381555 393866 398760 
393037. 

Premie po zł. 250— na Nr Nr: 
300215 301315 305124 507359 
308638. 511810 316111 
321298 328211 
332275 336907 
358484 347080 
351947 361911 
364707 367783 
368040 373085 3: 381783 
332889 383735 383975 2 394214 
398718 399211. 

Poza tym padło 184 premit po zł, 


padły 
305454 303603 
312504. 512921 


376629 
385416 


100—. 


Po raz drugi padły premie na następujące 
książeczki: 

ł. 250— na nr nr: 300215 332235 344824 
373085 386242 394214; 

zł. 100— na nr nr: 308005 309850 334988 
342950 345719 358138 379778. 

Ogółem padło premij 265 na łączną kwo- 
tę zł, 4 O wylosowanych premiach 
właściciele książeczek są powiadomieni li- 
stownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów 
oszczędnościowych premiowanych serii IV. 
jest stały wzrost liczby premij w miarę 
wzrastania wkładów na ksi: 
czym po otrzymaniu premii. ksią: ki 
tracą swej ważności, lecz nadal biorą udział 
w następnych premiowaniach pod warun- 
kiem regularnego opłacania dalszych wkła» 


dek. 
BATY, 


do- 


04852 321641; 

1 nr nr: 312732 315326 3163514 
520838 326713 334666 334869 340210 354552 
370932 379026 384511. 


A O A CA 


Pieszy patrol na Zjazd 
Legionistów 


Na Zjazd Legionistów, który odbędzie się 
w dniu 6 sierpnia br. udaje się ze Lwowa 
pieszo patrol Zwią: b. Ochotników Ar- 
mii Polskiej z lat 1918—1920. Patrol niesie z 
sobą dar dla legionistów w formie pocisku 
artyleryjskiego z pobojowisk podlwowskich 
z artystycznie wykonanym postumentem, na 
którym umieszczono srebrne orły legionowe. 
Parol wyrusza w dniu 25 bm. o godz. 10-tej 
z placu Bernardyńskiego we Lwowie. 

Zaznaczyć należy, że jest to ten sam pa. 
trol, który odbył pieszo podróż do War- 
szawy z szablą; honorową „dla Marszałka, 
Śmigłego Rydza i podróż pi do Wilna 
ONE dla Matki Boskiej Ostrobram* 
SKIEJ. 


E 


grać z trudem w nieznacznym stosunku 
52 2 iD. Fińscy piłkarze grali doskonals, 
zagrażając często bramce gości. Wszystkie 
bramki dla zwycięzców zdobył Piola. 


KOMUNIKAT 
Lwowski Okręgowy SŁ Kolarski za- 


Warszawie. 

W wyścigach tych bierze u 
wi ów z Rumunii, i Węgier, 
Francji, oraz najlepsi zawodnicy wszystkich 
zrzeszonych klubów z całej Polski. 

Przyjazd ztwodników na metę Il-go etae 
pu wyścigu Lublin-Lwów, mieszczącego się 
na dawnej rogatce Żółkiewskiej obok fabey. 
ki Baczewskiego spodziewany jest dnia 23 
lipca, tj. w niedzielę o godz. 16 popołudniu. 

Wyjazd — start zawodników do dalszego 
ai tj. I-go etapu Lwów-Rzes: 
ia 24 bm., tj. w ponies 
Thej w południe z przed gmachu Uniwer- 
sytetu JK. przy ul. Marszałkowskiej. 


GŁOSY Z MAŁEGO STUDIA 


Odblaskiem skwąrnego lipca w mu- 
rąch Lwowa był miły felieton Teodo* 
zji Lisiewicz, która z subtelną ironią 
odmalowała nudę lwowskiego lata. 
Nudę, odczuwaną przez miłośników 
banalu i niewolników mody, szukają< 
cych wrażeń i rozrywek tam, gdzie 
najtłumniej, gdy urocze zakątki i sta- 
re zabytki Lwowa stoją zapomniane, 
nitodwiedzane, 

Kilka takich mało znanych fragmen- 
tów naszego miasta, ożywionych cha: 
rakterystycznymi typami z ubiegłego 
wieku, uchwyciła prelegentka w swym 
filmowym zdjęciu z malarską spostrze- 
gawczością. Był to odczyt krajoznaw- 
czy dla tych, którzy nie mogą wyru» 
szyć poza rogatki Lwowa, ale nie zda- 
ją sobie sprawy z możności zwiedza: 
nia miasta stałego pobytu. 


| 


Natomiast na dalsze wyciecęki wy: | 


prawili się p. Jan Bolesław Liwoczyń- 
ski i p. Halina Strumieńska. Pierwszy 
oprowadzit radiosłuchaczy po całym 
prawie Podolu, ukazując im kamienioe 
lomy tej krainy i omawiejąc eksploas 
tację kamienia, przeważnie piaskowca 
tremboweiskiego, oraz jej gospodarcze 
i społeczne znaczenie. Pogadanka, bar: 
dzo ciekawa pod względem technicze 
nym i ekonomicznym, miała jednak — 
jak na niedzielny felieton krajoznaw» 
czy — trochę za mało efektów opiso- 
wych. 

Obfitowała w nie za to audycja p. 
Haliny Strumieńskiej, artystki teatru 
wołyńskiego, która dała nam obraz u- 
roków Wołynia, ujęty w ramy wspom 
nień objazdu tćatralnego. Widoki zam 
czysk i miasteczek wołyńskich, od 
Łucka, Horochowa, Radzynia, Ostro< 
ga. Kostopola, po królewską perłe Wo 


Osławiony Oertzen znów 

na widowni - 

(Z.A.P.) Pisarz niemiecki v. Oerte 
zen, znany w Polsce przede wszystkim 
ze swego ohydnego paszkwilu na Na- 
ród i Państwo Polskie, wydanego w r. 
1952 pt. „Das ist Polen“, przygotował 
do druku nowe, przerobione i uzupełe 
nione wydanie tego paszkwilu, 

Warto przypomnieć, że w okresie 
po zawarciu paktu polsko-niemieckież 
go w 1954 r., tenże sam Oertzcn wydał 
książkę pt. „Alles oder nichts”, w któ- 
rej.z entużjaztnert neofity polityczne- 
go nakreślił drogi rozwojowe polskich 
walk wyzwoleńczych po rozbiorach. 

. . . 


Wystąpienie Oertzena z nowym wys 
daniem jego antypolskiego paszkwilu 
zbiega się w czasie ze wzmożoną ostas 
tnio w Niemczech szerszą akcją wys 
dawniczą, poświęconą Polsce, przede 
wszystkim zaś tematom rewizjonistycz 
nym, poruszanym tak często w okresie 
republiki weimarskiej, Odżywa na no- 
wo, w zmienionej szacie i w zmieńio+ 
nych warunkach, ten sam nigdy nie 
nasycony imperializm niemiecki. 


a 
Nowe żyto na rynku 

Sandomierz, 22. f. (PAA) Na tu- 
tejszym rynku pojawiło się w dużej 
ilości nowe żyto dostarczone prze- 
ważnie przez drobnych rolników. 
Ceny nowego żyta wahają się w gra 
nicach od 9 do 11 zł. za metr. Wes 
dług opinii kół rolniczych, należy się 
spodziewać dalszej zniżki cen z po» 
wodu dobrych urodzajów tak w sło* 
mie, jak też i w ziarnie. 


łynia: Krzemieniec. splatąły się z uryw 
kami histerii, opisami krajobrazu i 
przygodami trupy artystów w barwny 
wieniec, w którym zabłysły szczegól: 
mym wdziękiem niektóre momenty, 
jak obrazck wołyńskiego targu, albo 
opowiadanie o „Księdzu Marku”, ode» 
granym na górze Królowei Bony wie: 
czorem w niezwykłym nastroju, ale 
pod strumieniami deszczu. Ilustrowały 
felieton ludowe pieśni wołyńskie, od- 
śpiewane przez zespół wokalny pod 
batutą p. Jana Rodera w układzie p. 
Filareta Kołessy, 

Godzi się wspomnieć jeszcze o rocz 
nicy Grunwaldu, którą rozgłośnia Iwo: 
wska zaznaczyła podniosłą, choć 
skromnymi środkami zorganizowaną 
audycją. Była to wyrazista recytacja 
fragmentu z „Krzyżaków“ Sienkiewi- 
cza z opisem bitwy grunwaldzkiej, o» 
żywiona chórałlnym śpiewem hymnu 
„Bogurodzica". Recytator p. Mikołaj 
Orski, mający w głosie zacięcie boha- 
terskie, dobrze wywiązał się z zadania, 
jakkolwiek chwilami pewne złagodze- 


(z) Józef Pawlaczak, dozorca na bus 
dowie Domu Polskiego Radia przy ul. 
Mochnackiego doniósł policji, że nie” 
znani sprawcy skradli z budowy apa- 
rat mierniczy wartości ok, 3.000 zł. 

(z) Z biura Maurycego Manna (ul. 
Kazimierza Wielkiego) skradziono 
3.954 zł. Druga kradzież miała miej: 
sce przy ul. Boimów 22, gdzie do za» 
kładu tokarskiego Schorra po wyłama- 
niu żaluzyj, wdarli się złodzieje, krads 
nąc z niezamkniętej szafki 1.200 zł. 

(z) Wczoraj, na ulicy Żółkiewskiej, 
auto nr. A 40-704 potrąciło Szymona 
Bubeca z Zaszkowa, który doznał uv 
szkodzenia dwu palców u rąk. Drugą 
ofiarą nieostrożnej jazdy był D. Bu- 
rak, który na ulicy Łyczakowskiej zo- 
stał potrącony przez auto, doznając 
złamania prawej nogi. Szofer odwiózł 
rannego do szpitala. 

(z) Na ulicy  Wiśniowieckich, niej, 
Paraskewia Nieckało wyskoczyła z jas 
dącego tramwaju tak niefortunnie, że 
upadła ną chodnik, doznając nieznaczs 
nych obrażeń. 

(z) Dyrektor Powszechnego Banku 
Związkowego, M. Schotz wyjechal 
własnym autem wczoraj rano x córką, 
żoną i szoferem ze Lwowa do Gdyni. 
Pod Lublinem auto wpadło do rowu, 
ulegając zupełnemu rozbiciu. W wy 
padku, córka M. Schotza doznała po- 
ważnych obrażeń głowy i ręki. Ranną 
wieziono do szpitala w Lublinie. 
podróżnych wyszła bez szwan 


Przyjechali do NOWEGO 
„HOTELU EUROPEJSKIEGO" 


Dr Warczewski Zdzisław, lekarz — xa 
cki-Mniszek Władysław, wi 


— Szychowski Józef, 

ppułk. — Warszawa. Lipski Bolesław, nota- 
Opatów. Oleksińska Helena, wł. 

AE — Romanówka. Gołębiowski Józef, 
ik — Biczuń, Janusz Franciszek, 


polk — Skałat. Franke Gerhard, wł. dóbr 
— Nisko. Kowalczyk Tadeusz, inżynier — 
Stryj. Preger Maks., kupiec — "Wiedeń, So- 
chacka Stefania, pryw. — Tarnów, Dr Wi- 
słocki Leonard, adwokat — Chrzanów. Rus 
binstein Adam, przemysł, Warszawa, 
Falkowska Jadwiga, żona majora — War- 
szawa. Horodyski Kornel, wł. dóbr — Try- 
buchowce. Dr Trzaska Eugenisuz, dyr. gimn. 
— Katowice, Rubinstcin Henryk, przemysł. 
— Tarnów. Serwacki Hieronim, inspkt. Ia- 
sów — Dolina. Eustachiewicz Stanisław, 
urzędnik — Leżajsk. Hoffman Fabian, prze 
mysłowiec — Bielsko. Starczewska Micha- 
lina, wł. dóbr — Czercze. Karaś Jan, inspkt, 


firmy „Meinl“ — Bielsko. Kornberger Hu- 
go. rotmistrz — Warszawa. Markiewicz Bo- 
žena, wł. dóbr — maj. Chlipie. Hr. Kr: 


Lesko, 


cki Antoni, wł. dóbr — 
Ç; Warszawa. 


Kazimiera ziemianka 
kowski Jan, 


Mar- 
inż. — Kraków. Sobieszczuk 
Jan, porucznik — Warszawa. 


nie ostrego naogół tonu mogło wyjść 
na korzyść audycji. 

P. Zofia Łosiowa ma szcztgólńy dar 
wyszukiwania tematów osobliwych, 
mało znanych. Odnosi się to zwłaszcza 
do jednej z pogadanek z cyklu „Pro: 
file kobiece"; przedstawiła nam w niej 
autorka pełnego animuszu i samodziel. 
ności „proceśnika w  robronach' 2 
XVII wieku w osobie Teresy Zalu: 
skiej, która przemawiała w trybunale 
piotrkowskim we własnych procesach 
i w obronie pokrzywdzonych, pisywała 
mądre rozprawy i ¿nała ówczesne pra» 
wo nie gorzej od niejednego przedsta: 
wiciela palestry. 

W drugiej pogadance z tego cyklu 
dala p. Łosiowa sylwetkę „św. Kata 
rzyny ze Sienny", podnosząc, że wśród 
cudów, jakie z życia skromnej mniszki 
zanotowali kronikarze, największym 
chyba był wpływ „*więtej dyplomatki" 
ji iejszych współczesnych, na 
papieża i królów. Oba odczyty, zreda» 
gowane ciekawie, zaznaczyły się doda 
tnio w programie tygodnia, Astr, 


Str. 12 


„DZIENNIK POLSKI“ ponie 


ziałek, dnia 24 lipca 1939 r. 


Dramatyczne poseistwo polskie w Londyn e 


(Pokończenie-z ze str. 7»mej) 

sporo miejsca poświęcił autor Parkin- 
sowi, jego powoływanie do ważnych 
misyj państwowych uważając za symp- 
łomatyczne dla rządu Elżbiety = (idem 
summus latro et sumus wir). Działyń» 
skiemu natomiast wystawia ten „Mers 
kuriusz" pomnik za „rozwagę į sta- 
fteczność”, która to charakterystyka 
przeszła potem do kroniki biskupa 
Piaseckiego (magnanimus, cautus etc.) 
ina długo się ustaliła, tak, że jeszcze 
kiedy Stanisław August zapragnął salę 
rycerską zamku warszawskiego ozdo» 
bić brązowymi popiersiami znakomie 
tych Polaków, wśród dwudziestu wys 
branych znalazł się i Paweł Działyń- 
ski. Anglicy zamieszkali w'Polsce ros 
bili starania przez Łaskiego, aby Zyge 
munt III. zapobiegł publikacji Merkus 
riusza w druku. Jeden z nich z zado- 
woleniem donosił zasłyszaną wieść, że 
Działyński po powrocie z- Londynu, 
popadł w niełaskę u króla. 


W Londynie tymczasem obradowa: 
no z Lisemannem, który tam pozostał. 
Ideą Parkinsa było, że z każdym z 
miast hanzeatyckich Anglia powinna 
traktować osobno. Lisemann, sam 
gdańszczanin, zanadto był tradycjo- 
nalistą, aby się w imieniu swego mia: 
sta na całkowite odszczepienie od Han 
zy zdecydować (acz już miało ono w 
Anglii dużo większe od innych miast 
Hanzy przywileje), W toku tych nas 
rad przyszło do ostatecznego zerwania 
Anglii z Hanzą, wypędzenia kupców 
niemieckich i zamknięcia składu han: 
zeatyckiego w Londynie“ (13 stycznia 
1598). Chwiejny Lisemann wyjechał. 
Elżbieta jednak już w dziesięć dni póź 
niej wystosowała do magistratu Gdań 
ska”pismo, w którym, donosząc o wy 
gnaniu hanzeatów ze swego państwa, 
potwierdzała zarazem  gdańszczanom 
dawne swobody, jako poddanym 
króla polskiego (pristinam tamen Poe 
loniae subditis libertatem... hactenus 
non interdiximus), 

Dla ostatecznego wyjaśnienia rzeczy 
wysłano po kilku miesiącach z Londy 
nu nowego posła do Polski w osobie 
zdolnego młodego dyplomaty G.e 9 re 
gea Carew, sekretarza lorda kancle- 
rza, protonotariusza w sądzie kanclers 
skim. Ten nie tylko potwierdził kup- 
com gdańskim dawne swobody w An: 
glii, ale zapewnił miastom pruskim 
wolność handlu, nawet z Hiszpanią, 
pod warunkiem wyłączenia tylko bro- 
ni i amunicji. Załagodził też spory po% 
między kupcami.z miast pruskich a 
angielską „kompanią wschodnią“ w 


w r. 1597 


Elblągu. Zygmunt II był wówczas w 
Szwecji, dla zobaczenia się więc z nim 
Carew musiał się tam udać. Pastucha- 
-nia nie uzyskał; że 
Tylicki nie chciał w adresie pism do 
Elżbiety zamieścić tytułu Fidei Defen- 
satrix, Carew, nauczony  formalistyki 
przez Parkinsa, nie "mógł nawet tych 
pism przyjąć. Z przykrościami spotkał 
się jeszcze za powtórnej bytności w 
Gdańsku w drodze powrotnej. Przez 
bywając jednak w Elblągu, nawiązał 
korespondencję z Zamoyskim, w któe 
rej m. in. tłumaczył obszernie przyję* 
cie Działyńskiego w Londynie, jako 
zawinione przez jego własne zachowa- 
nie i przez ostrość mandatu, On, Ca% 
rew, przeciwnie, przyjechał wykonać 
zlecenie  najdobrotliwsze (mandata 
benignissima). Wróciwszy po kilku 
miesiącach do Anglii, Carew spisał po 
łacinie dwie relacje o swojej misji i o 
sprawach politycznych, którym się 
przyglądał: jedną w urzędowym rąpor 
cie, drugą w ujęciu literackim De re- 
bus Sueciae et Poloniae, 1598. Tę dru- 
ga przesłał Jakubowi Augustowi de 
Thou, który z niej skorzystał dla wła- 
snego swego dzieła Historiae sui tem- 
poris (wyd. w r. 1620). 

Poselstwo George'a Carew wywo: 
łało poruszenie w Moskwie, Rozumia* 
no tam, że w walce Zygmunta III z 


zaś podkanclerz 


Karolem sudermańskim Anglia chce 
podtrzymać króla polskiego; że zaś 
sympatie moskiewskie były odwrotne, 


soskarżono Elżbietę o zawód, Królowa 


wysłała do Moskwy dra Willisa, któ- 
ry miał wytłumaczyć, że poselstwo do 
Zygmunta III było wyprawione w 
tym celu jedynie, żeby go namówić do 
zawarcia ze Szwedami pokoju. Willis 
jednak niezgrabnie się spisał i został 
w Moskwie wyśmiany. Podejrzenia 
moskiewskie musiały się umocnić, gdy 
rozeszła się wieść, że król polski do 
walki z ks. Karolem użył okrętów nas 
leżących do kupców angielskich. 

Jako skutek dyplomacji polskosan= 
gielskiej końca XVI wieku pozostały. 
ustalone dobre stosunki Gdańska z 
Anglią. Gdańsk już odtąd nie uczestni 


czy w zjazdach związku hanzeatyckie- 


go, poświęconych akcji represyjnej 
przeciwko kupcom angielskim w mia» 
stach Rzeszy niemieckiej; występuje 
nawet jako mediator pomiędzy Hanzą 
a Anglią. Stanowisko Gdańska w han 
dlu angielskim umacnia się mimo 
współzawodnictwa z elbląską „kompa 
nią wschodnią“. Coraz  energiczniej 
też starają się gdańszczanie sprowadzić 
„kompanię“ z powrotem do Gdańska, 


to wreszcie udaje im się po trzech, 


dziesiątkach lat osiągnąć. 


Jak Anglia szkoli swoich pilotów? 


Lotnik bojowy musi umieć działać na własną rękę 


Szkołą lotnictwa w Cranwell- przyj- 
muje po egzaminie konkursowym 
chłopców w wieku lat 17 do 19 i pół 
Absolwenci tej szkoły, którzy lotnic- 
two wybrali sobie jako stały zawód, 
mają pierwszeństwo przy poborze do 
służby wojskowej i mają widoki na 
osiągnięcie wyższych rang. Rozwój lot 
nictwa w Anglii sprawil- jednak, że 
„college“ w Cranwell nie może pokryć 
całkowicie zapotrzebowania lotnictwa 
wojskowego. Dlatego też obecnie zor- 
ganizowano kursa szybszego przeszkoż 
lenia. Po surowych egzaminach i prós 
bach, zarówno fizycznych jek i umy- 
słowych, 

wybrano 2.000 kandydatów, któ: 

rzy szkolą się obecnie w różnych 

wojskowych ośrodkach lotniczych. 

Szkolenie trwa 9 miesięcy i dzieli się 
na trzy dziesięciotygodniowe okresy, 
po których następuje jednomiesięczna 
praktyka w jednej ze strzelnic lotnis 
czych na dalszych krańcach wysp bry- 


ROZKOSZE PLAZY 


Trudno uwierzyć jak wielka jest 
ilość zwolenników słońca i wody. Nie 
mówię tu o tych szczęśliwcach, któż 
rych naładowane mamoną kieszenie 
pozwalają na dłuższą ucieczkę nad mo 
rze, dużą rzekę lub inne błękitne jee 
ciora, 

Chcę zająć się tymi, co to z płót- 
nem w kieszeni zostają w mieście na 
pastwę rozpalonych murów. Ale oni 
nie składają przed upałem broni, wal- 
czą bohatersko, a twierdzą im każda 
kałużal Wyobraźmy sobie tych cier- 
piętników (należących do tego poko: 
lenia, które nie zdążyło jeszcze wy: 
hodować  reumatyzmów, artretyzmów 
iinnych chorób rozwijających się po- 
myślnie tylko w zacienionym storami 
wnętrzu) którzy są zmuszeni ze wzglę 
dów „wyższych“ pokutować w mieście 
a jednak nie mają ochoty zrezygno* 
wać z radości życia, słońca i jakiej 
takiej szerszej przestrzeni, Cóż robi 
taka ofiara? Za cenę jednego obiadu 
i trzech kolacji kupuje sobie twarzo- 
wy listek figowy, zwany hucznie ko: 
stiumem kąpielowym, jeśli jest nie- 
wiastą, — młodzian zaś odmówiwszy 
sobie 20 płaskich już ma garnitur, w 
którym może publicznie występować 


w blaskach słońca. No i jakoś przeby 
wszy okropnie długi tydzień — w 
niedzielę gnają na plażę. 

Są miasta posiadające rzeki, rzeczki 
lub stawy, których brzegi są w tym 
okresie wybrukowane dokładnie ius 
dzkimi ciałami i cielskami, ale Lwów 
to miasto, które wydało tylu dziele 
nych „wilków morskich" wysyła swo- 
ja ludność na sztuczne baseny, gdzie 
w zgodzie chlapią się i pieką roda- 
cy, krewni i znajomi. Stańmy w ogon= 
ku przed kasą i spędźmy jeden dzień 
w szarym tłumie. Zostawiwszy w szat- 
ni swój futerał tylko z pudełkiem kre- 
mu lub flaszką oliwy maszerujemy 
pod tusz, celem spłukania wszelkich 
myśli dni powszednich (inne cele na- 
kazane regulaminem są nieistotne). 

Następnie rozglądamy się za ja- 
kimś zaciszaym kątkiem gdzie można: 
by spokojnie na wzór starożytnych 
gladiatorów namaścić swe ciało oliwą 
przed wystąpieniem na szerszej arenie, 
Po tym, o ile wyglądamy jak glista, 
która po raz pierwszy wyszła na słoń: 
ce, kładziemy się na wznak, lub zna< 
kiem do góry i przysmażamy na ru= 
miano, by nie razić oczu bliżnich swą 
solizna. ponieważ człowiek opalony 


tyjskich. Przede wszystkim przyszli 
piloci muszą poznać zasady latania, Ta 
nauka odbywa się w cywilnej szkole 
lotnictwa. W tym pierwszym stadium 
uczniowie nie mają jeszcze munduru. 
Samoloty, którymi się posługują są ty- 
pu „Gypsy Moth“. Gdy opanowali te 
uproszczone maszyny i odbyli próbę 
„Solo“ ku zadowoleniu -oficerów lot- 
nictwa, wówczas dopiero wysyła się 
ich, już w mundurze, do jednego z reż 
gularnych ośrodków przeszkolenia, 
Pilotowanie Gypsy Moth, a pilotowa- 
nie samolotu wojennego, to są dwie 
Ba zupełnie różne. 
Obecnie lotnictwo wojskowe an- 
gielskie szkoli swych pilotów na 
samolotach dwojakiego typu: Sas 
molot Oxford, szkolący do lotów 
w bombowcach i Harward, fabry: 
kowany dla Anglii w Stanach 
Zjednoczonych. 
Inna godna uwagi maszyna to „Mile 
les Master", najszybszy szkolny samo- 


jest prawie że ubrany i nawet inaczej 
się porusza. 

Gdy skóra zaczyna skwierczeć i czu- 
jemy, że już w następnej chwili zosta: 
nie z nas kupka kości lub kropla sa% 
dła, zależnie od tuszy, gnamy do woz 
dy i rzucamy mniej lub więcej 
gwałtownie w chłodne fale. Począ- 
tek zupełnie miły! A później... 

Słońce pali coraz silniej, woda coż 
raz cieplejsza (nie zagłębiajmy się 
zbytnio w powodyl). Bezczynne leże- 
nie na piasku, czy nawet dokonywa: 
nie w wodzie różnych cudów zaczyna 
nużyć. Alena szczęście rozrywek: nie 
braknie! 

Młodzian, o iic nie przyszedł z wła: 
sną syreną, którą mu naciera owłosios 
ną pierś į sama plecy nastawia pod 
strumień oliwy, szuka jakiegoś gods 
nego obiektu, któremu by mógł za- 
imponować kraulem czy skokiem z 
trampoliny, ewentualnie rozpocząć 
bardzo ponętne lekcje pływania. Młoe 
de rusałki, które lat temu 100 piszczały 
w  niebogłosy zamoczywszy koniec 
stopki, z niesłychanym zapałem rzuca: 
ja się w objęcia bałwanów, nie tylko 
wodnych i ćwiczą sią w opanowywa: 
niu tego żywiołu, Starsi, kąpią, tłuką 
lub dożywiają swoje pociechy, odpo- 
wiednio do humoru, a żony z zasas 
dy czynią cp innego niż sobie tego 


e Nr. 2 > 
lot Świata, na którym „piloci bojowł“ 
otrzymują ostatnie uzupełniające szkos 
lenie.. Równocześnie z nauką latania, 
piloci zapoznają się ż regulaminem Tote 
nictwa i uczą się. obchodzić z bronią. 
Przy szkoleniu oficerowie kierujący, 
treningiem zwracają baczną uwagę na 
osobiste zalety kandydata, bo „Pilot 
bojowy“ to inny zupełnie: typ” *6d np. 
pilota w szwadronie bombowców. 


Bojowy pilot musi być wytraw- 

nym strategikiem i umieś działać 

© na własną rękę. 

Gdy kandydaci na bojowych pilo* 
tów przeszli już swój kurs latania i os 
trzymali odpowiednie odznaki, wów» 
czas uczą się, jak należy walczyć. Ta- 
jemnice artylerii, rzucanie bomb, foto- 
grafowanie z powietrza, wywiad pos 
wietrzny, oto niektóre z koniecznych 
przedmiotów. Student jeszcze zawsze 
50 proc. śwego czasu poświęca latani 
ale lataniu mającemu różne taktyczne 
plany na oku. 

Końcowy miesiąc poświęcony jest 
praktyce w rzucaniu bomb i strzelaniu, 
która odbywa się na jednej ze strzelnic 
lotnictwa. = 


MARIAN ZALIPKA właściciel firmy 


SCHEX i STENZEL 


WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA 2, TEL. 234-30 
poleca wielki wybór papierów listowych 
rączek do napełn'ania różnych systemów. 
Druki do Gospodarstwa Rolnego. „Qza- 
lidy" stale świeże na składzie. 4488 
| ac) 


Składki ubezpieczonych 
zużyto na dozbrojenie Niemiec 


W urzędowym organie niemieckich 
ubezpieczeń społecznych czytamy wv= 
wody prezesa ubezpieczeń urzędni: 
ków, Griesmeyera, których autor, wys 
stępując przeciwko podnoszącym się 
z grona ubezpieczonych krytykom o 
niewłaściwie zużytkowanie sum, uzy: 
skanych ze składek ubezpięczenio* 
wych — stwierdza, że pozostałe po po» 
tręceniu świadczeń nadwyżki składko. 
we zużyte zostały na zwiększenie nies 
mieckich zbrojeń i zapewnienie tym 
samym rzeszom ubezpieczonych po: 
koju, nieodzownego warunku ich zdro 
wia i życia. 

Wśród ubezpieczonych  wywsdy 
Griesmeyera nie wielu znalazło zwo- 
lenników. Większość ubezpieczonych 
jest zdania, osiągnięte nadwyżki po: 
winny być zużyte na poprawienie waz 
zunków bytowania uaiszerszych 
warstw społecznych zgodnie z socjal: 
nymi założenianii ubezpieczeń spółecze 
nych. 


słów przy 
tym jest zanadto znana, by ją tu przy- 
toczyć „Chociaż w niedzielę daj mi 
święty pokój itd“ — Dookoła basenu 
jest promenada, gdzie każdy pokazuje 
co ma do pokazania i jak uczeni twier 
dzą od czasu jak zniesiono patkany 
między płcią piękną i brzydką mniej 
jest małżeństw nieszczęśliwych z po- 
wodu rozczarowania! Już nie biegnić 
spłakana mężateczka pod skrzydła 
mamy narzekając, że jej najdroższy 
bez opakowania wcale nie jest posągo» 
wym Apolinem, jeno cherlawym pẹ 
takiem z krzywymi nogami, I mniej 
młodych żonkosiów szuka obfitszych 
wdzięków poza domem mało co zna: 
lazłszy w chmurze falbanek swej do- 
zgonnej towarzyszki. Na-plaży można 
obecnie obejrzeć obiekty w całej oka» 
załości, a nie jak dawniej na balach 
bezwartościowe próbki. Uważam, że 
ludzie o głębokiej wiedzy powinni ko» 
niecznie napisać dzieło omawiające 
źródłowo ten fakt przewrotu w rozwa 
ju ludzkości: „O wpływie plaży na 
dobór naturalny i małżeństwo”, 

Gdy słońce chyli się ku zachodowi, 
tłum ociężały przepojony słońcem wra 
ca do swych jaskiń, by we śnie snuć 
dalsze plany ua najbliższą słoneczno* 
wodną przyszłość. 

=_=. 


życzą mężowie, Wymiana 
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HUMOR I SATYRA 


Rozmówki 
MEDYCYNA, 

Doktór F.. spotyka na ulicy żonę 
jednego z swych pacjentów. 

— Jak się miewa mąż? 

— Ach, panie doktorze, umarł dziś 
tano! 

— Niemożliwe! Napewno nie stoso» 
wał się do mych zaleceń, 

— Ależ nie, przez dwa tygodnie 
brał regularnie lekarstwo, zapisane 
przez pana doktora... 

— No tak, teraz wszystko się wyja: 
nia. Powiedziałem mu wyraźnie, że: 
by brał je przez miesiąc! 


GORAZ GORZEJ. 

— Nie jeżdżę nigdy taksówką. 

— Dlaczego? 

— Bo gdy siedzę tyłem, robi mi się 
niedobrze. 

— Więc dlaczego nie siadasż w 

kierunku jazdy? 

— Gdyż wtedy widzę licznik i robi 
mi się jeszcze gorzej! 


SZCZYT ROZTARGNIENIA. 

Profesor X jest bardzo roztargnio: 
wy. Pewnego razu nastąpiwszy sobie 
ma nogę, nie powiedział: „przepra- 
szam“ — tylko zwymyślał samego sie: 
bie od głupców i żle wychowanych 
ludzi. 

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI. 

— [Elżuniu, czy słyszałaś już o nos 
wym fenomenalnym płynie, zapewnia- 
iącym młodość i piękność? 

— Owszem, nawet kupiłam go sobie 
i zaczęłam. używać, 

— Ach, taaak! Zaraz się domyślie 
lam, że to oszustwo! 


PYTANIE. 
pani męczy przewodnika 


Starsza 

pytaniami: 
W jaki sposób dostały się tutaj 

te olbrzymie kamienie? , 

— Lawina je przyniosła. 

— A gdzie jest ta lawina? 

— Poszła, żeby przynieść nowe kas 
mienie, 5 


- EMOCJONUJĄCY SPORT. 

— Pan sądzi, że przyczyną choroby 
eerca jest to, że zajmuje się pan spors 
tem. Jaki sport pan uprawia? 

— Rybołówstwo. 

— Ale ten rodzaj sportu nie szkodzi 
na sercel 

— Tak, ale ja łowię ryby w cudzych 
stawach | 


KWESIIA WYMOWY. 
Pan Teofil jąka się straszliwie. 
Ostatnio bawił w Zakopanem. 
Pewnego dnia koledzy pówiedzieli 
do niego: 


MATRYMONIALNE 

Wèiaż ta samo. Tyle tylko, że — 
szy to z powodu upałów, czy przede 
wojennej ochoty — zuchwalej i bez 
obsłonek. i 
"Ale dlaczego za pośrednictwem pra- 
sy? 

Oto lwowski 
ny...* Czytamy w 
(16. VII b. r): 

„PANIĄ niezależną, mogącą finans 
sować przedsiębiorstwo rozrywkowe w 
mieście_prowincjonalnym..* ` 


„Goniec  Ilustrowa- 
jednym numerze 


Szarzy ludzie i polityka 


TEORIA I PRAKTYKA. 

Mueller i Meier przechodzą przed 
gmachem komendy Gestapo. — Na 
drzwiach widnieje napis: „Wejście 
wzbronione", 

— Ty może myślisz, Mueller — od- 
zywa się Meier — że gdyby tu było 
napisane: „Wstęp wolny“ to ja 
bym zaraz tam wszedł?... 


WSZĘDZIE DOBRZE. 

Johann Bumke, pragnąc wyemigro- 
wać z Trzeciej Rzeszy, składa odpoż 
wiednie podanie. Nazajutrz wzywają 
go do Gestapo. 

— Dlaczego pan chce emigrować? 
— zapytuje go urzędnik, — Myśli pan, 
ie za granicą lepiej? Gdzie tam!... — 
Wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma!... 

— Właśnie dlatego chcę wyjechać! 
Wszędzie dobrze, gdzie was nie ma!... 


MADE IN ENGLAND 
Rozmówka w tramwaju londyńskim. 
— Nie przypuszczałam, że jesteś taz 
ki szarmancki, Bobl  Ustąpiłeś swe 
miejsce damic. 

— Tak.. Mam wrażenie, że pod tą 
ławką leży bomba!.. 


OBRAZEK BERLIŃSKI 

Godzina druga w nocy. Na Kurs 
fuerstendamm policjant spostrzega jā- 
kiegoś małego chłopczyka, płaczącego 
rzewnymi łzami. 

— Czego płaczesz, mały? 

— Ja chcę.do tatusia! 
chłopczyk. 


— szlocha 


— Jak się nazywa twój tatusz 
— Tatuś!... 
— A gdzie ty mieszkasz? > 


— Może wybierzesz się z nami do 
doliny Chochołowskiej? 

— Jjjja wwwiem, na... na... na 
p... prawdę ttto ona na... ną.$zywa ssię 
Chołowska, tttylko wwwy mmmmnie 
tttak ppp.. prze... prz... drzieźniacie! 


CUDOWNE LEKARSTWO. 
Lekarz ubezpieczalni spotyka na 
ulicy swego pacjenta: 
— No, jak tam pomogło moje lekar- 
stwo?. 


loskonałe!... 

— Rzeczywiście? — cieszy 
karz. 

— Tak, proszę pana doktora, Trzy 
łyżeczki sam przełknąłem, żeby pozbyć 
się tego kaszlu, dwie łyżki starczyły, 
żeby po wysmarowaniu wykurowść 
żonę z reumatyzmu w lewym kola: 
nie, a resztę lekarstwa pana doktora 
zużyliśmy jako znakomity środek do 
czyszczenia metali w kuchni. 


się le- 


KOŃ SIĘ ŚMIEJE 


Chyba jasne! 

A teraz: 

„WYBITNIE tęgą starszą panią pos 
zna! 


Też jasne, 

„POŚLUBIĘ służącę — '/ wdówkę, 
która dopomoże mi w uzyskaniu zaję* 
cia lub przyjmie do siebie do pomocy 
w gospodarstwie lub interesie". 


Czyż j nie wszystkie służące 
znają tych panów, którzy pomagać 
im chcą w gospodarstwie? I interesie? 
Potrzeba, aby aż -prasa pośredniczyła 
w tego rodzaju interesach? 


Zakochane 
izakochamńi 


— U tatusia!... 
— A skąd ty właściwie wracasz o tej 
porze? 


zebrania dowódców „Hitlerju 
gend“!!! . 


JEDNOMYŚLNOŚĆ 

W przedziale póciągu Kolonia—Ber= 
lin siedzą dwaj pasażerowie: Niemiec 
i tyrysta angielski. 

— Niech mi pan powie — odzywa 
się Niemiec — co też właściwie u was 
w Anglii myślą o stosunkach, panują- 
cych w Trzeciej Rzeszy? 

— Pan wybaczy — odpowiada An- 
glik — ale jestem obecnie gościem w 
Niemczech i nie chciałbym nikogo os 
brażać. 

Na to Niemiec ze znaczącym uśmies 
chem: 

— Jestem tego samego zdania, co 
pan! 


„Ah! Teodorze, poza miłością nie 
ma nic więcej na świecie!“ 

„Nic, moja mała, nici A co mamy 
dziś na obiad?“ 


U SĄSIADÓW 
— Gdybym miała masło — mówi, 
pani Piffke do męża — mogłabym u: 
smażyć ci jajecznicę, Ale niestety, nie 
mam ani jednego jajkal... 


PSYCHIATRIA STOSOWANA 

Grupa studentów zwiedza zakład 
dla umysłowo chorych pod Pragą. 

W pewnym momencić podchodzi do 
nich jeden z pacjentów i przedstawia 
się: 

— Jestem prezydent Hachal 

— Jeden ze studentów zwraca się 
szepten: do lekarza: 

— To zapewne megaloman?... 

— Nie, melancholik!.. 


„Na tej ławce zerwaismy nasze Na 
two! 

„Rzeczywiście? Było to prawdopo+ 
dobnie bardzo dramatyczne rozejście 
się!" 

„Nie, wcale nie! On nie przyszedł, 
łam jeszcze godzinę i odeszłam 
również!” 


DWADZIEŚCIA LAT TEMU 

Gdy dwadzieścia lat temu podpisy* 
wano pokój w Wersalu, za oknem 
rozległy się strzały armatnie, obwiesz- 
czające światu pokój 

— Pokój! — mruknął jeden z dy- 
plomatów — aż do następnej wojny... 

. . . 

Po podpisaniu traktatu rzekł Cle- 
menceau: 

— Panowie, jest to już drugi pokój, 
zawarty w Wersalu... 

Była to bardzo delikatna aluzja — 
zwrócona pod adresem delegatów nie: 
mieckich. — Pierwszy bowiem pókój 
w Wersalu nastąpił po przegranej 
Francji z Niemcami w latach 1870— 
1871, 


PRÓBA GENERALNA 

Irlandczycy są znani nie tylko z zaz 
machów bombowych. Uchodzą rów- 
nież za największych opójów w Zjed- 
noczonym Królestwie. 

Właściciel baru w Dublinie zwraca 
się do Pata O'Connora:; 

— Założę się, że nie potrafisz wypić 
pod rząd dwunastu kieliszków whi- 
sky! 

Pat waha się jakby, wychodzi i po 
chwili wraca. 

— Dobr rzyjmuję zakład. 

—A gdzieś ty był? — zapytuje 
badman z zaciekawieniem. 

— Poszedłem do baru naprzeciwko 
zy potrafię wypić dwana» 
ście kieliszków whisky. 


POŻEGNANIE. 
— Do widzenia, mężusiu! I pisz 
do mnie jak najczęściej... Na przeka- 
zach pieniężnych! 


PLAGA, 

— Czy dla pana ludzie, którzy mós 
wią za pańskimi plecyma są także tak 
niemili? 

— Tak szczególnie w teatrze, 


„Coby się stało, gdybym panią tes 
raz pocałował, panno Mądralsko?* 

„Dostałby pan tyle razy po twarzy, 
ilebym dostała całusów!" Ż 

„Zgoda, ale kto ma zacząć?" 


„Nigdy cię nie 
ba". 

„Ale nątycnmiast samochodem, auz 
tobusem lub tramwajem odejdzie pay 
stąd", krzyknął przyszły teść. 


opuszczę, moja lu- 
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RE KRONIKA MAŁOPOLSKI n 


Ze Stanisławowa. 
pD RE taa 


Z działalności Komitetu Pomocy Zimowej 


Odbyte onegdaj likwidacyjne posie: 
nie Miejskiego Obywatelskiego Ko 
mitetu Peraocy Zimowej Bezrobotnym 
wykazało, że z pomocy zimowej w ro: 
ku sprawozdawczym korzystało ogó- 
lem 1.985 rodzin. Ilość dzieci korzy: 
stających z pomocy zimowej w czasie 
najsilniejszego nasilenia prac Komitetu 
tj. w marcu br. wyniosła 3.745. 


Fundusze, jakie wpłynęły na ten cel 
wyniosły 57.759'02 zł, w tym od han: 
diu 11.129*47 zł, cd rzemiosła i przes 
mysłu 15.275023 zł, świat pracy 
14.657'24 zł, resztę od właścicieli real- 
ności i od lokali. W ogólnej akcji p 
mocy zimowej najmniej świadczyły 
wolne zawody, bo zaledwie 90858 zł. 
Bilans ogólny za x. 1958/59 zamknął się 
kwota 79.099'14 zl. Do rodzin korzy: 
sajncych z pomocy <zimowej ależ: | 


pracownicy umysłowi 272 rodzin i pra: 
cownicy fizyczni, 1.711 rodzin. 

Bezrobotni korzystający z pomocy 
zimowej byli zatrudnieni przy różnych 
robotach. Ogólem pracowało 480 osób, 
przepracowując 36.425 dniówek. 

Po sprawozdaniu na wniosek przez 
wodniczącego Komisji rewizyjnej p. 
nacz. Swarzyńskiego uchwalono jedno 
głośnie wniosek o udzielenie absolu- 
torium Komitetowi. Pożyteczną dzia: 
alność Kom. Pom.. Zim. Bezrob. or:z 
osiągnięcia zawdzięczać należy nali 
temu kierownictwu, jakie spoczywa 
w ręku p, prezydenta m. Stanisławowa 
mgr. Kotlarczuka. 

W akcji pomocy zimowej bezrobot+ 
nym nie wszyscy obywatele spełnili 
swój obowiązek, tak, że Komitet zma: 
szony był ogłosić publicznie listę dla 
vpornych płatników. R) 


Charytatywna akcja Z. S. 


Związek Strzelecki Podokręgu Sta 
nisławowskiego we wszystkich nii 
steczkach i wsiach rozwija żywą dzia* 
lalność charytatywną. Wszędzie gdzie |. 
są Oddziały Z.S. uruchomiono półkoś 
lonie dla dzieci oraz różne kursy prze» 
sakoleniowe dla młodzieży. 


Z.S. na terenie Stanisławowa rów» 


nież rozwinął żywą akcję 
uruchomi dla  najbiedni 
dzieci z początkiem lipca z czasem 


trwania do końca sierpnia cztery pół 
kolonie w różnych dzielnicach miasta, 
a to na Dąbrowie w ogródkach dział: 
kowych Z.S., w Oddziele Z.S. 
na Kolonii, w Oddziele Z.S. 
w Knihininie i na Górce. 


Na półkoloniach przebywa 


ponad 
400 dzieci. Młodzież na półkolonii poź 
zostaje przez cały dzień pod fachowym 


Kierownictwem i otrzymuje dwurazoś 
wy. posiłek, składający się ze śniadania 
i obiadu. 

W swojej pożytecznej działalności 
2.5. nie zapomniał też o dzieciach stare 
szych, organizując dla nich z począte 
kiem sierpnia czterotygodniowe obozy 
Orlęce: dla dziewcząt w Majdanie k. 
Ciężowa, a dla chłopców w Delatynie. 

Dla tych wszystkich, którzy nie nas 
leżą do Z.S, jak również dla starszej 
młodzieży Z.S., uruchomione zostały 
kursa kroju i szycia oraz kursa o ras 


COREE: 
Wedrówki prowincjonalne 
E tadh a A BT selaa A eia 


cjonalnej uprawie ogrodków działko: 
wych. 

Calością prac półkolonii i obozów 
kieruje Komendantka P.K. Podokrzeu 
Z.S. p. Tuszyńska Jadwiga. R.) 


Z Łańcuta 


Z Tarnovola 
Rie 


Obozy Orląt na Podolu 


W różnych punktach Podola odby: 
do się otwarcie obozów Orląt Związku 
Strzeleckiego. Obóz taki powstał w 
Krowince, pow. Trembowla, i skupia 
45 Orląt. Został uruchomiony przy, fi 
nansowym poparciu fundacji hr. Bas 
worowskiego i okelicznego emiańs 
stwa. W Krowince znajduje się też 
obóz harcerski. Inny obóz Orląt uru: 
chomiono w Denysowie, pow. Tarnos 
pol, czwarty z rzędu na terenie Pode 


| 


okręgu Z.S. w Tarnopolu, przy mates 
rialnym poparciu posła Witolda Ży: 
borskiego i starosty tarnopolskiego 
Majkowskiego. 

Na zakończenie obozu w Załoźcach 
na zamku załozieckim rozpalono ognie 
sko orlęce. Udział w pożegnaniu wzię< 
ły chorągwie harcerskie warszawska i 
złoczowska, obozujące w okolicy. 

Obóz Orląt uruchomiony został rós 
wnież w Ponikowicy, pow.: Brody. 


4 Rzeszowa 
Z 


Informacje w sprawie osiedlania się 
w COP-ie 


Osoby chcące osiąść w COP:ie, któ 
rym zależy na dokładnych i ścisłych 
informacjach, winny zwracać się do 
Ekspozytury Izby Przemysłowo:Han: 
dlowej w Rzeszowie, która szczególnie 
zajmuje się akcją osiedleńczą w powia* 
tach uprzemysłowionych (Rzeszów, 
Dębica, Mielec, Tarnobrzeg, Nisko, 
Tańcut, Jasło, Krosno i Tarnów). 

Zadanie Ekspozytury polega nie na 
wyszukiwaniu lokali handlowych, bo 


Nowe drogi rozwoju miasta 


Łańcut, jedno z mniejszych miast 
powiatowych w COPzie, niejednokrot: 
nie był na ustach całej Polski, a nawet 
świata, dzięki najwybitniejszym p 
ciom Europy, przybywającym nieraz 
w gościnę do ordynata Potockiego na 
zamek łańcucki. Mimo to miasto nie 
posiadało prawie żadnych widoków 
na przyszł tym bardziej, 
powiat zaliczyć można do najbredni 
szych i najgęściej zaludnionych powia: 
tów w Polsce przez ludność o charak: 
terze wybitnie małorolnum. 

Utworzenie COP-u. stworzyło dia 
Łańcuta lepsze perspektywy rozwoju. 
Łańcutem i okolicą zainteresowali się 
liczni przemysłowcy, którzy poczęli 
tutaj inwestować, Od tej chwili Łańcut 
zaczął zmieniać się w ośrodek przemys 
słowy. W Sarzynie powstały wielki: 
zakłady przemysłowe, oraz mechanicz» 
na piekarnia obliczona na zaspokojce 
nie potrzeb tych zakładów i okolicy. 
W Rakszawie zwiększono wielokrot: 
nie produkcję w fabryće sukna. W sa: 


GORGANY 


Od przełęczy Wyszkowskiej po 
przełęcz Tatarską ciągnie się na przez 
strzeni około 120 km trzon Gorganów, 
najpiękniejszej grupy górskiej Karpat 
Wschodnich. . Ponad potężnym lasem 
niższych regli gorgańskich wyłaniają 
się tu poraz pierwszy na przestrzeni od 
Tatr na wschód olbrzymie pola pa« 
vhnącej kosówki, a z jej zielonych ła: 
„ów wystetczają -gruchotem skalnym 
taśłane wierzchołki, Głęboko wcięte 
doliny z burzliwymi potokami, mają- 
cymi swe -źródliska wysoko u ys 
tów, dziela pasmo Gorganów na kilka 
gniazd górskich, z których najwyższe 
stanowi Sywula (1836 m) i Doboszan: 
ka (1757 m). 

Gorgany, 


inimo swej turystycznej 
atrakcyjności, długo były niedostępne 
dla masowego ruchu turystyczne; 
Nie - zagospodarowane  turystycz: 
odległe od stacyj kolejowych GIEBEA 
w swej środkowej cześci, zwiedzane 
były jedynie przez wytrawnych tury< 
stów, pragnących w tych górskich ostę= 
pach wypróbować swój hart i do- 
świadczenie. Dopiero budowa kolejek 
leśnych, nie długo przed wojną, po: 
przecinane przez legionistów Żelaznej | 


Brygady ścieżki wojenne, a szczególnie 
zagospodarowanie turystyczne ostat: 
nich lat — udostępniły te piękne góry 
dla szerokich rzesz turystów. Kiedy 
w r. 1927 na obszarze Gorganów było 
tylko jedno skromne schronisko na 
Jali, to obecnie całe pasmo posiada 
schroniska tak rozmieszczone wzdłuż 
białosczerwono znakowanego główne 
go karpackiego szlaku turystycznego 
im. Marszałka Piłsudskiego, że turysta 
po całodziennym marszu zawsze zn. 
dzie w nich na noc wygodne posła: 
i ciepłą strawę. 

Dotkliwy ‘brak zagospodarowania 
turystycznego odczuwać się jeszcze da« 
wał w przepięknej i najdzikszej grupie 
Doboszanki. Aby temu zaradzić, Sta: 
nisławowski Oddział P.T.T. wzniósł na 
zboczach .Doboszanki komfortowe 
schronisko, którego budowę ukońezo: 
no z wiosną b. r. Schronisko to wznie= 
sione z drzewa w stylu grażdy hucul+ 
skiej jest największym i najbardziej 
komfortowym schroniskiem turystycze 
nym w Karpatach Wschodnich. Poza 
kilkunastoma pokojami noclegowymi, 
w których pomieszczenie znależć może 
około 100 osób, znajduje się również 


mym Łańcucie powstała fabryka ace 
tylenu, a obecnie przystąpiono do roze 
budowy zakładów przemysłowych dla 
wyrobu alkoholu, eteru do narkoz, 
olejków eterycznych itp. Zakłady te 
zostana przystosowane do produkcji 
alkoholu absolutnego, który wchodzi 
w skład mieszanki napędowej do moe 
torów spalinowych. 
w stosunkowo krótkim cz; 
Łańcut radykalnie swe oblicze, 
czym zdobył widoki lepszego jutra. 

Jedną z bolączek Łańcuta, hamujacą 
szybkie uprzemysłowienie, jest brak 
wody. Na alternatywę: studnie arte- 
zyjskie i wodociągi, ta ostatnia wydaje 
się mieć większe szanse, Wodę można 
by czerpać z odległego o 4 km od cen 
trum miasta Wisłoka, który ma znacze 
ny zapas wody bez względu na porę 
roku. Nowy Zarząd miejski z burinie 
strzem dr. Tekielskim zapewne rychło 
zajmie się sprawą budowy wodocią: 
gów w Łańcucie. 


obszerna salı jadalna, kuchnie i przes 
chowalnie nart, a w obok położonych 
budynkach gospodarczych nawet gara- 
że, ponieważ w niedługim czasie droga 
wiodąca od Nadwórnej przez dolinę 
Bystrzycy Nadwórniańskiej i Ziele« 
niczki ma być doprowadzona do schro 
niska. Schronisko posiadać będzie róż 
wnież własne oświetlenie elektryczne i 
wodociąg. Opodal schroniska na rzecze 
ce Zubrynce znajdują się ruiny dawnej 
klauzy — zapory drewnianej spiętrza: 
jącej wode dla spławu drewna. Zapora 
ta ma być częściowo zremontowaną, 
dzięki czemu powstanie sztuczne jes 
ziorko, podnoszące piękno okolicy, a 
kąpiel w jego chłodnej wodzie na wy» 
sokości około 1.000 m też będzie nie 
małą atrakcją dla znużonych wędrów= 
ką turystów, Dzięki temu, że granica 
strefy nadgranicznej przechodzi w pe< 
wnej odległości poza schroniskiem, do: 
stęp do niego może mieć każdy, co jest 
szczególnie ważne dla niedzielnych wy 
cieczkowiczów, pragnących po przez 
wędrowaniu doliny Czarnej Bystrzycy 
lub grzbietami Chomiaka i Syniaka 
względnie z Jaremcza, — tu znależć cal 
swei wycieczki, 


trudnią się tym osoby prywatne i spe: 
cjalne biura, lecz jedynie na badaniu, 
jakie przedsiębiorstwa handlowe, prze 
mysłowe i rzemieślnicze są potrzebne 
w Okręgu. W tych sprawach mozna 
bcz zastrzeżeń zwracać się do Ekspue 
zytury, przy czym wymaga się odl zae 
interesowanych, by stawiali pytania 
konkretne, dotyczące branży, którą 
chcieliby zaprowadzić na nowym. tere» 
nie. Stawianie pytań o charakterze oe 
gólnym jest niewskazane i bezcelowe. 

W wypadku napotkania trudności 
w odnalezieniu lokalu handlowego. 
Ekspozytura może wskazać w każdy:n 
mieście COP:u poważniejszą osobę ze 
sfery kupieckiej, mogącą służyć w tym 
dmiocie odpowiednimi informas 
cjami. Przedsiębiorcy, zwracający się 
z zapytaniami, powinni wymienić tdas 
ne, dotyczace branży, którą chcą wproe 
do miast COPzu, specjalności, 
wysokości posiadanego kapitału i ogó! 
informacje o stosunkach kredyto* 
widu 


Z Zabłotowa 
Powstanie Kółka Rolniczego 

Staraniem kilku ludzi dobrej woli 
z ks. kanonikiem M. Rozlepiło na cze» 
le powstała w Zabłotowie bardzo po: 
żyteczna placówka gospodarcza,- której 
brak od szeregu lat bardzo dawał się 
odczuwać. Nowa placówka gospodars 
cza, a jest nią Kółko Rolnicze, pomimo 
swego krótkiego okresu istnienia z każ 
dym dniem coraz bardziej się rozwija 
i swoimi agendami obejmuje niemal 
całe cie gospodarcze Zabłotowa i 
okol Ostatnio rozpoczęto zaopatry: 
wać mieszkańców Zabłotowa świeżym 
chlebem, który Kółko sprowadza z kas 
tolickiej piekarni w Kutach; poza tym 
z usług Kółka korzystają wszystkie 
dwory i półkolonie T.S.L. 

Kółkiem Rolniczym opiekuje się 
z pełnym poświęceniem ks, kanonik 
M. Rozlepiło R3 


Budowa domów ludowych 


Związek Strzelecki w powiecie ko+ 
łomyjskim dzięki subwencjom Fundu. 
szu Pracy przystąpił w bież. roku do 
budowy domów ludowych w Hanio» 
wie, Św. Józefie, Św. Stanisławie 1 
Zahajpolu 

Na ukończeniu znajdują się budowy 
domów strzeleckich i domów ludo: 
wych w Słobodzie Rungurskiej i Kas 
mionkach Małych. 


Objazdowe kino 
W jesieni br. ma powstać w Koło: 
myi kino dźwiękowe, które objeżdżać 
będzie wsie i miasteczka powiatu ko: 
łomyjskiego. Wyświetlane będą, poza 
filmami zwykłymi, filmy treści popu: 

larno<naukowej i gospodarczej. 
Złóż grosz =n 


za HW F. O., N. 
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poleca firma 3817 


MARIAN MLEKO 


obecnie 
Lwów, pl. KAPITULNY 2, tel. 237-92 


„LINE UBRANIA PŁUCENIE 


tajlepsze — najtańsze — najtrwalsze 
toleca po cenach najniższych 


„PALLIUM” Ses 


odzieży ochron- 

nej i sportowej 
„wów, ulica Hetmańska 22 
'obok Miejsk. Muzeum Przemysł.) 4432 


z 


POLAK KUPUJE U POLAKA 


FOTOGRAFICZNE | RADIOWE APARATY 


na dogodne raty, — najtaniej poleca 


Firma 


BARWIK BORZENSKI 


LWÓW, UL. KOPERNIKA 18 
Wykonuje anteny zbiorowe 


mi 


Do najlepszych na świecie 


zaliczane są dziś 


Fortepiany I pianina 
B. Sommerfeid 


BYDGOSZCZ — i jake najlepsze i JEDYNE 
x naszych fabrykatów zskupowane przez 
zagranicę, jak: Anglię (Steinway & Sons 
ondyn), Amerykę. Francję, Holandię, 
== Palestynę, Ceylon i t. d. === 


WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL: 


ST. NOWACKI 


Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17. 
Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki 


© KOCE, — KAPY, 
FIRANKI, CHODNIKI, PŁÓTNA, 
BIELIZNA, POŚCIEL 


A. PIETRUSZEWSKI 


Lwów, HALICKA 20 — tel, 218-33 
LEM 


WYTWÓRNIA FORTEPIANOW 
PIRNIK, FISHARMONIJ | 
Szkielski 
Lwów, Ossolińskich 10 
Tel. 287-23 
Kupno i sprzedaż instrumentów nowych 


t używanych, naprawa, — po cenach 
łe... ___. majniższych. 2549 


Ej LOZDWNI 


kaflowe - emaliowace 
MEBLA MILWIW 


SYKSTUSKA 30 
13:3 


ZAWIAUAMIAM, 


że przeniosłem moją PRACOWNIĘ 
KRAWIECKĄ z ul. Rutowskiego 6 na 


ui. AKADEMICKĄ 18 


i polecam się nadal moim Szan. 
Klientom. 
S. GROSSMAN u» 


Lwów, ul. Akademicka 18, telef. 217-56 
4048000000000000900000020000 


Złóż grosz na T. 0. M.H! 
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„DZIEN 


Jak już wspomniano w poprzednich 
artykułach, przemysł rybny w Polsce 
ma jeszcze dużą przyszłość. Pilną i kos 
nieczną jest dzisiaj rzeczą wybudoważ 
nie szeregu chłodni, za którymi musi 
przyjść kolej na wędzawnie i inne za» 
kłady przetwórcze. 

Rozwój przemysłu  przetwórczego 
ma ogromne znaczenie nie tylko ze 
względu na to, że umożliwi zupełne 
wyzyskanie bogatego układu hydros 
graficznego Polski i jego produktu — 
ryb, a przez to samo przyczyni się do 
dalszego rozwoju rybołówstwa, ale i z 
tego względu, że stworzy nowe źródła 
zatrudnienia wielu dziesiątkom ludzi i 
stanie się podstawą niewyzyskanego 
dotychczas bogactwa narodowego. 


< POLSKI" pon 


dnia 24 lipca 1939 r. 


Poza tym dadzą one pracę innym ga: 
lęziom przemysłu pomocniczego, który 
musi im dostarczyć pakowania, jak 
skrzynki drewniane, puszki blaszane 
do konserw, gwoździe, papier, sól, oli: 
wa, Ocet i inne przyprawy. 

To są dźwięki dalekiej jeszcze przy: 
szłości, gdyż najsamprzód trzeba tak 
zwiększyć bezpośrednie spożycie ryb, 
by można było bez ryzyka uruchomić 
wszystkie ośrodki produkcji do mak* 
symalnej wysokóści i dopiero w miarę 
wzrostu produkcji uruchamiać stopnio 
wo nasz przemysł, A na razie przez 
wewnętrzne wzmożenie spożycia ryb 
zyskają od razu strony obie — polski 
rybak i polski spożywca. (P.A.A.) 


Broszura propagandowa o Dniestrze 


Związek „Karpaty Wschodnie" 
Stanisławowie i Komisja Letniskowa 
Powiatów i Gmin Województwa Tat- 
nopolskiego w Tarnopolu wydała w ce 
lu szerszego spopularyzowania pięknie 
rozwijających się letnisk naddniestrzań 
skich broszurę propagandową p. t. 
„Wczasy nad Dniestrem”. 

Broszura ta, w estetycznej barwnej 
okładce, zawiera poza treścią ogólną, 
omawiającą piękno i znaczenie tury 


w |] styczne i letniskowe jaru Dniestru, ró: 


wnież szczegółowe informacje o po» 
szczególnych miejscowościach letnisko 
wych naddniestrzańskich, o możliwo= 
ściach ‘komunikacyjnych itp, oraz 
schematyczną mapę Dniestru i jego 
dopływów. 

Broszure można otrzymać bezpłatnie 
w L.P.T.. we wszystkich biurach po: 
dróży oraz u wydawców. 


Zbratanie nauczycielstwa 
polskiego i węgierskiego 


Prezes „Ogniska* Zw. Naucz, Pol. 
w Turce p. Fr. Drobik, dyr. tamtejszej 
szkoły, otrzymał ostatnio pismo okrę: 
gowego sekretarza Zw. Naucz. Węgier 
skich z Nyiregyhaza, zawiadamiające 
go, że do stacji granicznej w Użoku 
specjalnym pociągiem przyjadą nauczy 
ciele i profesorowie węgierscy w licz» 
bie okółe 600 osób celem złożenia hol 
du pogrzebanym tam żołnierzom wę: 
gierskim, a przy tej sposobności pra» 
gną się zeżknąć z nauczycielstwem pol: 
skim, by zadzierżgnąć nić braterską. 

Zbyt krótki okres czasu, bo tyłka 
kilka godzin, nie pozwolił p. Drobiko» 
wi zorganizować nauczycielstwo do 
wyjazdu do Użeka. Toteż na powita: 
nie nauczycielstwa węgierskiego zdołał 
p. Drobik zebrać 13 osób ze sfery na» 
uczycielskiej, a ponadto ze Lwowa 
przyjechali prezes Okręgu Zw. Naucz. 
Pol. p. Borowski i członek Okręgu p. 
Moos. 

Delegacja ta składająca się z 15 osób 
przyjęła nauczycieli Węgrów, którzy 
przyjechali w liczbie 900 osób wraz 
z rodzinami.  Przybyłych Wegrów w 
Użoku powitał p. Borowski imieniem 
Okręgu, a imieniem „Ogniska“ w Ture 
ce dyr. p. Drobik. Obaj mówcy pode 
kreślili znaczenie manifestacji brąter» 
skich uczuć, a opierając się na faktach 
historycznych, zaznaczyli, że zgoda i 
braterstwo polskoswęgierskie datuje 
się u nas od lat najdawniejszych i stale 


TAPCZANY 


Tapetowanie pokoi 
Story do okien 
wykonuje solidnie i tanio firma 


L. MATWIJOWSKI 


Lwów, Cherążczyzny 8 
telefor. 240-11 3793 


RUDOLF DRZAŁA 


Lwów, Chorążczyzny 5 
pea kołdry, koce, pledy, materace, po- 
duszł ieliznę pościelową, kompletne wy- 
prawy ślubne gotowe : na zamówienie, 

Firanki, story, kapy. 4219 

| Ceny najniższe. Wybór wielki. 
Przyjmuje się kołdry do przeróbki po zł. 3 
| materace po zł 5. Parowe czyszczenie pierze. 
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jest nierozerwalne, Oba te przemówies 
nia zostały przez jednego z członków 
wycieczki. emer. majora armii węgier< 
skiej, przetłumaczone na język węgiere 
ski wśród burzy oklasków gości wę: 
gierskich. 

W odpowiedzi przemówił przewod: 
niczący wycieczki dr Gąlay Resoe, wy» 
rażając Polakom wiele serdecznych 
uczuć, po czym przybyłą polską delc- 
gację zaprosił na lampkę wina, przy 
czym jednej z Polek wręczył wiązankę 
kwiatów. Delegacja polskiego nauczy- 
cielstwa ofiarowała dr. Galay'owi Res 
soel'owi obraz, przedstawiający widok 
Turki. 

Z kolei wycieczka udała się na miej: 
scowy cmentarz wojskowy, gdzie na 
grobie poległych żołnierzy węgier 
skich złożyła wieniec laurowy. 

Ponieważ wycieczkowcy mieli kilka 
godzin czasu do dyspozycji, na zapro- 
szenie polskiej delegacji udali się po« 
ciągiem do Sianek, gdzie zwiedzili 
szkołę i dom wycieczkowy, po czym 
na miłej pogawedce spędzili pozostały 
czas. 

Należy podkreślić, że Węgrzy oKa« 
zali dla nas bardzo wiele serdeczno: 
że nastrój był bardzo miły i koleżeń: 
ski i że mayczycielstwo nasze z tego 
spotkania się wyniosło jak najlepsze 
wrażenie i żałowało tylko, że nie mo- 
gło zorganizować większej delegacji, 
gdyż na to czas nie pozwolił, j. 
zawiadomić wła 
jącym się do granicy _po: 
ciągu z nauczycielstwem węgierskim. 
Mimo to pod koniec pobytu Węgrów 
w Siankach zdołali tam przybyć pp. 
starosta mgr Wagner z Turki i pułk. 
Hofbauer z Sambora. 


memeres 
TYDZIEŃ MUZYKI KOŚCIELNEJ 
W. NOWYM SĄCZU 

W Nowym Sączu odbył się zorgani: 
zowany przez diecezjalną komisję „II 
Tydzień śpiewu i muzyki kościelnej", 
gromadząc około 60 organistów z całej 
diecezji tarnowskiej. 

Na zakończenie Tygodnia odbył się 
recital organowy w kościele OO. Jezu» 
itów. po czym odbyła się w starej ko» 
legiacie Msza św. gregoriańska „Missa 
inter angelos“, 


“Stre 15 


Rybołówstwo powinno stać się podstawą PROGRAM 


nowego przemysłu 


radiowy 


NIEDZIELA, 23 LIPCA 

Godz. 6.56 Lw. Sygnał, Pozdrowienie, 
Pieśń poranna, — 7.00 Lw. Audycja dla 
wsi; a Pogadanka-gawęda dla rolników w 
oprc. I. Jaroszewskiego; b) Muzykś ludowa 
z płyt; c) Pogadanka spółdzielcza w oprac. 
Żukotyńskiego. — 7.50 Gazetka rolnicza. 
7.45 Przypomnienie na czasie, 
Dziennik poranny, — 8.15 Koncert popular 
ny muzyki polskiej, — 9.00 Transm. z Au- 
gustowa. Po transmisji muzyka z płyt z 
Warszawy. — 11,57 Sygnał CZĘ i aet 
— 12.05 Poranek muzyczny. — 13.00 Wy. 
dk: =- 0505 
„Rudnik nad 
— „Ośrodek wikliniarstwa" — pog. 


= - $ 


Sanem" 
wygłosi red, H. Kuroń. — 15.15 Muzyka ©% 
biadowa, — 14.45 „Czytamy. ieza". 


— 1500 Lw. Marsze i picéni żol 
płyt — 15.10 Lw. Reportaż z poświęcenia 
szkoły powszechnej im. Legii Akademickich 

1 Lw. SALA 


Góralewskiego, 
w oprac. J, Wieszczka. — 1535 Lw. Czytan- 
ka wiejska: „Bitwa pod Raszynem”* — ftag» 
ment z powieści W. Gąsiorowskiego wóz 
1809". — 1545 Audycja dla wsi. — 15.55 
Przerwa, — 16.00 Trans. z Londyau: Kon- 
cert orkiestry wojskowej. — 1630 Hiszpań+ 
ska muzyka fortepianowa. — 1655 Lw. 
Meksykańskie pieśni ludowe w wyś: Olgi 
Łady (sopran) i M. Altenberga (fort.). 
17.15 Felieton podróżniczy. — 17.30 Polskie 
Radio o gościnie u Pomorzan, — 19.00 Po- 
wszechny Teatr Wyobrażni, — 19.30 Lw, 
Program na jutro. — 19.55 Lw. Muzykz lek- 
ka w wykonaniu Love Short (piostaki) i Ja: 
na Czorsztyńskiego (akordeon). 20,05 
Wiad. sportowe lokalne. — 20.10 Tygodnik 
dźwiękowy, Przegląd polityczny, Dziennik 
Wiad. sportowe, — 21.15 Muzy- 
. — 25.00 Ostatnie wiad. Dziene 
rnego i Komunikat metecr, 
25.05 Zakończenie audycyj 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Kolonia. Koncert kameralny. 
Mediolan, Koncert symfoniczny, 
Hilversum $ Koncert symfoniczny. 
5 Wrocław. Wieczór serenad, 
30 Radio Paris. Koncert symfoniczny. 
Bruksela flam. IX, Symfonia Bestho 
- vena. 
Hilversym I. Wieczór francuski. 
Saarbruecken. Nocny koncett symfo- 
niczny. 


RISE 24 LIPCA 
Pozdrowienie, 


kupców. 
czasu i hejnał — 1203 Yaniy poludnio- 
1300 Lw. Muzyka rozrywkowa z 
zina najmłodszych": Ii. 
powieści „Bohaterski miś" Br, 
strowskiej oraz piosenki i melodie dla dzie- 
ci. — 14.35 Lw. Wiad. gospodarcze i Giełda. 
— 1445 Teatr Wyobraźni dla młodzieży. 
— 15.15 Muzyka popularna, — 15.45 Wiad 
gospodarcze. — 15.55 Pogadanka KKO. — 
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.10 Po. 
gadanka aktualna, — 16.20-Arie i pieśni, — 
16.45 Lw. Kronika naukowa: Filozofia" 
w opr. dr Kaz. Ajdukiewicza, prof. UJK 
— 1700 Lw. Wiad. bieżące z miasta i pro- 
wincji, — 17.05 Lw. Pozadanka LOPP. — 
17.10 „Twórczość Beethovena". 17. c 
Lw. Aktualna pogadanka sportowa, — 
Recital fortepianowy. — 18.35 Sonata Se 
lonczelowa. — 18.50 Echa mocy i chwały, 
— 19.00 Audycja strzelecka. — 19.350 Przy 
wieczerzy — koncert tozrywk, — 20.15 Re- 
20.25 Lw. Audycja dla wsi: 
k w oprac. red, Wł. Gó- 
ralewskiego. — 20.55 Lw. Wiad. sportowe 
nnik wieczorny, Wiad. 
sportowe. — 20,55 
Koncert współczesnej 
— 22.00 Lw. Poradnik 
dr P. Z, Dąbrowskie- 
czorna serenada" — 
lekka aud. muzyczna w wyk. orkiestry 
mandolinistów „Hejnal“, duetu wokalnego 
BrodzkisGryszyński i A. Eplera (gitara solo 
i kierownictwo). 25.00 Ostatnie wiad. 
Dziennika wieczornego i Komunikat mettor, 
— 2505 Zakończenie audycyj. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
1200 Hamburg. Popularny koncert symfo- 
niczny. 
16.00 Kolonia. Koncert symfoniczny, 
20.00 Bruksela franc. Koncert symfon. 
2015 Droitwich. Jack Hylton i kabaret 
20.20 


Przerwa. 
muzyki szwedzki 

dzicielski w opra 
go. — 22.15 Lw. s 


muzyczny. 

Londyn Reg, „Burza nad Santa Cruz" 
J. Morawskiej. 

2100 Kopenhaga. Koncert symfoniczny. 
21.30. A Reg. Muzyka taneczną z A 


22.30 REM II. Symfonia Brahmsa. 
E 
Z Kolbuszowej 
Budowa szpitala 
Jak się dowiadujemy, w Kolbuszos 


wej ma powstać szpital powszechny o 
150 łóżkach, w specjalnie wybudowa: 


nym budynku 


Str. 16 


rosiedzia”ek, dnia 24 lipca 1939 r. 


Nr. 260 


OGŁOSZENIA == 


Higieniczne, zdrowe, tanie 


i Lody PINGWIN na śmietanie. 


DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1 


(A. 


WIŚNIEWSKI) 


Telefon 284-78 mamm 


OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE I ANTYCZNE 


1APCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 


KUPNO 


— SPRZEDAŻ — 


ZAMIRNA 


[Sprzedaż] 


W rubryce tej zamieszczamy 

ogłoszenia po 5 ge. za słowo 

kupieckie i handlowe po 10 
groszy. 


ZAKUPI 
się 2 piece większe herme- 
tyczne żelazne lub z kafli 
żelaznych w stanie dobrym. 
Wiadomość listown. Sokół, 
Żydaczów. 12316 


(Sprzedaż | 


W tej rubryce zdmieszczamy 

ogloszenia po 5 gr. za słowo 

kupieckie i handlowe po 10 
groszy. 


MEBLE NA KREDYT 
DWULETNI. Sypialnie, Ja- 
dalnie, Salony, Gabinety, 
"Tapczany i Urządzenia ku- 


chenne według najnowszych 
wzorów poleca Wytwórnia 
Mebl; we Lwowie, Sapiehy 8 
Wystawy mas 


szyn. 
nięcie naszej wytwórni, su- 
szarni į tapicerni, Meble na 
spłaty bez wekslil 4121 


TYCZKI 
TAŚMY MIERNICZE 


poleca firma 4159 


KOPERNICKI i SYN 


Lwów, Hetmańska 12 
tel. 234-24. P.K.O.511.403 


DOM 
z ogrodem do sprzedania 
tanio, 3 min. do tramwaju. 
Zamarstynów, Ogrodnieka 21 
12317 


PUDĘRNICZKI 
rozpylacze, 
grzebienie, poe 
madki do ust, 
ołówki do bri 
tusze do br 
1 rzęs, róże do 
iwarzy — poleca 
A. PAWLIKA 


Lwów, 


fon 108-60. 4039. 


Hetmańska 6, tele. | 
| 


PARCELE 
budowlane, urządzone, po- 
między ul. Janowską i Złotą 
(na wysokości ul. Bema) oraz 
parcele przy ul Zielonej 
górnej sprzedaje Lwowskie 
Tow. Akc. Browarów, Klepa- 
rowska 18, telefon 298-80. 
12271 


OBRAZY 


oryginaly malarzy polskich 
najtaniej, dogodne warunki 


Salon Obrazów 


Malarzy Polskich 


Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11 
telefon 265-86 3900 


| BAY 


ATOWEJ SŁAWY 


A PUDER 


DLA NIEMOWLĄT 1 DZIEO 
TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU 
Z OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM 


„HAYA” mydło, oliwa i krem. 


| DO NABYCIA W APTEKACH I 
WYRÓB 1 SKŁAD. 


Apteka S. HAYA Lwów, Kolłątaja 12 


| Posad poszukują | 


Ogłoszenia w ij rubryce zar 
mieszczamy po 3 grosze za 
słowa. 


SEMINARZYSTKA 

z praktyką biurową — pisa- 
niem na maszynie poszukuje 
zajęcia biurowego lub do 
dzieci. Chętnie na wieś. — 
Zgłoszenia do Administracji 
pod „Skromne warunki”. — 

12299 


| Mieszkania | 


W tej rubryce zamieszczamy 

wszelkie ogłoszenia miesze 

kaniowe przy 3 razach do 10 
slów. 2 razy bezpłatnie. 


DWUPOKOJOWE 
komfortowe, 70zł. katolikom, 
Wagilewicza 1, róg Kocha- 
nowskiego. 12308 


POKOJ 
kuchnia, przedpokój, kom- 
fort, od 1. sierpnia, ulica 
Stryjska 46B. 12313 


2622 


ROGERJACH 


Wolne posady] 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁOWE 
poszukuje ruchliwych przed- 
stawicieli na Lwów i okolicę 
dla zbytu chemiczno-techni- 
cznych artykułów. Skład w 
miejscu koniecznie potrze- 
bny. Uwzględnieni. będą je- 
dynie kandydaci, którzy udo- 
wodnią, że są doskonale za- 
prowadzeni w przemyśle i 
rolnictwie, którzy mogą zło- 
żyć kaucję i rozporządzają 
odpowiednim _ pomieszcze- 
niem dla składu. Zgłoszenia 
kierować do Administracji 
„3107*. 12296 


| POMOC LERARSKRA | 


PODZIĘKOWANIE 


Składam niniejszym serdeczne dzięki Firmie M. FREI- 
LICH, Zakład dia wyrobu specjalnych opasek 
przepuklinowych i brzusznych, Lwów, Gen. Toka- 
rzewskiego 83 (dawniej Gródecka 35) za założony 
mi bandaż przed 5 miesiącami. Bandaż ten spełnił tak 
ślicznie swoje zadanie, że dziś, po tak krótkim czasie, 
bandaża więcej nie noszę i czuję się całkiem zdrów. 

oważaniem — wdzięczny 


1524 


Z 
MICHAŁ KORTA, Sorocko, pow. Skałat 


Redaktor naczelny i kierownik działu politycznego — St. St 
sprawozdawczego — J. Bajorek; j 


Wydawca: Małonelskie Wydawnictwo we Lwowie, Sp. o. o. 


CENNIK OGŁOSZEŃ === 


Ogłoszenia w tekście: Ne pierwszej stronie zł 090. W tekście od 2—5-tej str. zł070. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zi 030. Cała pierwsza strona zl 1.100. p 
Cała strona od 2—5-tej zł 900. Cała strona od 6-tej zł 650. — Ogłoszenia za tekstem: Ogloszenia zwyczajne zł 0'18. Cała strona zł 450. Ogłoszenia wśród drobnych 4018 
Nekrologi: zł 050 za mm jednoszpalt. — Ogłoszenia drobne: Ogłoszenia drobne za wyraz zł 005, handlowe po zł 010, dia poszukujących pracy zł 03, matrym. zł 0'15, 
Podstawą obliczenia jest I mm w jednym łamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 łamów. — Komnnikaty, motatki, wzmianki kronikarskie, artykuły 

© treści handlowej, osobiste zł 150 za mm (strona t-ro łamowa) — Ogłoszenia tebełaryczne i fentezyjne o 50% drożej 


redaktor kroniki policyj 


LISTOPADA 44 
5 pokoi, z przynaleźnościa- 
mi, komfort, — centralne 
ogrzewanie, od 1-go września 
1939, do wynaję: 12306 


DO WYNAJĘCIA 
4 pokoje, pełnokomfortowe, 
frontowe na I piętrze system 
koryterzowy przy ul. Klem. 
Tańskiej 1. Dozorca wskaże. 
12310 


POKOJU 
umeblowanego, z całodzien- 
nym utrzymaniem poszuku- 
ję. Zgłoszenia do Administr. 
Dz. Pol. pod szyfrą: „T. K.*. 

12297 


MICHALSKIEGO 11A 
(boczna Zielonej) — dwu 1 
trzypokojowe Oraz garso. 
niery pelnokomfortowe — 
nowy dom. — Tel. 213-62 I 
274-26. 12315 


DO WYNAJĘCIA 
2 pokoje, kuchnia, komfort, 
Świętokrzyska 33. _ 12314 


DO WYNAJĘCIA 
od 1. sierpnia duży fronto- 
wy, umeblowany pokój dla 
dwóch osób. Plac Bernar- 
dyński 12A, II p. m. cztery. 
12312 


jarzewski; 


— A. Medyński; kierownik kroniki Małopolski — B. Pawlik; 


GŁĘBOKA 16 
4 pokoje, kuchnia. — pełny 


komfort. Dozorca wskaże. 


12311 


DWA POKOJE 
kuchnia. komfort, nowy dom 
wynajmę. Traugutta osiem. 

12309 


B. GŁOWACKIEGO 16 
2 pokoje, kuchnia, półkom- 
fort, do wynajęcia. 12302 


ELEGANCKI 
pokój umeblowany, osobne 
wejście, telefon, ul. Piekar- 
ska 48, m jeden. _ 12307 


POKÓJ 
kawalerski do wynajęcia ul. 
Wąwozowa 21, (boczna Pa- 
siecznej). 12305 


PRZEDSTAWICIELSTWO 


na okręg iwowski z siedzibą we Lwo- 
| wie na kotły do ogrzewań centralnych 
oddadzą Zakłady Przemysłowe w 
Wielkopolsce. 
Zgłoszenia wyczerpujące kierować 
prosimy do Biura Ogłoszeń „PAR” 
Poznań, AL Marcinkowskiego 11 pod 
nr. „29,23. 


SYPIALNIE 


jadalnie, pokoje kombinowane, tapczeny 


poleca Maszynowa Wytwórnia Mebli 
MICHAŁA NOWICKIEGO — Magazyn przy 


ul. Kochanowskiego 8, telefon 110-87. — Ceny ściśle fabryczne. 4082 


DWA POKOJE 
słoneczne do wynajęcia — 
Kochanowskiego 110, 1 p. 

12304 


PRZEPIĘKNE 

trzypokojowe, pełnokomtor- 
towe. odnowione mieszkanie 
z balkonem, kuchnią, — na- 
tychmiast do wynajęcia. — 
Sobieszczyzna cztery, bocz- 
na Teatyńskiej. Oqlądać cały 
dzień. Telef. 110-70- „12303 


CZARNIECKIEGO CZTERY. 
Sześciopokojowe obszerne 
mieszkanie pelnokomforto- 
we do wynajęcia. 12227 


POKOJ 
i kuchnia, balkon. komfort, 
Il. p. dia dwóch osób bez- 
dzietnych — tamże pokój 
kawalerski dla jedn. Pana(i) 
na stanowisku. Pohulanka 
12/1 od 3—5 popoł. 12319 


CZTEROPOKOJOWE 
pełnokomfortowe, frontowe 
mieszkanie — blisko Woje- 
wództwa oddam zremonto- 
wane. — Zgłoszenia pod 
„Zabezpieczenia. 12318 


CZTEROPOROJOWE 
komfortowe słoneczne mie- 
szkanie, ogród, mezanin, — 
wynajmę Kurkowa 55. 12320 


frontowy pokój, umeblowa- 
ny. balkon, komfort, tanio 
odnajmę zaraz, ul. Listopa- 
dn 45, m. pięć. 12275 


WIÓROWANIE 
posadzek, mycie okien, de= 
zynfekcję mieszkań — wyko- 
nuje solidnie i tanio „Czy- 
stość”, tel. 259-17, 4155 


PENSJONATY! 
Ządajcie oferty na chodniki 
kokcsowe do holów i przed 
łóżka. Dywany Żywiec- 
kie, Lwów. Kopernika 3. 

4341 


UBRANIOZMIAN 
zamienia starą garderobę 
na bielskie materiały 
ubraniowe. Telefon 270:25. 

12269 


SKLEPY 
na różne cele tanio wynzj- 
mie gospodarz, Potockiego 
154. 


| 


ALBUMY 
dyplomy honorowe, oprawy 
reprezentacyjne, — artysta- 
introligator Krzywiecki, 3-g0 
Maja cztery. 3893 


DZIECI 

nabrały do jadła ochoty i 
mają buziaki pulchniutkie, 
czerwone — skończone 
mamusiu Twe z nami klo- 
poty, odkąd  przyniosłaś 
łyżki postebrzone, „Galwar 
noplater', Kopernika 14. 


pacacaconannaananai 


Daj grosz na T. S. L. 


nati wdw Ał 


tajtańsza WYTWÓRNIA SIATEK OGRODZENIOWYCH 


„BINODRUT” 


4515. 
LWOW — ZAMAR- 
STYNOWSKA L. 33 


Lwów: 


4015 


SILNE. 


redaktor działu kobiecego — M. Orzechowska; kierownik działu 


sportowego — M. Kobiak; telefony własne — Kl. Hrabyk 


Konto P. K. O. 506.250 
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